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JAKUBIK, KASPRZYK, 
KUNA, MCKELLEN, 


NORTON, RAMPLING, . 
SKARSGARD, STUHR, 


WORONOWICZ 


RECENZJI 


JAK SIĘ KOCHAJĄ 

ZWYKŁE DZIEWCZYNY GRA 

o BATMANA 
PO RAZ 
TRZECI 


SZUKA BOGÓW 


EVA LONGORIA 


SPECJALNIE 
DLA „FIEMU* 


SPIESZMY SIĘNA 


TAKSZYBKO 
ODCHODZI! 


NOWE HORYZONTY 
I DWA BRZEGI 


Loteria promocyjna o nazwie „Podwoimy Twoje oszczędności” trwa odd 105,2012 r. do dnia 20.10.2012. Codzienne losowania będj się odbywać w dil robocze, mięć 


w każ 


Podwajamy oszczędności! 


WIELKA 
LOTERIA 


Jeśli masz 15 000 zł, 
możesz mieć 30 000 zł! 


d 


www.credit-agricole.pl CREDIT 
8013300 00 AGRICOLE 


ki operatora 


Credit Agricole Bank Polska S.A. prosto i zsensem 


y 28 maja a 29 czerwca 2012 r, za wyjątkiem 8 czerwca, a kolejne losowania ca tydzień. 
'wartek, od 5 lipca do 9 sierpnia 2012 r. Uczestnik loterii może wygrać tylko jedną nagrodę w trakcie trwania loterii. Maksymalna wartość nagrody to 50.000 zł. Minimalna kwota oszczędności uprawniająca do wzięcia udziału w loterii to 1000 zł 
i.Padwoimy Twoje oszczędności: dostępny jest na stronach www credit-agricole.pl iw placówkach Banku 


* Wskaźnik ubezpieczeniowy 18-miesięcznego Antidotum PRO podany na dzień 18.06.2012. wynosi 5,27% w skali roku co odpowiada lokacie o stałym oprocentowaniu 6,5% zakładanej na ten sam okres. Antidotum PRO jest ubezpieczeniem na życie dożycie 
dziękiumowie grupowej zawartej pomiędzy Credit Agricole Bank Polska 5.A.a CAL. Europe 5.A. Oddział w Polsce (Ubezpieczyciel). Mlnlmalna kwota składki to 1000zł lub co najmniej 100 zł miesięcznie przy wpłatach z harmonogramem. Osoba pr 


do ubezy 


'czenia powinna być posiadaczem lub współposiadaczem konta dla osób fizycznych I spełniać warunki opisane w dokumencie: Warunki ubezpieczenia - wyciąg z Umowy grupowego ubezpieczenia na życie I dożycie klientów Credit Agr 


Polska $.A. „Antidotum PRO, które są dostępne w placówkach Banku. Wskaźnik ubezpieczeniowy 18-miesięcznego Antidotum PRO podany na dzień 18,06 2012r wynosi 5,27% w skali roku co odpowiada lokacie o stałym oprocentowaniu 6,5% zakładanej na 
tensamokres. Antidotum PRO jest ubezpieczeniem nażycie ldożycie, dzięki umowie grupowej zawartej pomiędzy Credit Agricole Bank Polska $,A a CALI Europe $,A, Oddział w Polsce (Ubezpieczycie/| Minimalna kwota składki to1000 zł lub conajmniej 10 


miesięcznie przy wpłatach harmonogramem. Osoba przystępująca do ubezpieczenia powinnabyć posiadaczem lub współposiadaczemkonta dla osób fizycznych spełniać warunki opisane w doki 
ubezpieczenia na życie i dożycie klientów Credit Agricole Bank Polska 5 A. „Antidotum PRO”, które są dostępne na stronach www<redit-agricole.pli w placówkach Banku. 


nencle: Warunki ubezpieczenia - wyciąg z Umowy grupowego 


TEMAT Z OKŁADKI 


BATMAN POWSTAJE 


Niezwykłe losy tej komiksowej postaci 


jak w soczewce skupiają przemiany 
nie tylko kina ostatniego półwiecza, 
ale przede wszystkim zmiany gustu 
widzów. Jakiego Batmana 
potrzebowali nasi dziadkowie, 
jakiego rodzice, a jakiego my? | czy 
go dostaniemy? 


4 KALENDARIUM 

6 FILM AKCJA 

10 AKCJA TV 

12 FESTIWAL NOWE 
HORYZONTY 


zapowiada Anita Zuchora 
14 EVA LONGORIA 

rozmawia Sebastian Łupak 
18 JOSH RADNOR 

rozmawia Artur Zaborski 
20 6. FESTIWAL FILMU 

I SZTUKI DWA BRZEGI 

tym razem spotkanie m.in. 

z twórczością Marka Koterskiego 
24 

BATMAN 

o fenomenie komiksowego 

bohatera pisze Anita Zuchora 


CHRISTOPHER NOLAN 
Samouk bez żadnego 

filmowego wykształcenia, który 
zrewolucjonizował i zaktualizował 
Batmana. Reżyser nazywany 
„zimnym facetem, który robi 
zimne filmy”, dla którego jednak 
są one... optymistyczne 


AKTORZY W FILMIE I TEATRZE 
Żadnej filozofii ani dętej teorii 
w kwestii zawartej w tytule, czyli 
czym gra „tu” różni się od gry 
„tam”. Głos mają sami praktycy: 
wybitni polscy i światowi aktorzy 


HEROSI AMERYKI 
Poznajcie koleżanki 
i kolegów Batmana 
z dwóch wielkich 
wydawnictw 
komiksowych 

w USA. Marvel 

to np.: Iron Man, 
Kapitan Ameryka, 
Thor, Wolverine, 
Hulk czy Spider- 
-Man (w sumie: 


Avengers). 


DC Comics to m.in.: 
| Cat Woman, Green 
) Lantern, Superman 

i Supergirl. W sumie: 

Justice League 


PROMETEUSZ 


No to jak: zrobił Ridley Scott 
swojego „Prometeusza” 
jako prequel „Obcego. 


kochają koniec świata, bo 
stanowi znakomity pretekst 


filmów: od debilnych komedii 
po filozoficzne tragedie 


BLOGI FILMOWE według 
Elżbiety Ciapary: bardzo 
subiektywny i bardzo 
kompetentny przegląd 
najciekawszych spośród 
tysięcy filmowych blogów 
anglo- i polskojęzycznych! 


8 pasażera Nostromo”, czy nie? 


APOKALIPSA 2012 Filmowcy 


do każdego możliwego rodzaju 


34 AVENGERS 
o superherosach w popkulturze 
pisze Anita Zuchora 

36 CHRISTIAN BALE 
sylwetkę popularnego aktora 
przybliża Anita Zuchora 

38 CHRISTOPHER NOLAN 
o dorobku wybitnego reżysera 
pisze Elżbieta Ciapara 

42 „PROMETEUSZ" 
o najnowszym filmie Ridleya 
Scotta pisze Sebastian Łupak 

46 APOKALIPSA 2012 
dlaczego X Muza tak chętnie 


wykorzystuje wizję końca świata, 


objaśnia Bartosz Staszczyszyn 
50 AKTORZY W FILMIE 
I TEATRZE 


z polskimi i zagranicznymi 
aktorami rozmawia Anna 
Serdiukow 


56 „OD ŚWITU DO 


o serialu HBO pisze Sebastian 
Łupak 


70 MITY FILMOWE 


ZMIERZCHU" 72 FELIETON 

o cyklu dokumentów WASILEWSKICH 

z pomysłodawcami 74 FELIETON 

i współtwórcami projektu BARTOSZA ŻURAWIECKIEGO 


rozmawia Jacek Rakowiecki 

60 65. MFF W CANNES 
relację z tegorocznego festiwalu 
przygotowała Elżbieta Ciapara 

64 BLOGI FILMOWE 
czy miliony blogersów znają się 
na kinie? - wyjaśnia Elżbieta 
Ciapara 

68 SERIAL KULTOWY: 
„GIRLS" 


75 KINO, BOX OFFICE 
86 ZAPOWIEDZI TV 
88 „NEWSROOM” 
90 NASZE DVD: 
„Maria” lub „Marzyciele” 
92 RECENZJE DVD 
96 FILMOWISKO 
98 12 GNIEWNYCH LUDZI 


FOTO: © 2012 WARNER BROS ENTERTAINMENT INC., CINETEXT/MEDIUM; CINETEXT, DDP/MEDIUM, SIPA, EAST NEWS, MAT. PRASOWE 


NA OKŁADCE: BATMAN/CHRISTIAN BALE 
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We Wrocławiu 
Brave Festival: wystąpią 
artyści z Afryki, Azji 
i Europy, m.in. zanzibarska 
pieśniarka Bi Kidude 
i kobiecy zespół bębniarski 
Maduma z Tanzanii. 

W programie także pokazy 
filmowe, m.in. marokańskiej 
reżyserki Izzy Gćnini. 


Rusza Orange Kino Letnie 
w Sopocie i Zakopanem 
oraz w pociągach InterCity 
kursujących między tymi 
miastami. Przez całe waka- 
cje będzie można oglądać 
najlepsze filmy w historii 
kina. Na ogromnych, 
pneumatycznych ekranach 
(AirscreenQ) zobaczycie 
m.in. „O północy w Paryżu”, 

„Baby są jakieś inne”, 4 
„80 milionów”, „Rzeź” 
czy oscarowe „Rozstanie”. 


Do 8 lipca potrwa 
w Krakowie Festiwal Kultury 
Żydowski: j. Wystapią m.in.: 
Qy Division, Matisyahu 
oraz Mikołaj Trzaska 
Ircha Quartet. 


W Poznaniu w Starym 
Browarze przez całe lato 
pokazy klasyki kina. W pro- 
gramie: „Lampart”, „Mo- 
skwa nie wierzy łzom”, 
„Lecą żurawie”, „Ukryte 
pragnienia” i wiele innych. 


Matisyahu 
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Marek Kondrat 


477 


Open'er Festival w Gdyni. 
W tym roku wśród gwiazd 
m.in.: New Order, Bjórk, 
Orbital, Friendly Fires, 
Franz Ferdinand 
i Janelle Monźe. 


W Lublinie 
festiwal Inne Brzmienia: 
koncerty, warsztaty, 
wystawy, spotkania literac- 
kie. Zagra m.in. legenda 
amerykańskiego hip hopu 
Arrested Development. 


Animator Festival w Po- 
znaniu, międzynarodowy fe- 
stiwal filmów animowanych. 

Jednym z wydarzeń będzie 
szeroko zakrojona prezentacja 
animacji kanadyjskich ze stu- 

dia National Film Board, 
w tym legendarnego Norma- 
na McLarena, któremu zosta- 
nie poświęcony osobny dzień. 
Czytaj też - str. 13. 


19-29) 


We Wrocławiu festiwal 
Fra Nowe Horyzonty. 
W programie m.in. Kino Mek- 
syku i retrospektywy Carlosa 
Reygadasa i Ulricha Seidla. 
Więcej - str. 12. 


(27 


W Gdańsku zaczyna się 
Festiwal Szekspirowski. 
Sztuki wielkiego Stradford- 
czyka w wykonaniu teatrów 
z Niemiec, Włoch, Wielkiej 
Brytanii, Rumunii, Mace- 
donii, Rosji i Polski. 


W Kazimierzu 
nad Wisłą 
rozpoczyna się festiwal 
Dwa Brzegi. W programie 
m.in. retrospektywa aktor- 
ska Marka Kondrata. 
Szczegółowo o programie 
- str. 22. 


lgza Genini 


FOTO: PR PHOTOS, LA PRESS, PA PHOTOS/MEDIUM, SZLAGA/REPORTER/EAST NEWS, AFRIEAST NEWS, M. PIEŚLAK/FORUM, MAT. PRASOWE. 


TANIE LOTY 7 
WARSZAWY-MODLIN 


JUŻ OD 16 LIPCA 2012 
SZTOKOLH 


GLASGOW 


(CHARLEROI) 


WARSZAWA 


Gaanuvnis) (MODLIN) 


(HAHN) 


BUDAPESZT 


BOLONIA 


(CIAMPINO) 


BARCELONA 


Rezerwacje na stronie: 


RYANAIR cw 


oferuje loty również z Krakowa, Gdańska, Bydgoszczy, Łodzi, Wrocławia, Katowic, Szczecina, Poznania i Rzeszowa. Szczegóły na www.ryanair.com 


Coogan, Hiddleston i porno 


HEMSWORTH 
I MORZE 


CHRIS HEMSWORTH przyjął 
rolę w „In the Heart ofthe 
Sea”. Film opowie historię 
statku zatopionego przez 
atak wieloryba w 1820 roku. 
Wydarzenia te zainspirowały 
powstanie „Moby Dicka” Her- 
mana Melville'a. Scenariusz 

- w oparciu o bestsellerową 
książkę Nathaniela Philbricka 
- pisze Charles Leavitt („Krwawy diament”). Jeszcze nie wiadomo, 
kto podejmie się reżyserii filmu, ale projektem jest zainteresowa- 
ny Ron Howard. 


KRÓLOWIE SOHO 


STEVE COOGAN i TOM HIDDLESTON przyjęli tę samą rolę - Paula 
Raymonda, nazywanego Królem Soho, właściciela klubów ze stripti- 
zem, potentata brytyjskiego rynku porno, który zbił fortunę (ponad 
miliard dolarów) na handlu nieruchomościami. Coogan gra go w „The 
King of Soho”, kręconym przez Michaela Winterbottoma. Partnerują 
mu Anna Friel, Imogen Poots i Tamsin Egerton. Produkcja i premiera 
filmu Winterbottoma mogą być opóźnione w związku ze sporem 
prawnym wokół jego tytułu. Konkurencyjny projekt - z Tomem Hid- 
dlestonem w głównej roli - przygotowuje syn Raymonda, Howard. 
Scenariusz powstaje według jego wspomnień. 


VERHOEVEN O JEZUSIE 


Szykuje się skandal. PAUL VERHO- 
EVEN („Nagi instynkt”) zapowiada 
film o Jezusie z Nazaretu. Scenariusz 
powstaje w oparciu o kontrowersyj- 
ną książkę reżysera. Verhoeven od- 
rzucił w niej podstawową dla chrze- 
ścijaństwa wiarę w niepokalane po- 
częcie i zmartwychwstanie Jezusa. 
Skandal wzbudziła hipoteza, że mat- 
ka Jezusa, Maria, została zgwałcona 
przez rzymskiego żołnierza. Verho- 
even zapowiada, że pokaże Jezusa 
jedynie jako charyzmatycznego 
proroka. 


Kulisy ekranizacji 


POTYCZKI O MARY POPPINS 


COLIN FARRELL, TOM HANKS i EMMA THOMPSON wystąpią 

w „Saving Mr. Banks”. Film opowie o kulisach powstawania kinowej 
adaptacji „Mary Poppins”. Wytwórnia Walta Disneya miała sporo 
problemów z przekonaniem autorki powieści, P.L. Travers do 
sprzedania praw do ekranizacji. Wiadomo też, że Travers nie była 
zachwycona filmem (nie podobały się jej animowane wstawki 

i piosenki). Emma Thompson zagra pisarkę, Colin Farrell jej ojca 
(na którym Travers wzorowała jednemu z bohaterów powieści), 

a Tom Hanks będzie Waltem Disneyem. 


FOTO: PR PHOTOS, PA PHOTOS/MEDIUM 


Najpiękniejsza obsada świata 
MACZETA POWRACA 


DANNY TREJO to ma szczęście. W drugiej części 
„Maczety” - „Machete Kills” - jego partnerkami 
będą: JESSICA ALBA, Zoe Saldana, MICHELLE 
RODRIGUEZ, AMBER HEARD i Sofia Vergara. Re- 
żyseruje oczywiście Robert Rodriguez. Czarny 
charakter zagra Mel Gibson. Kontynuacja „Ma- 
czety” ma być produkcją o większym rozmachu 
realizacyjnym. Rodriguez zapowiada widowisko 
w stylu filmów o Jamesie Bondzie, co brzmi in- 
trygująco w ustach filmowca, który specjalizuje 
się w produkcjach o umiarkowanym budżecie. 
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PYSZNA KOMEDIA PROSTO Z PARYŻA. [ WAŻ 
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RICCI W AUSTRALII 


CHRISTINA RICCI zagra w „Around the 
Block” Sarah Spillane. Ta niezależna au- 
stralijska produkcja opowie o nastolet- 
nim Aborygenie (Hunter Page-Lo- 
chara), który 
marzy o aktor- 
skiej karierze. 
Zachęcany przez 
amerykańską 
nauczycielkę 11 
(Ricci) postana- 
wia spełnić swoje 
marzenia. Na 
przeszkodzie 
stanąć mogą 
jednak nie tylko 
rasowe uprze- 
dzenia, ale rów- 
nież problemy 

z prawem, jakie 
ma jego starszy 
brat. W filmie 
wystąpi także 
Jack Thompson. 


a am 
| al 
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OD POTTERA 
DO GINSBERGA 


DANIEL RADCLIFFE gra 
słynnego poetę Alle- 
HM naGinsberga, bo- 
hatera Beat Gene- 
ration. „Kill Your 
Darlings” Johna 
Krokidasa przypo- 
mni początki znajo- 
mości Ginsberga 


z Jackiem Kerouakiem 
(autorem „W drodze”) 
i Lucienem Carrem oraz kulisy morder- 
stwa nauczyciela Carra, Davida Kamme- 
rera. Carr przyznał się do jego zabicia. 
Twierdził jednak, że zrobił to w samo- 
obronie. 


"Ten film otworzy ci oczy 


na historię piłki nożnej 


ANDRZEJ DUDZIŃSKI 
PREZENTUJE: 


Legenda brytyjskiego kina KIDLEY HCO wykopuje piłkę zgodnie z zasadami 


ak iE0Ń 


ić z kierunku własnej bramki, 
a strona nie kopnął go, 


| mj: ROWAN ATKINSON, DANIEL CRAIG, JEREMY IRONS, COLIN FIRTH, 
1 DANIEŁ OLBRYCHSKI, GARY QLDMAN$ BORYS SZYC 


"EMIPA RZYNA) FIGURA M Sędzia CALOSH 


pał 


FOTO: KRZYSZTOF WO.CIECHOWSKI, PR PHOTOS/MEDIUM 
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MCDOWELL 
KRADNIE I MORDUJE 


GARY OLDMAN i DOMINIC MONA- 
GHAN dołączyli do obsady „Monster 
Butler” Douglasa Ratha. Główną rolę 
- Roya Fontaine'a, biseksualnego 
złodzieja biżuterii i seryjnego mor- 
dercy — gra MALCOLM MCDOWELL. 
Oldman będzie jego wspólnikiem, 
Monaghan jego kochankiem. Scena- 
riusz bazuje na autentycznych wy- 
darzeniach. Reżyser Douglas Rath 
nakręcił już o Fontainie film krótko- 
metrażowy - także z Malcolmem 
McDowellem w głównej roli. 


'TMAN NA DZIKIM 
ZACHODZIE 


NATALIE PORTMAN zagra 

w westernie „Jane Got a Gun 
Lynne Ramsay. Jej bohaterka 
staje przed nie lada wyzwa- 
niem, kiedy jej mąż zostaje 
ciężko ranny, a ich rodzinne 
ranczo zostaje otoczone 
przez bandytów. Kobieta 
prosi o pomoc swojego daw- 
nego kochanka. Jeszcze nie 
wiadomo, kto zagra główne 
męskie role. 


327 GG Po prostu wszędzie 


Czy wiesz, że już prawie milion osób korzysta z GG w swoich komórkach? 


Nie bez powodu - dzięki mobilnemu GG możesz szybko i łatwo kontaktować się 
ze wszystkimi swoimi znajomymi, bez względu na to, gdzie aktualnie jesteś. 


—L—--LLDL 


SNMSUNG 


kontakty 


feJarek * 
LJ 


"Kasia 
ZbAlex 
43Blip.pl 


robi 


*% Hubert 


Masz ochotę wybrać się z przyjaciółmi do kina? 


Użyj aplikacji Kina x | w mobilnym GG (Android, iPhone©), wybierz film i umów się 
na wspólne oglądanie. Z GG w komórce nie przegapisz żadnego seansu. 


Mobilne GG działa na większości smartfonów oraz na najpopularniejszych systemach operacyjnych. 
=) Available on the ż ZAZAĄ . 
ia PEER SYMBIAN WindowsPhone _ JavaME 
i 0 App Store >. EB Pik nudni ti 


Więcej o nowym GG na: gg.pl/info 


iPhone jest znakiem towarowym Apple Inc., zarejestrowanym w U.S. innych krajach. App Store jest marką usługi Apple Inc. 
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UŚMIECHNIJ SIĘ, KIBICU! 


Sfrustrowani po Euro? Przede wszystkim tym rodakom pole- 
camy gorąco - jako odtrutkę - kapitalny francuski dokument 
„Historia śmiechu”, który 8 lipca 0 14:00 pokaże kanał Planete+. 
Wiadomo, że nie tylko JULIA ROBERTS ma cudowny śmiech 

i uśmiech. W Instytucie Neurologii w Londynie stworzono na- 
wet specjalną maszynę do łaskotek, która dostarcza tych 
słodkich tortur w celach 
naukowych i poznawczych. 
Od jak dawna się 
śmiejemy? Jakie są 
najnowsze odkry- / 
po z cia o neurolo- 

OSMY SEZON BĘDZIE OSTATNIM gicznym 

i etologicznym / 


POŻEGNANIE Z „TRAWKĄ” pochodze- = 


/ 


niu śmiechu? 
Już wiadomo, że najbliższy, ósmy sezon serialu Jenji Kohan „Trawka” (Showti- Ten zabawny 
me) będzie ostatnim. O fabule ostatniej serii wiadomo tylko, że główna boha- dokument 
terka, NANCY BOTWIN (MARY-LOUISE PARKER), gospodyni domowa, która w sposób na- / 
została dilerem marihuany, wróci tam, gdzie historia się się zaczęła, czyli ukowy wyja- N ( 
do Agrestic. „Nasz serial ma ogromną rzeszę wielbicieli i chcielibyśmy go za- śnia, dlaczego, 
kończyć w takim momencie” - stwierdziła Shonda Rhimes. Amerykańska pre- jak i po co się 4 = % 
miera ostatniego sezonu jest zaplanowana na 1 lipca. śmiejemy. 

nn 


CYKLE W KINO POLSKA 


W każdą niedzielę o godz. 13:00 w Telewizji Kino Polska moż- 
na obejrzeć filmy fabularne i dokumenty z Warszawą w roli 
głównej. W lipcu czekają na nas filmy odsłaniające różne obli- 


KATE 
WALSH 
ODCHODZI ' 


Wielbicieli serialu „Prywatna 
praktyka” zasmuci zapewne in- 
formacja, że odtwórczyni głów= 
nej roli dr Addison Forbes 
Montgomery - KATE WALSH 

- zdecydowała się zrezygnować 
z udziału w produkcji po zakoń- 
czeniu najbliższego, szóstego 
sezonu. Serial Shondy Rhimes, 
spin-off „Chirurgów”, który za- 
debiutował w 2007 roku, ma du- 
żą oglądalność, mimo to decyzja 
Kate Walsh sprawiła, że stacja 
ABC zdecydowała o zakończeniu 
produkcji. 
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cza stolicy: „Pieczone gołąbki” (1966) Tadeusza Chmielew- 
skiego z piosenkami Wojciecha Młynarskiego i Jerzego 
Matuszkiewicza, „Dzięcioł” (1970) Jerzego Gruzy, „Warszaw- 
skie gołębie” (1998) H. Bielskiego i „Pajęczarki” (1993) Barbary 
Sass oraz „Warszawa” 
z2003roku, Dariusza 
Gajewskiego. W lipcu 
także cykl filmów po 
rekonstrukcji cyfrowej: 

12 lipca o godz. 20:15 
„Akcja pod Arsenałem” 
Jana Łomnickiego, 
al4lipca o godz. 17:30 
„Nie ma róży bez ognia” 
Stanisława Barei. 


„DALLAS” HITEM 


Kontynuacja serialu o teksańskiej 
rodzinie potentatów naftowych 
pokazywanego w latach 1978-1991 
okazała się sukcesem. „DALLAS” 
zrealizowane przez stacje TNT 

z Larrym Hangmanem, Lindą Gray 
i Jesse'em Metcalfe'em w rolach 
głównych przyciągnęło w Stanach 
przed telewizory 6,8 mln widzów. 
To na razie najlepszy debiut serialu 
w amerykańskich stacjach telewi- 
zji kablowej w tym roku. 


FOTO: CINETEXT, PHOTOPRESS/MEDIUM, MAT. PRASOWE 


swOjeJo 
uśmiechu 


Specjalistyczne produkty 
do pielęgnacji i wybielania zębów 


Pasta Pearl Drops Hollywood Smile — wykorzystuje 
unikalny perłowy proszek, który pomaga usuwać 
przebarwienia oraz płytkę nazębną. Pozwala wybielić 
zęby o 4 odcienie zaledwie w 3 tygodnie! 


Pasta Pearl Drops Pro-White — zawiera specjalny 
składnik (perlit), który wspomaga wybielanie zębów 
oraz usuwanie wszelkiego rodzaju przebarwień Transform 


i osadu nazębnego. Regularne stosowanie pomaga i HOLLYWOODSMILE — | PRO-WHITE 


i iel i Ó INTENSIVE WHITENING 
przywrócić naturalną biel i blask zębów. x  FORUPTO4SHADESWHITER PARANA A 


| TEETH IN JUST 3 WEEKS! ; MOST STUBBORN DAIŁY STAINS 


FIL 


WROCŁAW, HELIOS, GUTEK. 


BRAWO ! Dgiewięciosalowe wrocławskie kino Helios, w którym odbywa się festiwal Nowe 
Horyzonty, stanie się już we wrześniu największym w £Furopie kinem studyjnym. „Spełniam moje marzenie: 
będę bileterem w prowadzonym przeg siebie kinie” — mówi Roman Gutek 


Od września Helios będzie miał nową nazwę - Helios 
Nowe Horyzonty - i zupełnie nowy charakter. Stanie 
się kinem studyjnym, tzw. art house'em. Właściciel ki- 
na się nie zmienia, ale programem oraz zarządzaniem 
obiektem zajmie się Stowarzyszenie Nowe Horyzonty 
(organizujące we Wrocławiu dwa festiwale filmowe: 
T-Mobile Nowe Horyzonty i American Film Festiwal), a gospodarzem 
obiektu będzie Roman Gutek. 

„To będzie sztandarowy projekt Europejskiej Stolicy Kultury, jaką bę- 
dzie Wrocław w 2016 roku, a kino Helios przez cały rok będzie poszerza- 
ło nasze horyzonty” - deklaruje Rafał Dutkiewicz, prezydent Wrocła- 
wia. Dodaje też, że kino Helios stanie się kinem studyjnym, ale w bar- 
dzo szerokim znaczeniu: od edukacji przez eksperymentalne kino po fe- 
stiwale i różne przeglądy filmowe. Miasto dofinansuje działalność no- 
wego kina - w tym roku kwotą miliona złotych, w przyszłym - trzech 
milionów, traktując to jako inwestycję w edukację artystyczną. 
Roman Gutek zapowiada, że w dziewięciu salach nowego Heliosa (2,5 
tysiąca miejsc) będzie można oglądać kino artystyczne, autorskie, eks- 
perymentalne, ale również kino środka. „Nie będzie natomiast popcor- 
nu i wielkich hollywoodzkich produkcji. Pojawią się natomiast liczne 
propozycje edukacyjne dla dzieci i młodzieży szkolnej, jak m.in. prze- 
gląd bajek animowanych, dla studentów - całoroczne zajęcia fakulta- 
tywne i dla seniorów - seanse południowe” - mówi Roman Gutek. 

W Heliosie Nowe Horyzonty planowane są także festiwale tematyczne, 
jak Akademia Polskiego Filmu, Akademia Filmu Światowego - podczas 


A CHORA 


których pokazy filmowe poprzedzone są wykładami o polskiej kinema- 
tografii; narodowe jak w najbliższym czasie Festiwal Filmów Koreań- 
skiego, premiery i specjalne wydarzenia promujące kulturę filmową. 
Będą również bezpośrednie transmisje sztuk operowych z Metropoli- 
tan Opera czy z innych światowych klasycznych teatrów oraz scen bale- 
towych. Ceny biletów mają być konkurencyjne w stosunku do cen 
w multipleksach. Będą też poniedziałkowe seanse za 10 zł. 

„Mam trochę tremę, którą miewam rzadko, ale to jest duży, naprawdę 
fantastyczny projekt, o którym myślałem od dawna. Praktycznie 
od pierwszej edycji Nowych Horyzontów tu we Wrocławiu” - przyznaje 
Roman Gutek. Jak twierdzi, festiwal Nowe Horyzonty jest przedsię- 
wzięciem spektakularnym i dużym, które ma ogromne znaczenie dla 
kultury filmowej, ale Wrocław potrzebuje takiego stałego miejsca, 
gdzie będzie pokazywane ambitniej kino. 

Szef Gutek Film zdaje sobie sprawę, że nie od razu uda się zapełnić no- 
we kino widzami. „Ta oferta będzie tak różnorodna, że zdołamy zainte- 
resować wielu wrocławian. Pół roku liczyliśmy, zastanawialiśmy się... 
Potrzebujemy tylko czasu, bo musimy przyzwyczaić wrocławian i zmie- 
nić wizerunek tego kina” - zapewnia Gutek. 

Żeby zainteresować widzów częstszym i dłuższym przebywaniem 
w nowym Heliosie, w budynku powstaną kawiarnie (na każdym 
z trzech pięter), księgarnia z książkami i muzyką filmową oraz galeria 
plakatów - oczywiście - filmowych. „Chcemy stworzyć miejsce, do któ- 
rego będzie się chciało przychodzić, ale i zostać dłużej” - mówi Roman 
Gutek. 


t-mobile nowe 
horyzonty 


12. FESTIWAL T-MOBILE NOWE HORYZONTY 29-29 pcz 2022) 


* Międzynarodowy Konkurs NOWE HORYZONTY - 14 premierowych filmów z całego świata. Jury przyzna Grand Prix dla najlepszego filmu i 20 000 euro. 
Filmy powalczą też o nagrodę publiczności oraz o prestiżową nagrodę FIPRESCI. Nagrodzone filmy dostaną też gwarancję dystrybucji w Polsce. 

* Międzynarodowy Konkurs FILMY O SZTUCE - pełnometrażowe, autorskie dokumenty, zainspirowane różnymi dziedzinami i kierunkami w sztuce daw- 
nej i współczesnej. Międzynarodowe jury przyzna nagrodę w wysokości 10 000 euro Oraz gwarancję dystrybucji w Polsce. 

* Konkurs POLSKIE FILMY KRÓTKOMETRAŻOWE - najciekawsze nowe krótkie dokumenty, animacje i fabuły. 

* Konkurs EUROPEJSKIE FILMY KRÓTKOMETRAŻOWE — filmy z ostatnich dwóch lat (2011-2012), trwające do 30 minut. 


* Panorama — filmy nagradzane na światowych festiwalach. 


* Dokumenty, eseje - autorskie wizje rzeczywistości, klasyczne i niekonwencjonalne dokumenty. 


* Re-mixed. Ze sceny na ekran — filmy z gwiazdami muzyki rockowej i pop. 


* Mockumenty — przegląd filmów wykorzystujących konwencję dokumentu do stworzenia własnej, nieistniejącej rzeczywistości. 


* Studio Filmowe im. Karola Irzykowskiego — ponad 30 polskich filmów ze studia filmowego prz 


żywającego swój złoty okres w latach 80. ub. wieku. 


* Kino Meksyku — 15 najciekawszych tytułów zrealizowanych w Meksyku w ciągu ostatnich kilku lat. 
* The Happy End — sekcja inaugurująca scenę artystyczną festiwalu - platformę łączącą kino ze sztukami wizualnymi. 
* Retrospektywy — szczególowe informacje na stronie: http://www.nowehoryzonty.pl 
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Po sukcesie „Drucików” na festiwalu w Koszalinie 
Irek Grzyb i Aleksandra Gowin szykują się do nowego 
filmu „Małe stłuczki. Każdy może mieć udział 
finansowy w powstaniu filmu: można wpłacać datki 
w dowolnej wysokości, w gamian dostając nagrody! 


SFINANSUJ FILM! 


W dniach 13-19. lipca Międzynarodowy Festiwal 
Filmów Animowanych Animator po rag piąty 
zamieni Poznań w stolicę animacji! 


PORUSZENIE 
W POZNANIU 


„CROWD-FUNDING (społeczna zbiórka pieniędzy) to bardzo popularna 
w USA forma domykania budżetu filmów niezależnych - mówi 
Agnieszka Dziedzic, producentka filmu. - Teraz jako jedni z pierwszych 
stosujemy ją w Polsce”. 

Twórcy „Małych Stłuczek” szukają 15 tysięcy złotych. Każdy może ich 
wspomóc. Na amerykańskiej stronie www.indiegogo.com/LittleCrushes 
do około połowy lipca można wpłacać pieniądze na produkcję, do której 
zdjęcia ruszą w połowie czerwca. 

„Poza satysfakcją, że wspomogło się film niezależny, darczyńcy dostaną 
też nagrody - wyjaśniają twórcy. - Od wzmianki na stronie filmu, po- 
przez fotosy z planu, DVD z filmem i CD ze ścieżką dźwiękową, zaprosze- 
niem na premierę czy specjalnym pakietem nagród i wspólną kolacją, 
na którą zaproszą twórcy, kiedy już film powstanie nie od wielko- 
ści datku). Akceptujemy każdą kwotę. A przy okazji wieść o powstawa- 
niu »Małych Stłuczek« idzie w świat”. 

„ki” to film Ireneusza Grzyba i Oli Gowin, ktorzy wcześniej 
ż razem (wtedy za kilka tysięcy złotych!) „Druciki” - nagro- 
dzone na koszalińskim festiwalu polskich debiutów bardzo pre: ową 
nagrodą im. St. Różewicza. Teraz Grzyb i Gowin chcą opowiedzieć histo- 
rię trójki młodych ludzi i łączących ich uczuć, które nie zawsze są łatwe 
i nie przypominają scenariuszy z romantycznych komedii. „Małe stłucz- 
ki” to film o absurdzie, który wypełnia świat otaczający bohaterów 
i o tym, jak dać sobie z tym wszystkim radę. 

„To ma być film o ludziach takich jak my, o rzeczywistości, która jest 
na wyciągnięcie ręki, a nie każdy ją dostrzega. - Dlatego właśnie chcemy 
wyprodukować go sami, niezależnie - mówi Agnieszka Dziedzic. - Sły- 
szeliśmy już od kilku producentów, że mamy zmienić zakończenie albo 
obsadę. Ale nie! Chcemy mieć całkowitą kontrolę nad tym filmem”. 
Dziedzic i Grzyb skrzyknęli wokół siebie równie zapalonych twórców, 
artystów i realizatorów. W rolach głównych wystąpią: Anna Stela, 
Agnieszka Pawełkiewicz i Szymon Czacki. Autorką zdjęć będzie Ita Zbro- 
niec-Zajt, dobrze już znana dzięki sukcesom filmu „Birthday”, pokazy- 
wanego m.in. na festiwalu w Sundance. Scenografię robi Dorota Bor- 
kowska, absolwentka łódzkiej ASP, a kostiumy Ilona Urbańska-Grzyb. 
„Nie mamy na razie dużych pieniędzy, a budżet filmu wynosi 700-800 ty- 
sięcy złotych. Wszyscy wierzymy jednak w ten projekt i w jego sukces. 
Dla całej ekipy to szansa na głośny debiut. Jesteśmy grupą młodych lu- 
dzi, którzy mają coś do powiedzenia, a »Małe stłuczki« są naszym gło- 
sem” - tłumaczy Agnieszka Dziedzic. 


CHCESZ WSPOMÓC „MAŁE STŁUCZKI”? WEJDŹ NA STRONĘ: 
http://www. indiegogo.comi/LittleCrushes 

Kliknij Contribute Now i wpłać dowolną sumę. 

Redakcja „Filmu” zapewnia, że warto: wysoko cenimy „Druciki” tych twórców 
= oraz znamy scenariusz „Małych stłuczek”! 

3 Więcej: www.malestuczki.pl. 

£ Kontakt do Agnieszki Dziedzic: agnieszkaGkoi-studio.pl 


ŁOBACZEWSKI/FOTORZEPA/FORUM, MAT. PRASOWE 


JEDNĄ Z NAJWIĘKSZYCH ATRAKCJI poznańskiej imprezy będzie z pew- 
nością premierowy pokaz filmu „The Suicide Shop” Patrice'a Leconte, fran- 
cuskiej czarnej komedii o nietypowym rodzinnym interesie: sklepie dla sa- 
mobójców! Film Leconte był prezentowany w Cannes, otwierał również naj- 
ważniejszy na świecie festiwal filmów animowanych w Annecy, z którym 
Festiwal Animator właśnie podjął współpracę. Drugi hit to najnowszy film 
braci Quay „Przemiana”, który powstał na zamówienie Mikhaila Rudy'ego, 
urodzonego w Uzbekistanie francuskiego pianisty i wszechstronnego twór- 
cy. Inspirację stanowiło opowiadania Franza Kafki. W ścieżce dźwiękowej 
- wykonywanej na żywo na premierze, która odbyła się 21 marca 2012 w Citć 
de la musique w Paryżu - została wykorzystana muzyka wybitnego kompo- 
zytora czeskiego Leośa Janaćka. Obydwaj twórcy - Kafka i Janatek - miesz- 
kali w tym samym czasie w Pradze, mieli wspólnych przyjaciół i zamiłowar 
nia, nigdy się jednak nie spotkali. „Połączyliśmy ich wiecznym węzłem 
w życiu pozagrobowym” - mówią bracia Quay. 

Więcej: www.animator-festival.pl 


KOLEJNA NAGRODA 
DLA „DROGI NA DRUGĄ STRONĘ” 


Rumuńsko-polska „Droga na drugą stronę” Anki 

Damian otrzymała Grand Prix na czerwcowym 

36. Festiwalu Filmów Animowanych w Annecy. 
I właśnie ukazała się w Polsce na DVD! 


„DROGA NA DRUGĄ STRONĘ”, którego polskim producentem jest Ar- 
kadiusz Wojnarowski, wygrała konkurs filmów pełnometrażowych. Film 
jest połączeniem animacji, dokumentu i elementów fikcji. Jego fabuła zo- 
stała oparta na autentycznych wydarzeniach z lat 2007-2008, kiedy rumuń- 
ski więzień Claudiu Crulic zmarł w wyniku czteromiesięcznej głodówki 
w krakowskim areszcie. 

Festiwal w Annecy to jeden z najbardziej prestiżowych festiwali filmów 
animowanych na świecie. Jest równie ważny dla animacji, jak Cannes dla 
filmu aktorskiego. A Polacy od lat mają na nim bardzo mocną pozycję 
(w 1975 roku „Krok” Piotra Kamlera otrzymał Grand Prix i został wybrany 
filmem 30-lecia). 

„Drogę...” doceniano już wielokrotnie: w Locarno, w Cottbus, Kopenhadze 
(Nagrodę Amnesty International), w Jihlavie, w Meksyku, a w Gdyni na- 
grodę specjalną jury oraz za najlepszy dźwięk i muzykę, a także nagrodę 
Polskiej Federacji Dyskusyjnych Klubów Filmowych. 

Film na DVD, wraz z dodatkami, można już kupić w sprzedaży wysyłkowej 
za 30 zł. 

Zamówienia: infoQ©fmagellan.pl 

Więcej informacji: www.droganadrugastrone.pl 
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NA E KRAN | E O Latynosach, pracy po kilkanaście godzin dziennie i o tym, 


dlaczego popiera Baracka Obamę — mówi „Filmowi” Eva Longoria, Gabrielle z „Gotowych na wszystko” 


Sebastian łupak: „Gotowe na wszystko” - osiem sezonów, 180 odcinków. A kiedy zostałam zaproszona do Oprah Winfrey już jako aktorka z „Go- 
Aż trudno uwierzyć, że serial się skończył. Pamiętasz ostatni dzień towych na wszystko”, zrozumiałam, jak daleko zaszłam. Być u Oprah? 
na planie? To było niesamowite! 


Era Longoria: Gdy tylko padł ostatni klaps i usłyszeliśmy te słyn- 
ne słowa - „That'sawrap!” (zwijamy się!), usiedliśmy ra- 
zem z producentem Markiem Cherry i wszystkimi ludź- 
mi z planu, i zaczął się wspólny płacz i śmiech. Kilka 

godzin siedzenia, wspominania, żartów. To było słod- 

ko-gorzkie doświadczenie, żegnanie się z osobami, 

które były przez lata twoim życiem. 


$.Ł: Czym się teraz zajmiesz? 
EL: Jestem producentką telewizyjną: produkuję np. program reali- 
ty o randkowaniu „Ready For Love” dla stacji NBC. 


$.Ł: A aktorstwo? 

EL: Gram w filmie „For Greater Glory” u boku Andy'ego Garcii. To 
nieznana nawet Meksykanom - a jestem meksykańskiego po- 
chodzenia - historia powstania w obronie Kościoła katolickiego 
w Meksyku. W latach 1926-29 ateistyczny rząd walczył z Kościo- 
łem, w którego obronie stanął lud. Sama nigdy wcze- 
śniej o takiej wojnie nie wiedziałam. Andy Garcia to 
ateistyczny generał, a ja gram jego głęboko wierzą- 
cą żonę. 


S$ Ł: Dobry moment na zwinięcie się? Po ośmiu 
sezonach? 

EL: Chyba tak. Wydaje się, że nasze postaci były j już 
w pełni rozwinięte, ich historie opowiedziane, nie było 
już chyba wiele do dodania do tej historii i naszych 
ról. Marc Cherry wspaniale ten serial zakończył, 
pisał scenariusz ostatniego sezonu „do tyłu”, 
wrócił do wydarzeń z początku. Nie było jakie- 
goś dziwacznego zawieszenia, po prostu za 
kończył wszystkie wątki. 


$.Ł: Czy twoje pochodzenie jest dla ciebie 
ważne? 

E L: Oczywiście, ważna jest dla mnie rodzi- 
na, jak to u Amerykanów meksykańskiego 
pochodzenia. Moja siostra Lisa była dziec- 
kiem specjalnej troski i całe życie naszej 
rodziny toczyło się wokół niej. I było 
bardzo fajnie! Uważam, że Latynosi 
nie są wystarczająco reprezentowani 
w kinie i telewizji w USA. Musimy za- 
cząć sami pisać scenariusze, produko- 
wać, kręcić, bo nikt nas nie wyręczy. 


$.Ł: A pamiętasz swoje pierwsze dni na 
planie? 

EL: Pamiętam, że stałam na trawniku 
przed moim serialowym domkiem, 
kosząc trawę. Była czwarta rano, bo 
o tej porze zaczynaliśmy zdjęcia. 
1 myślałam sobie: „koszę trawę 
04 rano... Lepiej, żeby było warto, 
lepiej, żeby ktoś to obejrzał”. Oczy- 
wiście, nie mogłam wtedy przewi- 
dzieć takiego sukcesu. 


$.Ł: Czy będziesz współpracować z produ- 
centem „Gotowych..." Markiem Cherry? 
E L: Tak! Współprodukuję jego nowy serial 
„Devious Maids” o latynoskich sprzątaczkach 
i pomocach domowych w Beverly Hills, i o tym, 
jak różnymi metodami próbują polepszyć swój los. 
Niestety, po pilotażowym odcinku stacja ABC nie by- 
ła zainteresowana, ale odezwała się stacja Lifetime i teraz 
z nimi rozmawiamy. Szanse są. 


$/Ł: Czwarta rano? Jakieś nieludzkie 
godziny pracy! 

E L: Tak pracowałam, od rana po kilkana- 
ście godzin na planie, przez 10 miesięcy 
w roku. Pozostałe dwa miesiące przezna- 
czone na promocję: pozowanie do fotogra- 
fii, wywiady, wyjazdy do Europy i Austra- 
lii. Ale nie żałuję ani dnia, choć czasem nie 
było kiedy pójść do lekarza. Naprawdę! 
Nawet weekendy były zajęte pracą. Po- 
równuje się nas czasem z serialem „Seks 
w wielkim mieście”, ale one miały „tylko” 
sześć sezonów i 94 odcinki, my — 180 od- 
cinków! To jednak jest różnica. 


SŁ: Dlaczego zaangażowałaś się w kampanię wyborczą 
Baracka Obamy? 

EL: To zaczęło się już w szkole średniej, kiedy nasz nauczyciel ja- 
ko zadanie domowe kazał nam przyłączyć się jako wolontariu- 
szom do jakiejś kampanii politycznej i zobaczyć, jak działa demo- 
kracja w USA. Wtedy jako uczennica, żeby dostać ocenę, chodziłam 
od drzwi do drzwi, wręczałam ulotki, namawiałam do wzięcia udzia- 
łu w wyborach. Teraz, dla mnie jako latynoskiej kobiety jest ważne, 
żeby Obama został wybrany ponownie. Uważam, że jest lepszym 
kandydatem niż republikanie. To są ważne wybory, jeśli chodzi 
o prawa kobiet, prawa reprodukcyjne, edukację, wyrównanie płacy, 
prawa mniejszości. Czasem czuję, że jesteśmy w maszynie czasu 
i cofnęliśmy się do lat 50. Nie można być biernym, gdy chcą nam 
odebrać kiedyś wywalczone prawa! 


$.Ł: Spodziewałaś się, że uda ci się tak 
daleko zajść? 

E L: Pochodzę z rodziny latynoskiej, 
u nas w domu oglądało się opery my- 
dlane. Ambicją moją i całej mojej rodzi- 
ny było więc, żebym kiedyś wystąpiła 
w jakimś tasiemcu. Kiedy więc dosta- 
łam pracę w operze mydlanej „Young 
and Restless” („Żar młodości”) jako Isa- 
bella Brańa, cała rodzina była niezwykle dumna. To był 
szczyt moich marzeń - wtedy. 


$.Ł: Mówiłaś na początku, że ostatniego dnia wspominałyście z in- 
nymi aktorkami tych osiem lat na planie. Podzielisz się niektórymi 
pamiętnymi wydarzeniami z pracy? 

EL: Pytasz O te związane z piciem? Nic nie mogę powiedzieć! (śmiech) 
—ROZMAWIAŁ SZRASTIAN ŁUPAK, MONIE CA 
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MAGICZNY ŚWIAT KINA 
W PROMOCYJNEJ CENIE! 


Robiąc zakupy w barze lub kawiarni kinowej, 1 
zyskujesz kupon na zakup biletu za 14 PLN. * 
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Kto powiedziat, 
że aktorka po 40. nie 
ma szans: Juliette Binoche 
dopiero co oglądaliśmy 
w „Sponsoringu, zarag potem 


w „zapiskach z Toskanii” 
(2a co dostała główną nagrodę 
aktorską w Cannes), obecnie 
w „Cosmopolis', a juź niebawem 
zobaczymy ją w „La Greatrice 
w reżyserii samego 
Brunona Dumonta 


BINQSZKA 
RZEŹBI 
ROLĘ 


JULIETTE 
BINOCHE 


Nie dziwi w tym kontekście, że swoją reklamową gwiazdą 
uczynił ją bank Credit Agricole, co okazało się trafną decyzją. 
Nowa na polskim rynku marka szybko stała się rozpoznawalna, 
a wślad za tym do oddziałów banku tłumnie ruszyli klienci. 
Już niebawem Binoche zmierzy się z kolejnym trudnym iam- 
bitnym aktorskim wyzwaniem w filmie „La Creatrice” (już 
w postprodukcji) w reżyserii Brunona Dumonta. „To film 
o rzeźbiarce Camille Claudel - mówi Binoche. - Ten bardzo 
interesujący projekt skupia się na wielkiej kobiecie i jej niesa- 
mowitej kreatywności. Moim zdaniem, kreatywność to pod- 
stawowa cecha kobiet, z którą się rodzą i którą potrafią w so- 
bie fantastycznie rozwinąć, szczególnie koło czterdziestki” 
„La ice” to siódmy film Dumonta, niesłychanie wysoko 
cenionego w Europie, ale w Polsce niestety wcią: 
ło znanego, 53-letniego reżysera. Już za swój pierwszy film 
- „Życie Jezusa” z 1997 roku - dostał nagrodę dla najlepszego 
debiutu w Cannes i Prix Fassbinder dla odkrycia roku w ra- 
mach Europejskich Nagród Filmowych. Drugi jego film 
- „Ludzkość” z 1999 roku - dostał w Cannes Wielką Nagrodę 
Jury, podobnie jak „Flandria” z roku 2006. 

W Polsce niedawno mogliśmy oglądać dwa jego ostatnie fil- 
my - „Hadewijch” (2009) i „Poza szatanem” (2011). 

Zdjęcia do „La Greatrice” kręcono w Saint-Róemy-de-Provence. 
Camille Claudel (1864-1943) to starsza siostra wielkiego fran- 
cuskiego poety Paula Claudela, słynna rzeźbiarka, a przy oka: 
zji muza i kochanka Auguste'a Rodina (ojca nowoczesnej j 
by; jego najsłynniejsza praca to „Myśliciel” z 1902 roku). Pięk- 
na i uznawana za geniusza wystawiała w najznamienitszych 
galeriach francuskich. 

Niestety, po burzliwym związku z Rodinem (który nie chciał 
rozwieść się z żoną) i poronionej ciąży, artystka pogrążyła się 
w depresji, zniszczyła wiele ze swoich znakomitych prac, po 
czym została zamknięta przez rodzinę w szpitalu dla obłąka- 
nych. Utalentowana, bardzo zdolna, przez 30 ostatnich lat ży- 
cia w ogóle nie tworzyła, a rodzina odmawiała wypisania jej ze 
szpitala, a nawet odwiedzin. 

Camille to postać tak bogata i dramatyczna, że nie dziwi, iż to 
kolejny francuski film o Claudel. Wcześniej w biograficznym 
filmie Brunona Nuyttena z 1988 roku w jej postać wcieliła się 
Isabelle Adjani (Rodina zagrał Gerard Depardieu). Aktorka 
otrzymała za tę rolę Srebrnego Niedźwiedzia w Berlinie i no- 
minację do Oscara. 

Nowy film ma szansę być wydarzeniem. Juliette Binoche wy- 
znaje: „Korzystaliśmy tu wyłącznie z listów Claudel, więc hi- 
storia jest opowiedziana tylko jej słowami. Próbujemy odpo- 
wiedzieć na pytanie, dlaczego ta wspaniała artystka przestała 
nagle tworzyć. Wcielenie się w nią i próba zrozumienia jej bo- 
lesnej sytuacji były dla mnie ogromnym wyzwaniem. Wiem, 
że spoczywa na mnie ogromna odpowiedzialność”. 
Niewykluczone, że we wcieleniu się w postać rzeźbiarki po- 
może aktorce fakt, że jej ojciec — Jean Marie Binoche - był... 
rzeźbiarzem! 
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„Trzy kolory. Niebieski”, reż. Krzysztof Kieślowski 


„Cosmopolis", reż. David Cronenberg; 
polska premiera: 


Festiwal w Cannes, 2011 


FOTO: CINETEX T/MEDIUM 


To przykład kobiety zdecydowa- 
nej i ambitnej, a przy tym nie- 
zwykle atrakcyjnej. Reżyserzy, 
którzy mieli okazję z nią praco- 
wać, zgodnie podkreślają, że jest 
ogromnej klasy profesjonalistką, 
a przy tym osobą dostępną, nie- 
chowającą się za barykadą swo- 
ich sukcesów. 

Mimo że we Francji ma statut do- 
bra narodowego, spotkania z nią 
są niczym spotkania z przyjacie- 
lem. Pełnym życiowej mądrości, 
serdecznym, otwartym, takim, 

z którym kilkugodzinna rozmowa 
mija niepostrzeżenie, a my wciąż 
odczuwamy niedosyt kontaktu. 
Poza tym Juliette chętnie pod- 
kreśla, że związana jest z Polską. 
Mówi nawet, że pasję i żarliwość 
zawdzięcza polskim genom (jej 
matka - aktorka i reżyserka 
teatralna Monika Stalens urodziła 
się w Częstochowie). 

Dlatego nie można się dziwić, 

że to właśnie ją Credit Agricole 
Bank Polska obsadził w głównej 
roli kampanii wizerunkowej wpro- 
wadzającej na polski rynek markę 
Cródit Agricole. 

Aktorka stanowi idealną parę 

z instytucją finansową, która na- 
leży do francuskiej grupy Cródit 
Agricole. Juliette Binoche świet- 
nie reprezentuje wartości banku 
takie jak: profesjonalizm, wiary- 
godność, dostępność i przyja- 
zność. 

W reklamie banku Credit 
Agricole urocza Juliette Binoche 
prosto i z sensem opowiadała 

o tym, co lubi, a czego nie. Wize- 
runek dojrzałej, a zarazem wciąż 
dziewczęcej aktorki został uzna- 
ny - tak przez klientów banku, 
jak i branżę reklamową - za 
strzał w dziesiątkę. 
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RECENZJA FILMU „COSMOPOLIS" - S. 85 J= 


Portret rzeźbiarki 
Camille Claudel, 
którą gra 
Juliette Binoche 
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JAK POZNAŁEM 
SWOJ 


waszą matkę 


» 


w polskim Pińczowie! 


BABKĘ Stynny jako Ted Mosby z serialu „Jak poznałem 


osh Radnor pisze scenariusze I reżyseruje filmy. No i ma korzenie 


Artur Zahorski: Jest pan reżyserem, autorem scenariusza i aktorem w obu 
własnych filmach... Niech żyje kino autorskie! 
Josh Radnor: W kinie niezależnym większość twórców 
reżyseruje swoje scenariusze, ale nie za każdym ra- 
zem jest to idealne połączenie. Czasem lepiej mieć 
inną perspektywę, ale kiedy to zadziała, to działa 
bardzo ładnie. Nikt nie będzie miał lepszego wglą- 
du, spojrzenia na scenariusz niż jego autor. 


4.2: Oba pańskie filmy są komediami, a pan sam 

sławę zawdzięcza serialowi komediowemu. Musi pan być naprawdę 
zabawnym facetem w życiu osobistym. 
JIR: No, cóż... Nie tak na zawołanie. Jeśli poprosiłby mnie pan, żebym te- 
raz był zabawny, to prawdopodobnie bym nie był. Myślę, że życie jest 
czasem bardzo komiczne, a innym razem bardzo mało zabawne. I wła 
śnie o tym są moje filmy. To nie są tradycyjne, absurdalne komedie. Je- 
śli są zabawne, to wychodzi to z życiowych, smutnych sytuacji. 


je boi się pan, że niezależnie od tego, co pan zrobi, dla więk= 
ludzi Josh Radnor pozostanie Tedem Mosbym? 

J.R: Tworzę od wielu, wielu lat, więc uważam, że dużo więcej powiedzia- 
łem, zrobiłem i pokazałem. Ale myślę, że są większe problemy. 


A2: Czyli sława nie przeszkadza? 

J.R: To jest taki dziwny zawrót głowy: ludzie cię znają, a ty nie znasz ich. 
Reagują na ciebie, na to, co robisz, więc jest to raczej pozytywne, choć 
zdarzają się i bardzo dziwne spotkania. 


2: W Polsce też jest pan rozpoznawany. 
J.R: Tto znacznie częściej, niż myślałem. 


A2: Ale przynajmniej tak znanemu aktorowi łatwo zadebiutować ja- 
ko reżyserowi. 
J.R: No, nie wiem... Pieniądze zdobywało mi się bardzo ciężko. I trudno 


się dziwić: nie miałem żadnego dowodu na to, że potrafię. Z drugiej stro- 
ny to, że jestem rozpoznawalny, na pewno nie szkodziło... 


4.2: Granie w serialu zajmuje dużo czasu. Jak więc znalazł pan go 
na wyreżyserowanie dwóch filmów? 

J.R.: Jestem raczej leniwy i chyba nie zdaję sobie sprawy, ile czasu marnu- 
ję. Przypominam sobie o tym, kiedy myślę o takim Woodym Allenie, 
który robi jeden film rocznie, albo o scenarzystach, kórzy potrafią pisać 
codziennie... 


4.2: No właśnie - Allen. Odniosłem wrażenie, że to właśnie on jest 
patronem pana twórczości. 

J.R: Uwielbiam Woody'ego Allena! Bardzo dużo nauczyłem się od niego. 
Przede wszystkiem tego, że jego filmy, choć w komediowym stylu, są 
w istocie bardzo poważne, a ja uwielbiam to połączenie. Z tego samego 
powodu bardzo lubię teź „Garsonierę” Billy'ego Wildera, „Tootsie” Syd- 
neya Pollacka czy „Telepasję” Jamesa L. Brooksa. Uwielbiam też twór- 
czość Paula Thomasa Andersona i Richarda Linklatera. 


A.2: Tak jak dylogia tego ostatniego, oba pana filmy - „Happythank- 
iberal Arts'' - opowiadają o związkach i dojrze- 
waniu. Co pana zainspirowało do napisania scenariusza? 

J.R: Czasami chcę pisać o tym, czego chciałbym się nauczyć. Pierwszy 
film był o zmianie spojrzenia na świat z cynicznego na pełne wdzięczno- 
ści za wszystkie błogosławieństwa, które spotykają nas w życiu. Sam ta- 
ki proces przeszedłem. 

Drugi mój film jest z kolei o pogodzeniu się z upływem czasu i ze starze- 
niem, a także o zaakceptowaniu tego, że znajdujemy się na różnych eta- 
pach życia. To jest też film o miłości do uczenia się, miłości do książek, ale 
także pogodzenia się z tym, że w pewnym momencie umysł przestaje być 
tak chłonny i zaczyna się zapominać to, czego się nauczyliśmy. 


A.2.: Dlatego zaczął pan spisywać wspomnienia? 
J.R: To miał być raczej zbiór esejów, w których chciałem zawrzeć swoje 
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FOTO: MATERIAŁY PRASOWE 


JOSHUA THOMAS RADNOR urodził się 29 lipca 1974 roku w Columbus, stolicy 
stanu Ohio. Dorastał na przedmieściach w Bexley, gdzie uczęszczał do żydowskiej 
szkoły. Jego babcia pochodziła z Polski. Dyplom aktorski uzyskał na uniwersytecie 
w Nowym Jorku. W 2002 roku zadebiutował na Broadwayu w sztuce „Absol- 
went” u boku Kathleen Turner i Alicii Silverstone. Do tej pory zagrał w wielu se- 


rialach, filmach. Spełnia się również jako... reżyser i scenarzysta. Największą po- 
pularność przyniosła mu rola niepoprawnego romantyka Teda w serialu „Jak po- 
znałem waszą matkę”, w którym występuje od 2005 roku. 


poglądy na różne kwestie, opierając się na przeżyciach z kilku ostatnich 
lat. Ale przerwałem ten projekt. 


42: Za to nie porzucił pan reżyserii. Co w niej jest tak atrakcyjne- 
go, że aktorstwo to za mało? 

J.R: U mnie chyba wynika to z pewnego rodzaju niezaspokojenia z racji 
grania w „Jak poznałem waszą matkę”. Chcę podkreślić, że kocham ten 
serial i nie chcę na niego psioczyć, ale to jest trochę tak, że korzystam 
w nim cały czas z jednych i tych samych umiejętności. A że chyba mam 
i inne, reżyserowanie i scenopisarstwo było dla mnie sposobem na ich 
użycie. 


AL: I co dalej? Tylko reżyseria? 
J.R.: Jedno i drugie! A szczególnie zależy mi na tym, żeby występować 
Częściej w teatrze, który jest moją pierwszą miłością jako aktora. 


M2: A pomysł na następny film? 
J.R.: Mam, ale nie mogę o tym mówić, ponieważ jestem przesądny. 


42: Pańscy fani w Polsce zapewne nie mogą się doczekać, żeby zo” 
baczyć „Liberal Art". Wiadomo już, czy trafi on u nas do dystrybu- 
cji kinowej? 

J.R.: Myślę, że tak. Na razie wiem na pewno, że w sierpniu wchodzi do kin 
w Wielkiej Brytanii, a we wrześniu - w USA. 


4.2: Powinien być też w Polsce, bo wszak ma pan polskie korzenie! 
J.R: Moja babcia pochodzi Polski, ale jestem u was pierwszy raz. Byłem 
jurorem Off Plus Camera w Krakowie - przy tej okazji pojechałem tam, 
gdzie się urodziła: do Pińczowa. Niestety, była to niedziela i miejscowe 
muzeum było zamknięte. Pospacerowałem więc tylko po rynku i zja- 
dłem lunch... 


42: Odkrył pan w sobie cząstkę polskości? 
J.R.: Zdecydowanie! 


Producent Festiwalu, 
Pomorska Fundacja Filmowa w Gdyni, 
dziękuje za pomoc i współpracę 
przy organizacji 37.Gdynia Film Festival 
Festiwal Polskich Filmów Fabularnych 
następującym instytucjom i firmom 


Kultury 
Stowarzyszenie 
34 Filmowców 
Polskich 
PREZYDENT 
MIASTA | 
GDYNI 


SAMORZĄD 
WOIEWÓDZTWA POMORSKIEGO 


PARIS 


LOREAL 


Gw ELLE EM 
FILM EE 


PORTALFILMOWY ($) 


JKALNYM PATRONDM MEDIA 


Multikino ZOPEZON 


CAPITAL PARK 


FILM / Zeszżwa/ Filmu i Sztuki DWA BRZEGI 


PO RAZ SZÓSTY GRAŻYNA TORBICKA 
zaprasza wszystkich, którzy w okresie 
wakacyjnego luzu chcą pooglądać 
dobre, autorskie, artystyczne kino, 
spotkać wybitnych twórców, ucz 
niczyć w premierowych pokazach fil- 
mów nagradzanych w Cannes i Berli- 
nie, poznać ciekawe rozdziały z historii 
polskiego i światowego kina, uczestni- 
cząc w przeglądach retrospekcji reżyse- 
rów, którzy swoją twórczością zmieniali 
oblicze sztuki filmowej, kiedyś stanowili 
awangardę, a dziś należą do klasyki. Warto 
też przyjechać, by poznać młodych twór- 
ców, którzy na Dwóch Brzegach uczestni- 
czą w konkursie filmów krótkometrażo- 
wych (jury tego konkursu to 20-0sobowa 
grupa wyłoniona spośród widzów!). 


Hasło tegorocznej edycji festiwalu DWA 
BRZEGI 2012 to „Filozofia buntu”. Buntu 
jako zjawiska negującego to, co złe, zasty- 
głe; buntu niosącego zmiany, wywołujące 
go ożywienie, odświeżenie. Buntu arty- 
tycznego przynoszącego nowe zjawiska 
w sztuce, łamiącego ustalone reguły, po- 
szukującego nowych rozwiązań, podnieca- 
jącego wyobraźnię twórcy i odbiorcy. 


W tym roku na Festiwalu Filmu i Sztuki 
DWA BRZEGI zobaczycie między innymi: 


© POLSKA PREMIERA „ROYAL AFFAIR" 
- REŻ. NIKOLAJ ARCEL (film otwierał Mię- 
dzynarodowy Festiwal Filmowy w Berlinie, 
zdobył tam Srebrnego Niedźwiedzia, aktor 
Mikkel Boe Falsgaard - nagrodę dla najlep- 
szego aktora, gra tam też Mads Mikkelsen 
- nagrodzony w tym roku w Cannes jako 
najlepszy aktor w filmie „The Hunt" 
Thomasa Vinterberga). 


© POLSKA PREMIERA „REALITY” — REŻ. 
MATTEO GARRONE (Grand Prix w Can- 
nes 2012, Garrone najprawdopodobniej bę- 
dzie gościem festiwalu!). 


© POLSKA PREMIERA „ANGEL'S SHARE" 
- REŻ. KEN LOACH (Nagroda Specjalna Can- 
nes 2012 - rewelacja tegorocznego Cannes, 
komedia klasyka kina brytyjskiego). 


ska. Koterski, 
Kondrat i wspomnienie 
. 0 Kornatowskiej. 

Świat: Ken Loach, Matteo 
Garrone, Lang, Murnau i Lubitch 
orag muzyka flamenco! 

Tak buntowniczego zestawu 

yba jeszcze w Kazimierzu 


nie było. A będzie 


od 26 lipca 
do $ sierpnia 


| 


ut 


Ken Loach 


IE 


Marek Kondrat 


Marek Koterski 


KAZIMIERZ DOLNY — JANOWIEC — PUŁAWY 


BUNT W KAZIMIERZU! 


© Wsród tytułów z sekcji „MUZYKA MOJA MIŁOŚĆ" — „MAR- 
LEY" KEVINA MACDONALDA; tej sekcji towarzyszy bogaty 
program koncertów live, w tym koncert otwarcia festiwalu: 
po raz pierwszy w Polsce - jedyny występ na Dwóch Brze- 
gach Diego El Cigala z zespołem. Urodzony w Hiszpanii wo- 
kalista czerpie swoje inspiracje z muzyki flamenco, nadając 
im własne, niepowtarzalne brzmienie i interpretacje. Sławę 
miedzynarodową przyniosł mu album „Lągrimas negras” 
(koncert na Rynku w Kazimierzu - 28 lipca 2012 roku) 


© RETROSPEKTYWA MARKA KOTERSKIEGO - z udziałem autora. 
Marek Koterski będzie gościem festiwalu, pokazane zostaną wszyst- 
kie jego filmy fabularne, dokumenty, spektakle teatru TV, etiudy 
studenckie. Wystąpi też jako bohater spotkania z publicznością 
w ramach „Lekcji kina”. 


© RETROSPEKTYWA AKTORSKA „I BÓG STWORZYŁ AKTORA" - wybra- 
ne filmy i spektakle Teatru TV z udziałem Marka Kondrata. Plus spo- 
tkanie z publicznością! 


© RETROSPEKTYWA FRIDRIKA THORA FRIDRIKSSONA (z udziałem 
autora w ramach „Lekcji kina”). Filmy fabularne: „Falcons”, „Angels 
of the Universe”, „The Ring Road”, „Movie days”, „Mama GoGo”, 
„Children of nature” (nominacja do Oscara) oraz dokumenty: „Sun- 
shine Boy” ze specjalnym udziałem Kate Winslet (o dzieciach auty- 
stycznych) i „Rock in Reykjavik” o rockowej scenie muzycznej 
w Islandii. 


© EKSPRESJONIZM NIEMIECKI W SZTUCE FILMOWEJ - nurt, który 
na początku ubiegłego stulecia przyniósł przełomowe rozwiązania 
formalne, językowe, tematyczne i do dziś znajduje swoich konty- 
nuatorów. Prezentacja tego kierunku na przykładzie najbardziej zna- 
czących twórców i wybranych tytułów: Fritza Langa („Metropolis”, 
„Doktor Mabuse”, „M - Morderca”), Friedricha W. Murnaua („Portier 
z Hotelu Atlantic”, „Faust”, „Wschód słońca” - pierwszy Oscar w hi- 
storii) i Ernsta Lubitscha („Carmen” z Polą Negri). 


© PREMIERA ZREMASTEROWANEJ WERSJI „REJSU” Marka Piwow- 
skiego. 


© TRIBUTE TO MARIA KORNATOWSKA - specjalny wieczór z prezen- 
tacją filmu „Mamma Roma” poświęconego tej wybitnej krytyczce fil- 
mowej, antropolożce, wykładowczyni łódzkiej Filmówki, eseistce, 
autorce wielu książek o kinie, w tym wybitnej książki monografi 
nej o Federico Fellinim. Była postacią wyjątkową w historii polskie- 
go życia artystycznego. Gościła na Dwóch Brzegach co roku, a w ro- 
ku ubiegłym z jej inspiracji prezentowana tam była sekcja pod ha- 
słem „Viaggio in Italia”: Roberto Rossellini, Anna Magnani, Ingrid 
Bergman. Z wielką erudycją i pasją przybliżała widzom festiwalu 
kolejne filmy. 


MEDIUM, FOTOCHANNELS, MAT. PRASOWE 
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najwyższej próby 


Dla tych, którzy oczekują więcej, Amber Gold oferuje Amber Gold 

atrakcyjne inwestycje w złoto i platynę. 3 
sponsorem filmu 

Lokaty w kruszce Amber Gold to: d > id 

e zysk do 16,5% w skali roku, An rzeja WEJ y 

e 100% gwarancja bezpieczeństwa kapitału i zysku, 


e lokaty bez podatku Belki, WA Ł Ę S A 
pin zpozz 


© minimalna kwota lokat już od 1 000 zł. 


Dla tych, którzy oczekują więcej 
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z zie p 00 powodów, by obejrzeć, Wałęsę” Andrzeja 


ze - Wajda, po drugie - Wałęsa (lub 
tam... ale nie ostatniet... Jakim 
aką panią Danutą 
zy niepodobni? Czy 
* ma ragie na zajęciach 


se wr a: po któ 
Watęsą jest Robert Wię 
Agnieszka Grochow ska: ? Podobni 
prawdziwi? Prosz 


—MIROSŁAW BIELIŃSKI, PREZES ZARZĄDU ENERGA SA 


Współpracę przy produkcji filmu 
„Wałęsa”, który już dzisiaj zapo- 
wiada się na wielkie wydarzenie 
kulturalne, traktujemy jako do- 
skonały nośnik promocyjny naszej 
firmy. Obraz opowiadający o jed- 
nym z najbardziej znanych na 
świecie Polaków, reżyserowany 
przez równie sławnego polskiego 
reżysera i zagrany przez znakomi- 
tych aktorów dają rękojmię naj- 
wyższej jakości i atrakcyjności 
przekazu. 


nej odpowiedzialności biznesu 

w zakresie edukacji, gdyż wspie- 
rając produkcję tego filmu, przy- 
czyniamy się do propagowania 
najnowszej historii Polski i prze- 
kazywania młodemu pokoleniu 
wiedzy o ludziach, wydarzeniach 
i miejscach, o których nigdy nie 
powinniśmy zapominać. 

Jako firma z północnej Polski 
mająca swą siedzibę w Gdańsku, 
chcieliśmy uczestniczyć w reali- 
zacji przedsięwzięcia, które 
opowiada o Gdańsku i wybitnym 
mieszkańcu tego miasta. 


Sponsor filmu „Wałęsa” 


WWIŻZZZZZĄ 


Bat, według Wikisłownika, rzeczownik: 
1. goologia: nietoperz 2. sport: kij, pałka 
czasownik przechodni: 
uderzać kijem, pałką 


czasownik nieprzechodni: 
ZAALAKOWAĆ NA WZÓT nietoperza, 
naskoczyć na coś, kogoś 


Czytelnicy „Comic Heroes”, pisma dla 
wielbicieli komiksów, nie mieli wątpliwo- 
ści. Kiedy ogłoszono konkurs na najwięk- 
szego bohatera komiksowego, Batman 
zajął pierwsze miejsce, dystansując Spi- 
der-Manai Supermana. Dlaczego? Batman 
wciąż pozostaje bardziej wiarygodny niż 
niezniszczalny Superman z planety Kryp- 
ton czy ugryziony przez radioaktywnego 
pająka, chodzący po ścianach Człowiek-Pająk. Doskonale wyszkolo- 
ny oraz uzbrojony w najnowsze zdobycze techniki miliarder, który 
nie posiada nadludzkich zdolności, a jednocześnie dokonuje rzeczy 
niezwykłych, to bohater, z którym łatwo się identyfikować. Do tego 
to samotny mściciel, działający w myśl swoich ideałów. 
„Wewnętrzna walka mrocznych impulsów ściera się z potrzebą utrzy- 
mania porządku. Chęć zemsty za śmierć rodziców z altruistyczną chę 
cią niesienia pomocy ludziom. To dlatego, według mnie, Batman jest 
najbardziej skomplikowanym z superbohaterów. I przez to najbar- 
dziej interesującym. On nie ma boskich właściwości ani władzy abso- 
lutnej, ale jest ludzkim herosem, który walczy także zwłasnymi ogra: 
niczeniami” - mówił w wywiadach reżyser trzech ostatnich filmów 
o Batmanie, Christopher Nolan. 


Pojawia się Człowiek-Nietoperz 


Batmana, jedną z najbardziej znanych na świecie postaci komikso- 
wych, stworzyli rysownik Bob Kanei scenarzysta Bill Finger (ale to 
Kane, jako ten, który wymyślił wizerunek bohatera, jest najczęściej 
uznawany za twórcę Batmana). Po sukcesie Supermana stworzone- 
gow 1939 roku wydawnictwo DC Comics uznało, że potrzebuje wię- 
cej superbohaterów. Według różnych przekazów Kane miał zapro- 
ponować najpierw postać Birdmana (Człowieka-Ptaka), a Finger za- 
sugerował Bat-Mana (Człowieka-Nietoperza). Alter ego Batmana, 
Bruce Wayne, zawdzięcza imię i nazwisko dwóm historycznym wo- 
jownikom o wolność: średniowiecznemu królowi Szkocji Bru- 
ce'owi li generałowi z czasów wojny o niepodległość Ameryki - An- 
thony'emu Wayne'owi, zwanemu także Szalonym. 

Podczas kreowania osobowości i wyglądu Batmana/Bruce'a Way- 
ne'a twórcy inspirowali się m.in. rysunkiem ornitoptera Leonarda 
da Vinci i postaciami z filmów: niemego „MaskofZorro” (1920) z Do- 
uglasem Fairbanksem oraz mrocznego kryminału w reżyserii Ro- 
landa Westa „The Bat Whispers” (1930), w którym występuje detek- 
tyw mający tajemnicze alter ego nazywane The Bat. Z pierwszego 
zączerpnęli m.in. pomysł podwójnej osobowości bohatera: na co 
dzień bogatego szlachcica, a pod osłoną nocy iw masce broniącego 
skrzywdzonych, z drugiego - ideę nietoperza. 

Jak przyznawali obaj twórcy, ogromny wpływ nie tylko na powstanie 
postaci Batmana, ale także na jego charakter i późniejsze przygody 
miały „pulp magazines”. Te wydawane na kiepskiej jakości papierze, 
ogromnie popularne w USA w latach 20., 30. 140. poprzedniegowieku 
tanie magazyny dostarczały ówczesnym czytelnikom głównie 


Pierwszy raz Batman 
pojawił się gościnnie 

w zeszycie „Detective 
Comics” nr 27 opubli- 
kowanym w 1939 roku 
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BOB KANE 
Stworzony przez rysownika Boba Kane'a 
i scenarzystę Billa Fringe'a Batman pierwszy 
raz pojawił się gościnnie w zeszycie DC Comics 
„Detective Comics” nr 27. Tak zaczęła się 
kariera mrocznego Człowieka-Nietoperza. 


BATMAN (óeria/ my) 
Pierwsza za ekranizowanie opowieści o Batmanie 
wzięła się telewizja. Ale serial nie odniósł sukcesu. 
Na widzach nie zrobił wrażenia Batman na 
poważnie, który wyglądał śmiesznie, a realizatorzy 
męczyli się z uzyskaniem wiarygodnych efektów. 


POWRÓT BATMANA (film) 
Tim Burton posuwa się dalej. Druga adaptacja przygód 
Batmana (nadal z Michaelem Keatonem) jest jeszcze 
bardziej odrealniona, mroczniejsza, a do tego perwersyjna 
i odrażejąca głównie za sprawą Pingwina (Danny DeVito). 


nsacji. Można było w nich znaleźć 
historie z pograni 
jeden z bohaterów - Shadow, posta 
nym płaszczem, prowadziła podwi 
kryminalne, a jego prawdziwa toż 
Dopiero kiedy Shado 
go, zyskał t 
m play Oy 
wpływania na 


mysły na to, jako 


yiadomość ludzi (stawał si 


stiumis 
Szaro-czarny i miał bardziej złow. 


BATMAN FOREVER fin) 
Pierwszy błąd: reżyserem zostaje Joel Schumacher. 
Rzemieślnik kina pozbawia historię Batmana (w tej roli Val 
Kilmer) mrocznego nastroju. Realizuje kolorowy komiks. 
Krytycy kręcą nosem, widzowie jeszcze nie. 


krwiste kryminały i tajemnicze 
a sci-fi. Kane'a i Fingera sz 


ała zagadk 
av Ak tajemnicą. 


stał się również bi haterem serialu radiowe- 
samość. W audycji radiowej był v 
oyem Lamontem Cranstonem, który posiadał zdolno 

dla nich niewidzialny). 

atecznie ma wyglądać Batman, poch dziły 
od Fingera. Kane na początku narysował mu czarno-czerwony ko- 
krzydła, ale Finger zasugerował, żeby strój Batmana był 
y charakter. Razem dodali 


7 rzeczywistości boga- 


identyfikowaliby « 


nr 27 opu- 


ich kmanoa. Czy moż 
ję młodzi czytelnicy? 


BATMAN I ROBIN (fń/») 
Klapa: kolejny film Schumachera nie podoba się 
już nikomu. A George Clooney jako Batman jest 
kompletnie nieprzekonujący. 11 nominacji do 
Złotych Malin. Film nawet się nie zwraca. 


ciwieństwie do nich nie p 
kły m LCZAWIE kiem, któ- 
cji, zdolnościach 

alki i kicki jaki wzbudzał w sw 
bohatera, zktórym chętniej 


Pojawia się jego historia 
Historia Batmana/Bruce'a Wayne'a 
dziana w 33. numerze „Detective Comics 


tała pierwszy raz opowie 
'. Wayne był synem Tho- 


BATMAN I ROBIN (teia/ zy) 
Kolejna próba telewizyjna. Równie nieudolna 

i teatralna. Znowu dwóch facetów w rajstopach 
i maskach nie przekonało widzów. Znowu po 
15 odcinkach zrezygnowano z produkcji. 


«a © 
GA. 
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BATMAN. POCZĄTEK (f/m) 
Reaktywacja: Christopher Nolan inspiruje się Frankiem 
Millerem. Mroczny nastrój, świetne efekty specjalne, 
realizm i świetny Christian Bale jako Batman. Fani 
Mrocznego Rycerza znowu zachwyceni. 


masa i Marthy Wayne'ów, niewyobrażalnie bogatych filantropów 
z wyższych sfer Gotham City. Bruce dorastał w rodzinnej posiadło- 
Wayne Manor w luksusie i szczęściu aż do dramatycznych wyda- 
rzeń, które zmieniły jego życie na zawsz 
Pewnego wieczoru rodzina Wayne'ów wybrała się do kina (Nolan 
zmienił kino na teatr). W drodze powrotnej napadł ich drobny zło- 
dziejaszek Joe Chill. Mimo że na początku żądał jedynie biżuterii 
Marthy Wayne, ostatecznie spanikował i zastrzelił oboje rodziców 


Bruce'a. Po ich tragicznej śmierci chłopak poprzysiągł oczyścić 
Gotham City z wszelkiego zła. Rozpoczął w tym celu intensywny, 


trwający latami trening ćwiczył sztuki walki, studiował kryminali- 
ykę, chemię i medycynę sądow 

Ale mimo nabytych umiejętności zdawał sobie sprawę, że brakuje 

mu atrybutu, który wzbudzałby strach u złoczyńców. W komiksie 

na pomysł zostania Batmanem wpada pod wpływem nietoperza, 


BATMAN (film i seria/ zy) 

ABC zaryzykowało i odniosło gigantyczny sukces. 
„Batman” z Adamem Westem w roli głównej 

w ironicznej, przerysowanej estetyce kiczu i pełen 
gagów, zachwycił widzów w każdym wieku. Efektem 
sukcesu serialu był film kinowy z tą samą obsadą. 


MROCZNY RYCERZ (fil) 
Wielkie widowisko: imponujące efekty specjalne, 
świetna fabuła, znowu Bale jako Batman i fascynująca 
postać niosącego czyste zło Jokera w wykonaniu 
Heatha Ledgera. Film kultowy. 


BATMAN (film) 
Tim Burton po raz pierwszy — historia o Batmanie 
(w tej roli Michael Keaton) nabiera nowych kolorów: 
głównie mrocznych. Wielbiciel gotyckich klimatów 
doskonale wiedział, jak zrobić z komiksu niepokojącą 
bajkę dla dorosłych. 


MROCZNY RYCERZ POWSTAJE (film) 
Oczekiwania są ogromne. Film, który ma być 
pożegnaniem Nolana i Bale'a z Batmanem, 
już uznano za najważniejszą premierę tego roku. 


który wlatuje do jego pokoju. Jego symbolika - istoty ukrywającej 
się w ciemności - zainspirowała go do stworzenia stroju Batmana. 
W komiksie pojawia się także historia Robina, który wspólnie z Bat- 
manem tworzy Dynamic Duo. Robin, wcześniej Dick Grayson, to 
chłopak, którego rodzina - grupa akrobatów The Flying Graysons 
- zostaje zabita na oczach Bruce'a Wayne'a przez mafię. Bruce ota- 
cza Dicka opieką, trenuje iczyniswym pomocnikiem w walce z prze- 
ciwnikami: Riddlerem, Scarecrowem, Penguinem czy Jo 

W kolejnych zeszytach pojawia się też Alfred Pennyworth, lokaj, 
ale także powiernik i opiekun Bruce'a Wayne'a. Alfred nie tylko 
zna wszystkie tajemnice Batmana i pomaga jemu i Robinowiw re- 
alizacji kolejnych akcji, ale także zastępuje im rodzinę. Za jeden 
z ostatnich ważnych element ztałtowania postaci Batmana 
odpowiedzialny jest redaktor, który pojawił się wtedy w wydaw 
nictwie DC - Whitney Ellsworth. To on był autorem pom 
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FILM / żezzać z okładki 


Historia Batmana w rękach Nolana i Balea stała się 
realistyczną opowieścią o obsesjach i wewnętrznijm rogdarciu. 
Tu dobro I gło są ze sobą nierozerwalnie zwiągalie 


na kod moralny Batmana. 

ał broni palnej. 
To, z czego Człowiek-Nietoperz zwany późn Mrocznym Ry- 
cerzem (dlaczego, o tym później) jest najbardziej znany i czemu za- 
wdzięczał swoje acl ludzkie MóżWo ści akcje, są gadże- 
rodziców odziedziczył 
i udanym inwesty- 
gł nień wie posiadać najnowsze zdobycze 
„ale także finansować badania i konstruować prototypy 

ejszych przedmiotów. 

niejsze gadżety Batmana to: batarang - ost 


tej pory Batman nie zabijał oraz nie 


ak brzytwa 


cające jak bumerang, kolejne coraz bardziej unowocze: iane wer- 
sje Bat-stroju (peleryna, dzięki której unosi się, jakby latał, pas, 
gdzie umieszcza wszystkie rodzaje broni) i kolejne | Batmobile 
- pojazdy, których możliwości przekraczają nasze wyobrażenia 
o samochodach (chociaż Batman miewał także Bat-motocykle 
i Bat-samoloty). 


Pojawia się 


Uniwersum Batmana w kolejnych zeszytach z jego przygodami 


rozrastało się w PAD tempie. A im większą zys ł popular- 
RL Balntertsuje 


o Batmanie zabrała się telewizja: serial swobodnie oparty na mo- 
tywach z komiksów został zrealizowany już w 1943 roku. Kręcono 
go jeszcze w czasie II wojny światowej, w pamięci Amerykanów 
ciągle były żywe wydarzenia w Pearl Harbor, stąd jednym z prze- 
ciwników Batmana był tam dr. Daka - Japończyk (chociaż wcielił 
się w niego aktor amerykański). Ale serial po zrealizowaniu 15 od- 
cinków - głównie z powodu technicznych trudności w realizacji 
- zarzucono. Kolejny - zatytułowany „Batman i Robin” - pojawił 
się już w 1949 roku, ale i tym razem produkcję zakończono po 
15 odcinkach. 
Wydawało się, że przygoda Batmana z telewizją już dobiegła 
końca, kiedy 17 lat później do pomysłu adaptacji telewizyjnej ko- 
miksów wróciła znajdująca się właśnie w kiepskiej sytuacji finan- 
sowej telewizja ABC. Pomysł na nową wersję serialu o Batmanie 
był prosty, ale chwytliwy. Zamiast produkcji skierowanej do dzie- 
ci i młodzieży, jak poprzednie, ABC postanowiła zrealizować 
show, który w przeciwieństwie do poprzednich produkcji przycią- 
gnie, imłodych, istarszych, którzy wychowali się na opowieściach 
o komiksowych bohaterach. 
Aby to osiągnąć, scenariusz przygód Batmana i Robina był jednocze- 
śnie naładowany niezwykłymi wyczynami dwójki superbohaterów 
(w dość komicznych majtkach i rajtuzach oraz błyszczących peleryn- 
kach) walczących z wrogami: Penguinem, Scarecrowem, Riddlerem, 
okerem i przewrotną Catwoman, a jednocześnie - mnóstwem żar- 
tów i sporą dozą autoironii. Do zagrania głównych ról zatrudniono 
dotychczas nieznanych aktorów - w Bruce'a Wayne'a wcielił się 
Adam West, Robina zagrał Burt Ward. 
Wprawdzie próbne pokazy pilotażowego odcinka serialu nie dawa- 
nadziei na sukces - wybrana do oceny serialu publiczność stwier- 
dziła, że to kompletna pomyłka, ale producenci się nie przejęli. Mo- 
po prostu było już za późno na wątpliwości. Premierę serialu po- 
przedzono długotrwałą i intensywną kampanią ze słynnym hasłem 
„Batman is coming”. 
„Batman”, który zadebiutował w ABC w 1966 roku, okazał się gigan- 
tycznym sukcesem. Publiczność oszalała na punkcie przygód super- 
bohatera zrealizowanych w estetetyce kiczu. „Batman” był jedno- 
g cześnie jedną z najdroższych produkcji telewizyjnych tamtych cza- 
sów (tylko jaskinia Batmana kosztowała 800 tys. dol.) i pierwszą 
A zrealizowaną w kolorze. Nakręcono trzy sezony: 120 odcinków! Pro- 

dukcja zdobyła dwie nagrody Emmy i trzy kolejne nominacje. Pierw- 
g Szy Sezon zawdzięczał swój gigantyczny sukces nowej estetyce, 

w następnym wymyślono pojawianie się w drugim planie gwiazd 
g (każdy, nawet najbardziej znany aktor, marzył wtedy o pokazaniu się 
5 w „Batmanie”), trzeci i ostatni - realizowany już z rozpędu - powoli 
tracił popularność. 


)DP/MEDIUM, EVERETT COLL/EAST NEWS, MAT. PRASOWE 
Ne 
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Mo i, oczywiście, pojawia się film... 
> Sukces pierwszej serii zainspirował Hollywood do przeniesienia 
5 Batmana na ekrany kin. Film „Batman” w reżyserii Lesliego H. Mar- 
Ś tinsona, który wszedł do kin w 1966 roku, nie potrzebował nawet 
2 kampanii reklamowej. Wystarczyła popularność serialu, żeby 
< przed kasami ustawiły się kolejki. Film Martinsona, zrealizowany 
2 w podobnej estetyce co serial, jest istną biblią campu - ma swoich 
= zagorzałych fanów do dzisiaj (warto go zobaczyć, bo to naprawdę 
Ej ż arcydzieło - śmiech do łez murowany). 
Ę Ale spotkała go także krytyka, zwłaszcza ze strony wielbicieli ko- 
Ę miksu za nonszalancję, z jaką traktował (zarówno film, jaki iserial) 
4 pierwowzóż, a także to, że dość mroczna, kryminalna opowieść sta- 
$ łasię najpierw przez telewizję, a potem wersję kinową ugrzeczniona 
E iinfantylna, aw końcu będącą parodią samej siebie popkulturową 
= papką dla dzieci. Dość powiedzieć, że po premierze jeden z recen- 
g zentów napisał, że Adam West jako Batman „nosi najbardziej błysz- 
R czące majtki w dziejach kina”. 
Ej Kino i telewizja na 20 lat zapomniały o Batmanie, a tymczasem ko- 
£ miks o Człowieku-Nietoperzu przechodził kolejne zmiany. Jużw la- 
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tach 70. rys grozy dodali mu nowi rysownicy: Neal Adams i Gene 
Golan. Ale prawdziwa przemiana nastąpiła w 1986 roku, kiedy na 
rynku pojawiła się powieść graficzna Franka Millera „The Dark 
Knight Returns” („Powrót Mrocznego Rycerza”). Wizja starzejącego 
się Batmana, który miota się rozdarty między własnym szaleń- 
stwem a niepokojem o kondycję USA, stała się sukcesem artystycz- 
nym ikomercyjnym. 
Wojciech Orliński w „Gazecie Wyborczej” pisał: „Komiks straszył ob- 
razem Ameryki podzielonej na zwalczające się kasty, rządzonej przez 
prezydenta ogarniętego demencją (karykatura Ronalda Reagana), 
w której dawni idole-superbohaterowie zajęci są wzajemnymi infan- 
tylnymi przepychankami. Nikt nie dostrzega prawdziwej groźby ze 
strony ZSRR. Krytycy uznali ten komiks za jeden z najważniejszych 
albumów lat80. Frank Miller pokazał, że nawet w przygodach super- 
bohatera można zawrzeć interesującą krytykę społeczną”. 
Ta nowa odsłona komiksu znów zainspirowała filmowców. Tym 
bardziej że o powrocie do Batmana hollywoodzcy producenci myśle- 
li już od pewnego czasu (zrealizowana w końcu w 1978 roku adapta- 
cja „Supermana” odniosła wielki sukces). Rozważano różnych reży- 
serów - projektem zainteresowani byli m.in. Ivan Reitman i bracia 
Coen. Ale ostatecznie za kamerą stanął ekscentryki wielbiciel gotyc- 
iej grozy Tim Burton. Jego „Batman” (1989), który wszedł na ekrany 
w 50. urodziny Człowieka-Nietoperza, wiele zawdzięczał Millerowi: 
imat czarnego kryminału, mrok i niejednowymiarową postać 
samego bohatera. 
Burton stworzył też nowy, symboliczny wizerunek Gotham City 
— miejsca odrażającego, mrocznego, nierealistycznego i klaustrofo- 
bicznego. Udało mu się to osiągnąć dzięki kręceniu zdjęć w studiu 
i oryginalnym dekoracjom autorstwa Antona Fursta, nagrodzone- 
go za nie Oscarem. Udane były również kreacje aktorskie: Batmana 
zagrał Michael Keaton, w Jokera wcielił się Jack Nicholson, aw Vicky 
Vale - Kim Basinger. Wpływy z rozpowszechniania filmu na świecie 
wyniosły 411 mln dol. 
W 1992 roku Burton, mimo wcześniejszych zapowiedzi 
zainteresowany pracą nad kolejnymi częściami cyk 
-Nietoperzu, zrealizował „Powrót Batmana” i wyszedł mu naj- 
mroczniejszy i najbardziej perwersyjny film o Batmanie. Kontynu- 
acja opowieści pod każdym względem dorównała pierwszemu fil- 
mowi zrealizowanemu przez Burtona. 
Tym razem w Gotham City pojawia się obleśny Człowiek Pingwin 
(Danny DeVito). Sprzymierzywszy się z Maksem Shreckiem (Chri- 
stopher Walken), milionerem intrygantem, chce przejąć władzę 
nad miastem. Mrocznemu Rycerzowi sporo kłopotów sprawia Ko- 
bieta Kot (Michelle Pfeiffer), pracująca wcześniej jako sekretarka 
Selina u Shrecka. Obywatele miasta Gotham szukają kogoś, kto 
wyrwie ich z kręgu zła, ale paradoksalnie wybawienia oczekują 
od Pingwina, kreatury będącej narzędziem w rękach milionera 
- Shrecka. 


Pojawia się wpadka 
Mimo sukcesu artystycznego i komercyjnego sukcesu „Powrotu 
Batmana” (266 mln dol. wpływów) na część trzecią Burton nie dał 
się już namówić. Reżyserię „Batman Forever” (1995) powierzono 
więcJoelowi Schumacherowi. Ten reżyser-rzemieślnik kompletnie 
zmienił konwencję filmu. Pozbawił go ponurej scenerii, a zrealizo- 
wał kolorowy komiks o Człowieku-Nietoperzu. Ito inspirując się 
komiksami z najsłabszego okresu, z przełomu lat 60. i70., gdy ryso- 
wane historie poddały się infantylizmowi i pozbawionej głębszego 
Sensu rozrywce. 
W efekcie wszystko w „Batman Forever” jest przerysowane: sceno- 
grafia, postacie, akcja. Mimo wielkiego budżetu, rozmachu ireży- 
serskiej solidności Schumachera, krytycy nie zostawili na filmie su- 
chej nitki. Widzowie jednak dopisali. Film Schumachera miał świet- 
ne otwarcie — w pierwszy weekend zarobił rekordowe 52 mln dol. 
(ostatecznie na świecie zarobił 336 mln dol.) 
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„Batman jest gejem, 
by wszyscy go lubili 
By ochotę na niego miały 
i kobiety, i mężczyźni. 
A omo to ostentacyjnie 
nie dba” 


finansowe przel 
wania Joela Sihumacha przy © wartym filmie z 
man i Robin” (1997). Ale ten, mimo udziału Arnolda Schwarzeneg- 
gera i George'a Clooneya, okazał się jedną z największych klęsk 
w historii kina. Do zgodnego chóru krytyków nazywających film 
Schumachera niewypałem, doszło jeszcze kręcenie nosem przez sa- 
mych wid: 
łotej 
zyznawanej najgorszym filmom roku. Do tego film ledwie 
A „ Wpadka chumachera na lata odłożyła na półkę rea 
cję kolejny tej serii. 


ojawia się Nolan. Christopher Nolan. 
W 2005 roku na 


zątku. Tnapińu jąc 

mie komiksami narysowanymi przez Franka Millera, oka- 
i se mln dol. wpływó 

h korzeni wizja, 

lo bardzo cha- 

który 


THE PENGUIN MR. FREEZE Ł BE | 
Danny DeVito w „Powrocie Arnold Schwarzenegger „2 LB 
Batmana” (1992) w „Batman i Robin” (1997) / | 
ic ul 

y MH 

| 
MAX SCHRECK 


Christopher Walken 


M w „Powrocie Batmana” (1992) 


JOKER 
1. Jack Nicholson w „Batman i Robin” (1997) 


(>> Heath Ledger w „Mrocznym Rycerzu” (2008) 


W 
|" 
4 


tę postać na nowo. W filmie Nolana Człowiek-Nietoperz 
t skomplikowany - intrygujący, tajemniczy, nieodgadnion 
i zy raz naprawdę wiarygodny. Partnerują mu zaś rewelacyj- 
ichael Caine (Alfred), Gary Oldman (Komisarz Gordon) i Liam 
Neeson (Ra's Al Ghul). 
Podobnie ambitnym, epickim widowiskiem okazała się kolejna 
izowana przez Nolana - „Mroczny Rycerz” (2008). Kryty 
yknęli drugi film Nolana o Batmanie wręcz genialnym. Nasyco- 
na mrokiem historia nierozerwalnego związku dobra i zła, złożo- 
Ś ietne aktorstwo i imponujące fekty specjalne zade- 
o niemal jednomyślnym zachwycie nad filmem zarówno 
/ków, jaki widzów. Do pewnego stopnia show świetnemu Ba- 
owiskradł charyzma cynujący igroteskowy w roli Joke- 
ra Heath Ledger. Rola postaci niosącej absolutny chaos była jego 
ostatnią. 29-letni aktor zmarł tragicznie 22 stycznia 2008 roku. A do- 
kładnie ro niej jego Joker został nagrodzony Oscarem. 
W oczekiwaniu na kolejną odsłonę przygód Batmana w reż 
Ch San Desna Mro: 


-ANITA ZUCHORA 


ł 
9 polsoNivy 


Uma Thurman w „Batman 
' 4 i Robin” (1997) 
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BATMAN JEST GEJEM? — 


„HOMOSEKSUALNA WRAŻLIWOŚĆ JEST PODSTAWĄ CAŁEJ KONCEPCJI BATMANA 
— WYZNAJE GRANT MORRISON, AUTOR KOMIKSOWYCH PRZYGÓD O SUPERBOHATERZE. 
— NIE MÓWIĘ TEGO W PEJORATYWNYM SENSIE, ALE MUSZĘ PRZYZNAĆ, ŻE 


WYPOWIEDŹ MORRISONA, człowieka, który 
wymyśla przygody Batmana od 2006 roku, jest 
częścią wywiadu, którego udzielił niedawno ame- 
rykańskiemu „Playboyowi”. Publikacja zbiegła się 
z internetową premierą zwiastuna kolejnej odsłony 
filmowych przygód superbohatera w reżyserii 
Christophera Nolana „Mroczny Rycerz powstaje”. 


Merrison, który współtworzy także fabuły „Super- 
mana” i „X-Men”, powiedział też w cytowanym wy- 
wiadzie: „Batman odbiega od normy i seksualnie, 
i stylem życia: ma dość dziwną misję — chodzi nocą 
przebrany za nietoperza, a potem wraca do domu, 
w którym nie mieszka z żadną kobietą. Nosi obcisłe 
ubrania, w każdym filmie ma nowy Bat-mobil i bar- 
dziej niż rodziną zainteresowany jest starszym męż- 
czyzną i młodym Robinem. Batman jest gejem, by 
wszyscy go lubili. By ochotę na niego miały i kobie- 
ty, i mężczyźni. A on o to ostentacyjnie nie dba”. 
Morrison zaprzeczył w ten sposób własnym słowom 
sprzed dwóch lat. Powiedział wtedy w wywiadzie 
dla „LA Times”, że „formuła Batmana jako postaci 
jest bardzo pojemna i elastyczna. Możesz zrobić 
z Batmana komedię, możesz też zrobić historię ge- 
jowską”. Ale o ile DC Comics (rodzime wydawnie- 
two „Batmana”) nigdy zapewne nie zgodziłoby się 
na otwarcie homoseksualną historię o Mrocznym 
Rycerzu, deklaracja Morrisona na nowo ożywiła dys- 
kusję o orientacji seksualnej Człowieka-Nietoperza. 
Choć ta dyskusja to żadna nowość. Dywagacje na 
temat seksualności superbohatera trwają od daw- 
na. Wcześniejsi autorzy komiksów o Batmanie, m.in. 
Bill Finger, Alan Grant czy Frank Miller, twierdzili, że 
ich bohater nie jest gejem. Ale nie wydaje się przy- 
padkiem, że musieli na takie właśnie pytanie odpo- 
wiadać. | że takiego pytania nie kierowano w spra- 
wie innych superbohaterów. Także Travis Langley, 
psycholog, który jest współautorem książki o oso- 
bowości Batmana, twierdził, że było to pierwsze py- 


BATMAN JEST GEJEM" 


tanie, jakie zadawali mu wszyscy, którym mówił, nad 
czym pracuje. 

Coś w Batmanie powoduje, że ludziom to pytanie 
przychodzi do głowy. Pretekstów było dotychczas 
wiele. Choćby homoerotyczne elementy w obu 
ekranizacjach Joela Schumachera „Batman Fore- 
ver" i „Batman i Robin”: wyraźnie zarysowane sutki 
na strojach obu bohaterów i fluorescencyjne kolory 
ich strojów. Ale te pytania pojawiały się wcześniej. 
Campowy serial z lat 60. z Adamem Westem w roli 
głównej także był pretekstem. A jeszcze w latach 
50. nieco oszalały w doszukiwaniu się złego wpływu 
komiksów na młodzież psycholog Frederick Wer- 
tham w swojej książce „Seduction of the Innocent” 
(„Uwodzenie niewinnych”) dowodził, że skoro wie- 
lu homoseksualistów czyta komiksy, to napewno te 


> 
(aa) 
Branża filmów dla doro- 
słych już od kilku lat regularnie 
wypuszcza swoje wersje superboha- 
terskich przebojów. W tym roku, 

w dniu premiery „The Dark Knight Rises”, 
pojawi się nakręcony przez Axela Brauna 
„The Dark Knight XXX: A Porn Parody”. 
Wfilmie nie zabraknie Bane'ai Catwo- 
man, ale pojawią się również Joker 


i Poison Ivy oraz Nightwing 
i Batgirl. 


ak 
m 


TWO FACE I RIDDLER 


Tommy Lee Jones i Jim Carre 


Michelle Pfeiffer 
w „Powrocie Batmana” (1992) 


Batman Forever" (1992) 


komiksy miały wpływ na ich orientację (sic!). Dowo- 
dem miała być deklaracja jednego z nich, który — jak 
przyznał — w swoich fantazjach erotycznych wyobra- 
żał sobie, że jest Robinem i ma romans z Batmanem. 
To, co Wertham uznał za alarmujące, raczej należy 
uznać za dość normalne zjawisko polegające na prze- 
noszeniu swoich emocji (także seksualnych) na idola. 
Tak naprawdę jednak wszystko zaczęło się już 
w czasach debiutu komiksu z Batmanem. Jak wspo- 
minał przed śmiercią jeden z jego autorów Bill Fin- 
ger, Batmanowi wyraźnie brakowało kogoś, z kim 
mógłby dzielić nie tylko przygody, ale także swoje 
detektywistyczne przemyślenia. Jako Holmesowi 
brakowało mu dr. Watsona. Finger wymyślił więc 
Robina i tak Batman zamieszkał z młodym chłopa- 
kiem. Czego więcej trzeba było, żeby rozbudzić po- 
dejrzenia? 

Ale przez lata wielu interpretatorów zwracało też 
uwagę na brak rzeczywistego zainteresowania Bat- 
mana kobietami oraz swoiście antyfeministyczny kli- 
mat w opowieściach o nim: kobiety, jeżeli tylko wy- 
glądały atrakcyjnie, musiały być bohaterkami nega- 
tywnymi, by przywołać Ivy czy Catwoman. 

W pewnym sensie odpowiedzią na te wszystkie 


wątpliwości jest wypowiedź Franka Millera: „Bat- 
man nie jest gejem. Cała jego energia, także seksu- 
alna, jest skupiona na walce ze złem. Jest tak zde- 
terminowany, że nie ma już w nim miejsca na gdzie 
indziej skierowaną emocjonalność. Można powie- 
dzieć, że jest ogarnięty obsesją, jakby miał syndrom 
borderline*. Właściwie gdyby był gejem, to może 
byłby zdrowszy”. 

AZ 
* Osobowość typu borderline (BPD) - zaburzenie osobowości na po- 
graniczu psychozy i nerwicy. BPD charakter 
napady gniev 


ją: wakania nastroju, 


niestabilny obraz siebię, niestabilne i naznaczone 


ski interpersonalne, lęk przed odrzuceniem i gorącz- 
kowe wysiłki mające na celu uniknięcie odrzucenia, działania auto- 
agresywne oraz chroniczne uczucie pustki, 


| 3 Ezra 


illian Murphy 
znym Rycerzu” 
(2008) 


BANE 
Tom Hardy w „Mroczny 
ycerz powstaje” (2012) 
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„Kapitan Ameryka: Pierwsze starcie” (2011) 
Chris Evans 


„ Thor” (2011) Chris Hemsworth 


„Daredevil” (2003) Ben Affleck 
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„X-Men Geneza: Wolverine” (2009) Hugh Jackman 


„Avengers” (2012) 


0 


„Spider-Man" (2002) Tobey Maguire 


4 


Ca 


MARVEL 


Daredevil — niewidomy prawnik Matt Murdock, który w demonicznym stroju walczy z przestępcami. 
Hulk — gigantyczny, nadzwyczaj silny zielony mutant, alter ego dr. Bruce'a Bannera. 

Iron Man, czyli Tony Starck, miliarder-wynalazca występujący w zbroi własnego pomysłu. 

Kapitan Ameryka — pierwszy bohater wydawnictwa Marvel; jego siła, inteligencja i wytrzymałość to 


Z Marvela do kin: 


efekt tajnego eksperymentu wojskowego. 


Spider-Man, czyli Peter Parker, który ukąszony przez napromieniowanego pająka uzyskał 


nadzwyczajne zdolności. 


Thor - nordycki bóg, władca piorunów, syn Odyna; pojawia się na Ziemi, by poświęcić się dla ludzkości. 
Wolverine - ewoluująca postać; siłę i niezniszczalność zawdzięcza stopowi metalu, którym podczas 
eksperymentu zespolono jego kości; ostatecznie stał się jednym z X-Menów. 

Bohaterowie Marvela występują razem jako Avengers, ostatnio w udanym filmie „Avengers” (2012). 


Marvel Comics - jedno dwóch najwięk 
szych amerykańskich wydawnictw ko- 
miksowych; należy do Marvel Entertain- 
ment, filii The Walt Disney Company. 
Wydawnictwo znane dzisiaj jako Marvel 
zostało założone pod nazwą Timely 
Publications w 1939 roku przez Martina 
Goodmana (wydawcę magazynów pulp). 
W latach 50. było znane jako Atlas Co- 
mics, a pod nazwą Marvel zaczęło funk- 
cjonować w 1961 roku, tym samym, 
w którym zadebiutował nowe tytuły 
m.in. komiks o Fantastic Four - wszyst- 


kie autorstwa nowych autorów w wy- 
dawnictwie, m.in. Stana Lee, Jacka Kir- 
by'ego czy Steve'a Ditko. To właśnie ci 
trzej panowie stworzyli większość naj- 
bardziej znanych postaci uniwersum 
Marvela. Charakterystyczne dla ich ko- 
miksów było nastawienie na psycholo- 
gię postaci i bardziej urealnione proble- 
my świata (w przeciwieństwie do odreal- 
nionych postaci i problemów w komik- 
sach DC). Charakterystyczne dla Stana 
Lee było też nadawanie swoim bohate- 
rom imion i nazwisk na tę samą literę. 
Oba największe wydawnictwa doskona- 
le radzą sobie ze sprzedażą komiksów, 
ale też ogromnym źródłem ich docho- 
dów jest sprzedaż praw do ekranizacji fil- 
mowych, wykorzystania komiksowych 
bohaterów grach komputerowych i pro- 
dukcja zabawek. 


„Hulk” (2003) Eric Bana 


„Iron Man” (2008) Robert Downey Jr. 


4 
Ę „Kobieta-Kot" (2004) Halle Berry 4 


„Watchmen. Strażnicy” (2009) 


„Superman. Powrót” (2006) Brandon Routh 


Gwiazdy kina z DC Comics: 


Supergirl - żeńska wersja Supermana. 


DC Comics (założone w 1934 roku jako 
National Allied Publications) to jedno 
z dwóch największych amerykańskich 
wydawnictw komiksów. Oficjalnie jako 
DC Comics istnieje od 1937 roku. Dzisiaj 
stanowi wydawniczą część DC Entertain- 
ment, firmy Warner Bros. Entertain- 
ment, której właścicielem jest koncern 
Time Warner (uff, nieco skomplikowa- 
ne). Nazwa wydawnictwa pochodzi od 


av 


4) 


serial tv — „Flask” 


4. DC COMICS 


Cat Woman, czyli niebezpieczna kobieta o kocich wdziękach podkreślonych lateksem. 

Flash, czyli Scarlet Speedster. Cechy charakterystyczne: szybkość i czerwony strój. 

Green Lantern — pilot John Steward dzięki zielonemu kosmicznemu pierścieniowi zyskuje nadludzką 
moc i staje na czele korpusu broniącego mieszkańców Kosmosu; pierwszy czarnoskóry superbohater. 


Superman — pierwszy superbohater, który przybył z planety Krypton. 

Watchmen, czyli grupa superbohaterów na emeryturze. 

Wonder Woman - żeńska ikona komiksu, Amazonka o niezliczonych talentach i umiejętnościach. 
Bohaterowie DC Comics występują jako Justice League; na planowany film o nich jeszcze poczekamy. 


jednej z pierwszych serii komiksowych 
„Detective Comics”, więc po rozwinięciu 
skrótu wydawnictwo nazywa się dość 
śmiesznie. W siedzibie DC w Nowym Jor- 
ku powstały historie, które do dzisiaj sta- 
nowią kanon rysunkowych (inie tylko) 
opowieści o superbohaterach oraz pop- 
kulturowe abecadło. Najbardziej znani 
superbohaterowie to towarzystwo w sile 
wieku: Superman urodził się w 1932 roku, 
Batman - w 1939, Green Latern, Cat Wo- 
man i Flash - w 1940, Wonder Woman 
- w 1941, Supergirl w ostatecznej wersji 
- w 1959. Nieco młodsi są Watchmen 
— zostali stworzeni w 1986 roku. 

Dzisiaj DC Comics wydaje miesięcznie 80 
stałych tytułów i ponad 1000 komiksów 
oraz powieści graficznych rocznie. Ra- 
zem z Marvelem, swoją największą kon- 
kurencją, kontrolują 80 proc. rynku ko- 
miksów w Ameryce. 


m e 
„Supergiri” (1984) Helen Slater 


4 


* 
Tak będzie wyglądała +4, 
Megan Fox jako „Wonder Woman” (2013) 


„Green Latern" (2011) | 
Ryan Reynolds 


| 
serial | 
„Wonder Woman” || 

(2011) 
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PSYCHOPATA? 


ALEŻ S KĄD... Może być dziki jak Brando, powściągliwy jak 
McQueen, zaskakujacy jak Nicholson, elegancki jak Cloorey, uroczy jak Depp i przystojni 
jak Pitt. Potrafił też jako pierwszy w historii zagrać głęboko przekonującego Batmana 


Dziwak, ekscentryk, wariat - mówią o 38-letnim 
Walijczyku w Hollywood. Ale nie bez szacunku 
i, zapewne, zazdrości. Dzisiaj Bale jest aktorem, 
[| w którego możliwości i talent nikt o zdrowych 
zmysłach nie odważyłby się wątpić. I nie tylko dla- 
tego, że Bale mógłby stracić cierpliwość. 
Niewielu aktorów zdecydowało się na takie wy- 
rzeczenia, jak on. Potrafi na zawołanie chudnąć, doprowadzając się 
naskraj wyczerpania. Do roli cierpiącego na bezsenność Reznika 
w „Mechaniku” (2004) schudł 29 kg, przygotowując się do grania 
jeńca w wietnamskiej niewoli w „Operacji świt” (2006) Wernera Her- 
zoga - 25 kg, w „Fighterze” Davida O. Russella (2011), w którym za- 
grał byłego boksera uzależnionego od metaamfetaminy, chyba 
równie dużo, bo wyglądał nie tylko na wycieńczonego, aletakże 
postarzałego (zatę rolę dostał Oscara). Ale jest w stanie takżew kil- 
a miesięcy opanować nieźle sztuki walki, taniec czy akcent. Za- 
przecza, że jest aktorem stosującym metodę Stanisławskiego, czyli 
psychologicznego wcielenia się w postać. „Ja tylko udaję. Używam 
wyobraźni. To wszystko” - twierdzi Bale i jeśli to prawda, to inni 
aktorzy mogą mu pozazdrościć tej wyobraźni. Zaskakujący jest też 
jego stosunek to własnych metamorfoz: „Nie ma o czym mówić. 
Co w tym nadzwyczajnego, że człowiek jest w stanie się kontrolo- 
wać?” - stwierdził ostatnio, odmawiając rozmowy na temat tego, 
jak traktuje swoje ciało. Trochę przerażające... 


Bez hałasu, proszę 


Christian Bale nie ma w sobie nic z celebryty. Pierwszą zasadą jego 
ontaktów z mediami jest: żadnych pytań o sprawy osobiste. Poza 
tym zazwyczaj więcej pyta, niż odpowiada. I większość informacji 
omentuje krótko: „Fuckthisnoise” (pierdolićten hałas). Jakożenie 
wiadomo o nim zbyt wiele (od prawie 12 lat związany jest z Sibi Bla- 
zik, byłą asystentką Winony Rider, w 2005 roku urodziła się ich córka 
i mieszkają w Santa Barbara), łatwo przenosi się cechy jego postaci 
z ekranu na niego samego. Co nie czyni z niego osoby szczególnie 
sympatycznej. Do stworzenia takiego wizerunku przyczyniły się też 
przynajmniej dwa wydarzenia. Pierwsze z czasów kręcenia filmu 
„Terminator. Ocalenie” (2009), kiedy ktoś nagrał aktora wrzeszczące- 


- wspominał. Z tego powodu o mało nie porzucił pomysłu, żeby zo- 
stać aktorem: uznał wtedy, że sława jest nieznośnie stresująca i obie- 
cał sobie, że nigdy więcej nie stanie przed kamerą. Ale w latach 90. 
pojawił się w musicalu Disneya „Gazeciarze” (1992). Film okazał się 
jedną z największych klap w historii Disneya (zarobił 2 mln dol., bu- 
dżet wynosił 15 mln dol.). Ale z czasem zyskał sobie grono fanatycz- 
nych wielbicieli i po premierze na kasetach VHS przyniósł zyski. Do- 
czekał się nawet adaptacji teatralnej. Bale nie tylko potwierdził 
w nim swój talent, ale dorobił się opinii aktora, który nawet najgor- 
szy film może wyciągnąć z dna box office'u. Jednak opinię aktora 
zdolnego do wszystkiego zyskał dopiero w 2000 roku, kiedy wcielił 
się głównego bohatera ekranizacji głośnej powieści Breta Eastona 
Ellisa „American Psycho” - Patricka Batemana. Reżyserka filmu Ma- 
ry Harron po doświadczeniach na planie nazwała go „roboaktorem”. 


Powrót Mrocznego Rycerza 


Decyzja Bale'a, żeby przyjąć rolę Batmana w filmie „Batman. Począ- 
tek”, mogła być uznawana w 2005 roku za zaskakującą. Przez parę lat 
aktor był bardziej popularny w Europie, gdzie grał główne role 
(„Książę Jutlandii”, 1994; „Tajny Agent”, 1996; „Idol”, 1998; „Equili- 
brium”, 2002), uznawano go zaikonę kina niezależnego i nie było 
mu po drodze z Hollywood. 
Ale Bale najbardziej lubi być nieprzewidywalny. „Nie widziałem ni- 
gdy, żeby ktoś dobrze zagrał Batmana, dlatego wziąłem tę rolę” - tłu- 
maczył później. I przyznawał: „Zanim jeszcze mito zaproponowano, 
uważałem, że jeżeli dostanie ją ktoś inny, to będzie kradzież. Powie- 
działem moim agentom: Użyjcie, kurwa, każdej możliwej broni, po- 
nieważ Nolan zrobi ten film w sposób, o jakim zawsze marzyłem”. 
I rzeczywiście para Christopher Nolan - Christian Bale nie tylko oży- 
wiła komiksową historię, która wydawała się już martwa, ale razem 
stworzyli zupełnie nowy wymiar opowieści o Batmanie. Nolan nie 
przejmował się poprzednimi - mniej lub bardziej udanymi adapta- 
cjami, Bale - poprzednimi wcieleniami bohatera. Postawili na re- 
alizm, psychologię i... mrok. „Mroczne osobowości wszystkich krę- 
cą” - tłumaczy Bale. 
Po sukcesie „Batman. Początek” Bale nie miał wątpliwości, że chce 
zagrać w „Mrocznym Rycerzu” (2008). Nolan zresztą też. Wszystkim 


go na człowieka od świateł, który przeszedi 


mu przez kadr. Niemal 


czterominutowa tyrada, podczas której słowo „fuck” we wszystkich 


show skradł przyjaciel Bale'a - Heath Ledger swoją rolą Jokera, ale 
Bale spisał się w kolejnej części równie wyśmienicie. Jak wspominał, 


możliwych konfiguracj 


Jach pada niezliczoną ilość razy (kto nie sły- 


szał, może wysłuchać na YouTube), stała się doskonałą okazją, żeby 
zobaczyć w Bale'u bohatera „American Psycho” (choć jest oczywiste, 
że ktoś, kto psuje ujęcie, może być irytujący). 

Drugie wydarzenie ma związek z jego życiem osobistym. Dzień 
przed premierą „Mrocznego Rycerza” Bale został aresztowany przez 
policję za napaść na własną siostrę i matkę. Do wydarzeń doszło 
w londyńskim hotelu Dorchester, gdzie rodzinna sprzeczka zamie- 
niła się w rękoczyny. Bale po przesłuchaniu zostałzwolniony, alein- 


formacja przez kilka dni żyła własnym życiem w tabloidach na całym 


świecie. Jeszcze raz aktor został przedstawiony jako psychopata, któ- 
ry nie panuje nad emocjami. Co na pewno nie jest całą prawdą. 

Niechęć do rozgłosu miał zawsze. Już kiedy pierwszy raz zwrócił na 
siebie uwagę jako 13-latek - zagrał w wojennym dramacie Stevena 
Spielberga „Imperium słońca” (1987) - nie czuł się najlepiej. „Na kon- 
ferencjach prasowych marzyłem, żeby wyjść do ubikacji izniknąć” 


pracowało im się razem doskonale: „Jestem w stu procentach pew- 
ny, że większość aktorów, z którymi pracowałem, myślała zawsze: 
»Ale po co idziesz tak daleko, to nie jest do niczego potrzebne«. w 
W oczach Heatha widziałem radość i zachętę. Jakby mówił do mnie: 
»Idźmy jeszcze dalej, zobaczymy, co się wydarzy«”. Po śmierci Ledge- 
Ta Bale ostro krytykował media za insynuacje dotyczące przyczyn je- 
go śmierci i opisywanie prywatnych spraw związanych z rodziną ak- 
tora: „Nie wiem dlaczego to voyerystyczne zaglądanie do cudzego Z 
życia ktokolwiekśmie jeszcze nazywać newsami”. j 
Przed nami część trzecia zrealizowana przez Nolana z Balemw roli £ 8 
głównej. Nikt, oprócz twórców, nie zna jeszcze szczegółów fabuły, 
ale oficjalnie obydwaj: Nolan iBale twierdzą, że to konieciich przygo 
dy z Bruce'em Wayne'em. Mogłoby to sugerować radykalne rozwią 
zania: śmierć lub rezygnację Batmana. A jednakw jednym z ostat $ 
nich wywiadów Bale, stwierdził, że gdyby Nolan chciał, jest gotowy 5 
jeszcze raz zagrać Wayne'a. Czyżby jednakczekałnashappyend? EB 


MATERIAŁY 


CINETEXT/MEL 
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To Christopher Nolan jest autorem największych sukcesów 
i „Mroczny Rycerz, które nakręcii, tylko w kinach zarobiły 


Do tego doszły z z rynku DVD. psychiki. Właśnie ten dualizm postaci był dla Nolana magnesem, 
„Mroczny Rycer ił rekordy s óry ciągnął go do Batmar „Ni z przypa- 
ży płyt dla domowego użytku. Już 
i go dnia sprzedano trzy mi- 
mplarzy. Nic dziwnego, ż 
ania przed premierą trzeciej c Ś, kto próejea megjży me Śbagiley których do 
cyklu, „Mroczny Rycerz powstaj y obrego” - tak reżyser charakteryzov 
ogromne. Tym bardziej że Nolan zapo- jego bohatera v mowie z portalem Movies Online. 
wiada, iż jego film jest „największym wi- Jego filmy, nie tylko te o Batmanie, mają [e coś mrocznego, 
dowiskiem od czasów kina niemego”. W wy iadzie dla angiel- niepokojącego - zarówno w opowiadanej jakw stronie czy. 
ego miesięcznika „Empir powiedzia j film sto wizualnej. Nolan be: łędnie wy ykorzystuje grę światłai cien ia. 
w mojej karierze. I największy w kategoriach czysto technicz- Potrafi nadać I one odcienie. W swoich fil- 
nych, jaki ktokolwiek zrobił od czasów kina niemego. Nie wiem, mach opowiada o zemście, gniewie, desperacji, frustracji. Zyskał 
iedy po raz ostatni ktoś w plenerze kręcił scenę z udziałem 11 sobie przydomek „mrocznego reżysera”. Sam jednak jżezh 
tysięcy statystów”. kino... optymistyczne. „Za: kakuje mnie, jak wiele osób uważa obie 
Oczekiwania są ogromne także dlatego, waśnie Nolik'od: czę s R za powa no. za 8 te r: są a WM 
budował legendę Batmana. Powrócił do mrocznej stylistyki fi R The aż aj NESNEWWĄCECE 
mów Tima Burtona. Sprawił, że Bruce Wayne i jego alter ego Bat- 
man stali się postaciami niejednoznacznymi, wewnętrznie złożo- fina jest wyprane z emocji, lot w odbiorze. W Hol lywood na- 


nymi. Batman Nolana walczy ze złem nie tylko w otaczającym go zywa się go „zimnym facetem, który robi zimne filmy”. Być mi 
świecie. Walczy także ze złem, które czai się w zakamarkach jego dają o sobie znać jego angielskie korzenie. 


je jego 


filmowego Batmana: dwa filmy 
ponad miliard dolarów! 


Filmowy samouk 


się w Londynie 30 lipca 1970 roku, dorastał w Angliiiw Stanach Zjed 
noczonych. Także dzisiaj ma domy po obu stronach Atlantyku. 
W college'u studiował literaturę angielską. Jest filmowym sam 

i i „Nie RE kk 


znanym reży e kręcił filmy. J 
letni chłopak, posługując się amatorską kamerą o 
szym bratem Matthew kr i i 

tobliwie określa) z udziałem figurek 

10 olał postanow ił Palmy kod 


Me sam sfinansował eh produkcję. Podobnie jaks 
vy debiut , „Followi oś. SÓW ESE aja w nim jego 


podobał się na . e znaleźli ię chętni, by zainwe- 
ować ćcztery miliony dolarów w następny projekt Nolana, czyli 


klu, „Batman. Początek” 


Ten drugi film, dla wielu właściwy debiut r rski Nolana, stał się 
ydarzeniem. Fascynował sposobem narracji - historia została bo- 
Pierwsza scena filmu była 
ątkiem całej historii. W ten sposób 
gruncie rzeczy historia prywatnego śledztwa, któ 
any przez Guya Pearce'a), nabrała 
ając fanom filmu mo: ido 
budowania przert żny ni bawili się, przemontowując na 
w jłasną oria została opowiedziana chronolo- 
gicznie. „Mement: wyw. arło w pływ na anych młodych Umóv 


drzwi do Holly 

(2002). Na produl 

grały znakomitości amerykańskiego kina - Al Pacino i Robin Wil- 
liams. Ale nowicjusz nie czuł się Nie Bo dla mnie róż- 


nia jest przecież zawsze ten sam”, mów i A w rozmowie z DGA 
Quarterly, odnosząc się do swojego przeskoku od taniego kina nii 
zależnego do drogich mainstreamowych produ dzia 

-, jak z nauką pływania. Nieważne, ile dzieli cię od dna, pi 
metra czy 30 metrów. Albo utoniesz, albo nii 
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—GD[DRZZZZZZZEB (Christopher Nolan 


Śny Orsona Wellesa 


Wśród swoich mistrzów Nolan wska- 
zuje na Orsona Wellesa. „Gdybym 
mógł komuś ukraść sny, to właśnie 
jemu”, żartuje. Do swoich ulubio- 
nych filmów zalicza „Brazil” Ter- 
ry'ego Gilliama, „2001: Odyseję ko- 
smiczną” Stanleya Kubricka, „Czło- 
wieka, który spadł na Ziemię” 
Nicolasa Roega i „Łowcę androidów” 
Ridleya Scotta. W filmie Scotta urze- 
kło go wrażenie, że „poza kadrem ist- 
nieje kompletny, alternatywny 
świat”. Stara się osiągnąć podobny 
efekt w swoich filmach. Najlepiej 
udało mu się to w obu częściach Bat- 
mana. Jego Gotham City nie sprawia 
wrażenia komiksowej dekoracji, jak 
to było w filmach Burtona czy Schu- 
machera. To mroczne, niebezpieczne 
miasto żyje na ekranie. 
Nolan deklaruje się też jako wielbi- 
ciel filmowych przygód Jamesa Bon- 
da. Jego ulubionym odcinkiem jest 
„W służbie Jej Królewskiej Mości”, je- 
dyny film z George'em Lazenby w 1o- 
li agenta 007. Wybór m 
wać, bo właśnie ta częś 
oceniana przez wielu fanów Bonda. 
Ale dla Nolana jest ona znakomitym 
połączeniem akcji i romantyzmu 
- dwóch składników, które sam naj- 
chętniej stosujew swoim kinie. 
Wpływ na Nolana miała także współ- 


Dla Nolana Batman 


nie jest komiksowy. 
superhierosem. 


To raczej ktoś, kto 
„próbuje negatywne 


impuls, których 
AOŚWIAACZA, 
przekształcić 
w coś dobrego” 


Tradycjonalista 


W Hollywood Nolan jest nazywany 
tradycjonalistą. Nie ma telefonu ko- 
mórkowego. Nie ma adresu mailowe- 
go. „Dzięki temu mam trochę więcej 
Czasu na myślenie”, mówi. Na planie 
filmowym wygląda raczej jak urzędnik 
bankowy niż reżyser kina akcji. Nawet 
w największe upały nosi eleganckie 
garnitury. Nie uznaje niekończących 
się dubli. Storyboardy stosuje tylko 
przy planowaniu scen akcji. Najchęt- 
niej posługuje się jedną kamerą. Jako 
jeden z nielicznych już amerykańskich 
reżyserów wciąż kręci swoje filmy na 
tradycyjnej taśmie filmowej, zamiast 
przerzucić się na technologię cyfrową. 
Mówi, że tradycyjny sposób jest tań- 
szy, sprawdzony i daje wizualnie lep- 
szy efekt. 

W przeciwieństwie do większości Hol- 
lywood, niewierzy w 3D. Nie dał się na- 
mówić na zrobienie „Mroczny Rycerz 
powstaje” w wersji trójwymiarowej. 
Jest za to fanem formatu IMAX. Uważa 
gozanajlepszy z filmowych formatów, 
wprost stworzony dla takich widowisk 
jak filmy o Batmanie („Uwielbiam pa- 
trzeć na wielki ekran i obraz, który wy- 
daje się „większy niż życie”). 

Nolan nie jest też entuzjastą kompute- 
rowych efektów specjalnych. Zamiast 
nich woli tradycyjne makiety i modele, 
zwodzenie widza za pomocą dekoracji 


czesna literatura, zwłaszcza sensacyjne powieści Jima Thompsona 
i Jamesa Ellroya. Ważna była lektura „Krainy wód” Grahama Swifta. 
Zauroczenie tą powie jej nielinearną, postrzępioną narracją wi- 
doczne jest w większości filmów reżysera. 
Przy swoich pierwszych produkcjach Nolan starał się brać udział 
w każdym etapie powstawania filmu. Stawał za kamerą, projekto- 
wał scenografię, pomagał oświetleniowcom i dźwiękowcom. Mó- 
wi, że dzięki temu ma „organiczne podejście” do procesu kręcenia 
filmów, a to z kolei pozwala mu zachować pełną kontrolę nad swo- 
imi, coraz większymi, produkcjami. Dziś bowiem ogranicza się do 
reżyserowania, pisania scenariuszy (zazwyczaj do spółki ze swoim 
młodszym bratem Jonathanem i swoją żoną Emmą) oraz funkcji 
współproducenta. Na nicinnego nie pozwoliłyby mu amerykań- 
skie przepisy związkowe, które restrykcyjnie przestrzegają podziału 
obowiązków na planie filmowym. 

Nolan skompletował zespół zaufanych asystentów. Alewbrew hol- 
lywoodzkim zasadom nigdy nie korzysta z pomocy drugiego reży- 
sera i drugiej ekipy (tzw. second unit). W Hollywood utarło się, żeto 
właśnie oni kręcą sceny akcji lub sceny mniej ważne pod względem 
dramaturgii. Nolanowi takie rozwiązanie się nie podoba. „Jeżeli nie 
muszę sam kręcić tej czy innej sceny, to po co w ogóle mam przy- 
chodzić na plan? Krótkie ujęcie zegarka na czyimś przegubie wypeł- 
ni ekran w takim samym stopniu, co ujęcie z tłumem ludzi biegną- 
cym ulicą. Każde ujęcie jest równie ważne i każde ujęcie trzeba trak- 
tować z równą uwagą”, mówił w cytowanym wywiadzie dla DGA 
Quarterly. 


lub ustawienia kamery. Jedną z najbardziej efektownych scen „In- 


cepcji”, w której bohaterowie poruszają 


ficie, Nolan nakręcił wewnątrz obracaj 


swoisty hołd dla Kubricka i jego „Odysei 


ię po ścianach, a nawet su- 
ącej się dekoracji. Był to 
osmicznej”. Nolan uważa, 


że komputerowe efekty specjalne zazwyczaj wyglądają na ekranie 
nienaturalnie („jak animacja”). To dlatego w „Mrocznym Rycerzu” 
sfilmował Christiana Bale'a na szczycie wieżowca na tle panoramy 
Hongkongu, zamiast stworzyć to ujęcie w komputerze. 


Jak dalej potoczy się kariera Nolana? „Mr 


oczny Rycerz powstaje” to 


ostatni odcinek cyklu, który zamierza nakręcić. Co prawda, przy każ- 


dej kolejnej części składał podobne deklar. 


wracał. Ale tym razem jest inaczej. Także 


acje, a jednak do Batmana 
Christian Bale zapowiada, 


że kończy z Batmanem. Czy Nolan będzie chciał powrócić do Go- 


tham City, jeżeli zabraknie w nim Bale'a 


? A jeżeli nie kolejny „Bat- 


man”, to czym teraz zainteresuje się Nolan? I jak Hollywood wyko- 
rzysta jego bogatą wyobraźnię, malarski zmysł i zamiłowanie do 


mrocznych klimatów? 
Narazie Nolan milczy natemat przyszłyci 


rojektów. Wiadomo tyl- 


ko, że jako producent pracuje przy najnowszej wersji przygód Su- 
permana. Niektórzy mieli nawet nadzieję, że film także wyreżyseru- 


je i zrobi dla Supermana to samo, co zro! 


ił dla Batmana. Ale może 


w komiksowym świecie Nolan reżyser znajdzie kolejnego bohatera 


także dla siebie? Tym bardziej że mówio 


komiksach jako bogatym 


źródle inspiracji dla kina. „Powinniśmy traktować komiksy z więk- 


szym szacunkiem”, uważa. 
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* CZYLI CO POLACY NAJBARDZIEJ LUBIĄ W BYCIU MOBILNYM 
Liczba smartfonów w Polsce” Gdzie korzystamy z internetu w telefonach i smartfonach?” 


AOAS: 


WDOMU - 80% U ZNAJOMYCH LUB RODZINY - 58% WPRACY - 55% 


* Zródło: Badanie CAWI, PBI/GIK Polonia, Listopad 2011, N=1022 


2011 - 27,10% 


* 


Kiedy korzystamy ze smartfonów (w jakich okolicznościach?) 


Podczas obiadu rodzinnego 58,7% 
W toalecie 44,4% 
W samochodzie jako kierowcy bez zestawu słuchawkowego 28% 


Lródło: GIX Polonia, styczeń 2012 0% * Zródło: Raport GENERETION MOBILE 2012 PBI/NONOOBS 100% 


Z jakich serwisów w smartfonie korzystamy najczęściej?” 


mm 


Z jakich aplikacji mobilnych korzystamy najczęściej?” 
Top 5 aplikacji WP.PL w Google Play: 


© e B 


Program TV Giełda Repertuar kin WP.tv 
IA 4a: ja 
= ke A 
E] JOE EJ 


* Zródło: Google Play, marzec 2012 
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„Prometeusz” 
zapowiadany jest jako... — 
w pewnym sensie, choć nie 
do końca, rodzaj prequela 
„Obcego. Dlaczego Ridley 


= 


== |. Scott nie mógł zrobić prequela 


ico grobił zamiast tego? 


RIDLEY SCOTT 


W latach 80. po 


Danikena „Ws 


rzedniego wieku ogromną popu- 


larność osiągnęła w Polsce i na świecie książka qu- 
asinaukowa szwajcarskiego autora Ericha Von 


zyscy jesteśmy dziećmi bogów”. 


Autor, biorąc pod uwagę starożytne teksty, w tym Biblię, oraz analizując 
powstanie piramid czy ogromniastych rysunków na pustyni Nazca w Pe- 


ru, które mają sens dopiero oglądanez 


lotu ptaka, stwierdzał, żew czasach 


prehistorycznych na Ziemi pojawiła się inteligentna rasa „bogów” z ko- 
smosu, których jesteśmy dziećmi, a którzy zostawili nam ogromną wie- 


dzę matematyczną, architektoniczną 


iinżynierską, ito dzięki nim osią- 


gnęliśmy znany dziś postęp technologiczny. Nie dziwi popularność książ- 


ki, zwłaszcza w PRL, bo dawała na 


42 | rilu | Jipiec 2012 


zieję, że jeżeli jesteśmy dziećmi 


kosmicznych bogów, to może kiedyś wrócą i wyzwolą nas zkomuni- 
zmu, który wydawał się aberracją. Lepiej być dzieckiem kosmosu niż 
Moskwy. Danikenizm był dużo ciekawszy od marksizmu - leninizmu. 


Rapace, Theron, Fassbender 
Ale przecież nie tylko w Polsce Diniken był popularny. Jak się oka- 
zuje, jego pomysły, choć dawno zdyskredytowane przez prawdzi- 
wych naukowców, są wiecznie żywe. Patrz - nowy film brytyjskiego 
reżysera Ridleya Scotta „Prometeusz”. Akcja filmu rozpoczyna się 
w 2089 roku, kiedy to archeolog Elizabeth Shaw (Noomi Rapace, 
znana jako Lisbeth ze szwedzkiej trylogii „Millennium”) odkrywa 
w grocie w Szkocji malowidło przedstawiające giganta otoczonego 


PA * 


ludźmi składającymi mu hołd. Gigant wskazuje na gwiazdy: stam- 
tąd przybyłem i wy też stamtąd jesteście. Shaw - osoba głęboko 
metafizyczna - postanawia odnaleźć źródła ludzkości, planetę czy 
księżyc, na którą wskazuje „bóg”. Stąd wyprawa statku kosmiczne- 
go „Prometeusz” ku źródłom naszej egzystencji, w poszukiwaniu 
stwórcy czy stwórców. 

Problem polega oczywiście natym, że taka wyprawa kosztuje. „Pro- 
meteusz” jest statkiem należącym do korporacji Weyland Indu- 
stries, zarządzającej połową wszechświata, zatrudniającą 800 milio- 
nów pracowników, w tym ludzi i androidów. Weyland Industries 
wyśle statek na księżyc LV- 233, ale zrobi to oczywiście nie ze wzglę- 
dów poznawczo-religijnych. Ineresów korporacji na „Promete- 
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| z 
uszu” pilnuje jędzowata, niewzruszona Meredith Vickers (doskonała 
wtej roli Charlize Theron). 

Na statku pracuje też android David (genialny Michael Fassbender) 
- ten ma, jak to bywa w takich filmach, swoje androidowe rozterki (co 
to znaczy być człowiekiem, czuć, mieć duszę), i wcale nie jest zadowolo- 
ny, widząc jak zachowują się jego stwórcy - ludzie. Do tego cała wypra- 
wa wkrótce zostaje zaatakowana - przez kogo? - i musi walczyć o prze- 
trwanie iuratowanie już nie tylko siebie, ale całej ludzkości. 


lnżynierowie życia 
Reżyser Ridley Scott może nie jest religijnym wyznawqą teorii Ericha 
Von Danikena, ale przynajmniej uważa ją za godną rozważenia. „Kto po- 
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Michael Fassbender jako David 


mógł nam w postępie? Czy kiedyś odwiedzili nas bogowie bądź»ob- 
cy«? To niesamowite, jeśli byli o miliard lat przed nami w zaawanso- 
waniu technologicznym. Może wymiennie ze słowem »Bóg« może- 
my używać słów»bogowie« bądź»inżynierowie życiaw kosmosie«?” 
- mówił Ridley Scottw wywiadzie dla „The New York Times”. 
Oczywiście, gdyby Scott chciał pociągnąć film w kierunku rozważań 
nad pozaziemskim pochodzeniem człowieka, nie pozwoliłby mu 
na to scenariusz autorstwa Damona Lindelofa, jednego autorów se- 
rialu „Lost: Zagubieni”. „Lost” miało w sobie wszystko: tajemnicę, 
sensację, teorie spiskowe, akcję, filozofię i przystojnych ludzi na ha- 
wajskiej plaży. „Prometeusz” Damona Lindelofa ma być nieco po- 
dobny: „Chcieliśmy zrobić film rozrywkowy, który dobrze się oglą- 
da, a nie pokazać grupę ludzi siedzącą przy stole i dyskutującą o zna- 
czeniu ludzkiego życia”. 

Dla Ridleya Scotta „Prometeusz” jest powrotem do science fiction. 
W swoim czasie był mistrzem tego gatunku, który sprawił, że sci-fi 
stało się częścią mainstreamu i ludzie, którzy dotąd nim gardzili, 
musieli zacząć oglądać. Oczywiście, dwa filmy Scotta - „Obcy - ósmy 
pasażer Nostromo” i „Łowca androidów” nigdy nie osiągnęły popu- 
larności „Gwiezdnych wojen” George'a Lucasa, ale też były zupełnie 
innymi filmami. 
Podczas gdy „Gwiezdne wojny” są wspaniałą, ale jednak bajką o wal- 
ce dobra ze złem, to „Obcy” z 1979 roku jest kosmicznym horrorem 
w wersji noir, gdzie trudno dostrzec jasne strony człowieczeństwa. 
Film opowiada historię statku kosmicznego „Nostromo”, który zba- 
czą z kursu, by na księżycu LV-426 natknąć się na rozbity wrak statku 
prawdopodobnie obcej cywilizacji (inżynierowie życia z kosmosu?). 
Statek wygląda teraz jak ogromna wylęgarnia jaj. Jeden z członków 
załogi „Nostromo” - Kane - zostaje zaatakowany przez larwę, która 
przysysa mu się do twarzy. Po powrocie na „Nostromo” Kane zostaje 
uwolniony od intruza, ale po jakimś czasie z jego rozerwanej klatki 
piersiowej wydostaje się wyjątkowa paskuda, która okazuje się po- 
tworem, słynnym Obcym. Odtąd film staje się historią powolnego 
polowania Obcego na załogę „Nostromo”. „Nostromo” staje się nie 
tyle statkiem kosmicznym, ile klaustrofobicznątrumną. 


Wychodzi też na jaw, że korporacja Weyland, która jest armatorem 
„Nostromo”, wiedziała o Obcych i celowo skierowała statek na taki 


kurs, by spróbować sprowadzić potwora naZiemię. Chciwość, pazer- 
ność, złe intencje, nieliczenie się z ludzkim życiem - oto motywy 
korporacji (które skądinąd zdążyły się od 1979 roku wielokrotnie po- 
twierdzić w realnym życiu). 
Film był chwalony za nastrój, atmosferę klaustrofobii, za ciekawość, 
strach i przerażenie, jakie wywołuje w widzach, za udane połączenie 
horroru, sci-fi i suspensu rodem z Hitchcocka. Ale też zauważono 
wątki polityczne i społeczne obecne w filmie: zgodnie z duchem po- 
strzegania świata w lewicowej Wielkiej Brytanii lat 70., Scott ma pe- 
symistyczną wizję ludzkości i kierunku, w jakim zmierza: to, co już 
nas gnębi - nadrzędność korporacji nad jednostką, postęp technolo- 
giczny nie wyzwalający, ale zniewalający społeczeństwo - będzie 
wciąż obecne w XXI wieku, nawet w gorszej formie. 
Ludzie wciąż będą najemnikami pracującymi za marne pieniądze 

najakichś rozpadających się fregatach - głodni, zmęczeni, źle opłaca 

ni. Ciludzie są dość prymitywni, leniwi, kłótliwi i po prostu głupi 

- nic dziwnego, że Obcy wyłapuje ich jednego po drugim. Poza tym, 

jeśli dodać wątek egzystencjalny - jesteśmy samotni, opuszczeni 

i zagubieni w złowrogim kosmosie. A na koniecitak coś naszabije. 

Co prawda, Ellen Ripley (perfekcyjna Sigourney Weaver) udaje się $ 
przetrwać, ale gdzie wraca? Na Ziemię, do korporacji, która itak ją z 
wcześniej zdradziła, wysyłając na tę samobójczą misję. Ito ma być Ź 
happy end? 


Wspaniała pani Ripley 

Jeżeliw „Obcym” jest jednak jakiś pozytyw, to zdecydowanie jest nim 
właśnie Ellen Ripley - bohaterka, kobieta, która jest mądrzejsza 
iodreszty załogi, iod androida, iod samego Obcego, któregow końcu 
wysyław przestrzeń, otwierającw odpowiednim momencie śluzę. 
Ripley stała się jedną ważniejszych postaci kobiecych w historii kina: 
inteligentna, silna, odważna, czuła, ale kiedy trzeba bezwzględna. Być £ 
może po raz pierwszy w tak popularnym honorze kobieta nie była ś 
bezradną ofiarą, alewłaśnie jedyną osobą zdolną do przetrwania, pod- 
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Noomi Rapace jako F/izażerk Shaw 


Idris Elba jako Jarek Logan Marshall-Green jako Char/ie 


czas gdy mężczyźni są rozszarpywani i pożerani, a z ich ciał wyskakują 
obce istoty, wcześniej traktujące ich ciała przedmiotowo: jako poży- 
tecznego żywiciela, dopóki poczwara nie dorośnie! „Obcy” Scotta oka- 
zał się filmem feministycznym! 


Mata Lady Punk 


W „Prometeuszu” główną postacią też musiała być, oczywiście, ko- 
bieta. Scott zdecydował się na Noomi Rapace, szwedzką aktorkę, 
która brawurowo zagrała zbuntowaną hakerkę Lisbeth Salander 
w „Mężczyznach, którzy nienawidzą kobiet”. Scott mówi, że ta mała 
punkówa od razu mu się spodobała - potrzebował kogoś takiego 
do roli, która ma choć trochę przypowpinać Ellen Ripley. „Im silniej- 
sza kobieta, tym lepiej dla mnie i dla fihnu” - mówi Scott. 


RECENZJA FILMU „PROMETEUSZ” - S. 76 EJEJEJE3 


Sama Rapace przyznaje, że była fanką Ellen Ripley: „Gdy w wieku 13 
lat zobaczyłam »Obcego...«, postać Ripley mnie rozwaliła! Nigdy 
wcześniej czegoś takiego nie widziałam. Szukałam jakiegoś wzorca, 
idola, autorytetu, iona nim była: była odważna, silna i seksowna, 
choć wcale nie starała się być seksowna! Była nowoczesna i zbunto- 
wana. Miałam na jej punkcie obsesję”. 

„Prometeusz”, jak możemy się domyślać, nie osiągnie statusu „Ob- 
cego”. Nie da się w dzisiejszym kinie zrobić czegoś podobnego: 
zwłaszcza żew „Obcym” Scott wciąż podejmował ryzyko, nagrywał 
po jednym ujęciu, naprawdę straszył aktorów, nie uprzedzając ich, 
co się stanie i nagrywając ich autentyczne reakcje. „Obcy” miał rela- 
tywnie niski budżet, co też przełożyło się na poczucie autentyczno- 
ści. Dziś takiego ryzyka nikt Scottowi nie pozwoli podjąć, aniteż nie 
zdecyduje się na tanie rozwiązania, gdy można w komputerach 
stworzyć całe światy, planety, księżyce. Film nagrany jest w trójwy- 
miarze, efekty z pewnością będą spektakularne, ale napewno nietak 
dobre, jak „analogowy” świat „Nostromo”. Na pewno więcej będzie 
w tym filmie multipleksowej rozrywki niż polityki i przerażenia 
z pierwszej części. 


I NASA, io nas 

Co nie znaczy, że nie mamy docenić tego, co Scott i spółka zrobili. 
Na pewno powinniśmy się cieszyć zwykorzystania ekspertów NASA 
od lotów kosmicznych i budowy planet. Ich wiedza nada „Promete- 
uszowi” prawdopodobieństwa: w jakich warunkach jaki statek z ja- 
kimi „odnóżami” może lądować na jakiej powierzchni i jak z niej 
startować. 
Kto chce, może jeszcze przed obejrzeniem filmu wejść na stronę 
zmyślonej oczywiście, ale chyba coraz bardziej realnej korporacji 
Weyland Industries (www.weylandindustries.com), by przeczytać 
tam o jej celach, zadaniach, możliwości pracy (!), nowym androidzie 
David 8 (Fassbender) czy projekcie Prometeusz. To już samo w sobie 
- z opisami, zdjęciami i filmami, które wydają się autentyczne, a któ- 
re przenoszą nas o kilkadziesiąt lat do przodu - wydaje się świetną 
zabawą. 
Może nie dowiemy się od Ridleya Scotta, skąd jesteśmy, kto nas 
stworzył i jaki jest cel ludzkiej egzystencji, ale przynajmniej te pyta- 
nia po raz kolejny zostaną zadane, i to nie przez ludzi siedzących 
przy stole, ale latających po odległych księżycach. Czy w gruncie rze- 
czy nie na tym właśnie polega życie: niby zastanawiamy się skąd 
i po co to wszystko, ale tak naprawdę energię skupiamy na tym, by 
nie dać się poźreć naszym wrogom, by po prostu przeżyćw trudnych 
warunkach i wyciągnąć przy okazji jakąś kasę z korporacji? 
„Prometeusz” to film o nas! 


WCIĄŻ BARDZIEJ OBCY I WY-ALIEN-OWANY... 


„Obcy — 8. pasażer Nostromo” 


SAGA O OBCYM (ALIEN) i walczącej z nim Ellen Ripley doczekała się czterech odsłon. Pierwsza, Ridleya 
Scotta, uważana jest za najlepszą. Druga, „Obcy — decydujące starcie” Jamesa Camerona (1986), była kinem 
akcji, bez wątków metafizycznych, za to z imponującym obrazem skupiska jaj iwysiadującej je Królowej. „Obcy 3” 
w reż. Davida Finchera (1992) to obraz quasi-religijny o kolonii karnej zamienionej w kult. Przejmująco łysa 
Ripley, która nosi w sobie Obcego, decyduje się popełnić samobójstwo. „Obcy: Przebudzenie” (1997) Jean- 
-Pierre'a Jeuneta to sklonowana Ripley w roli „matki” - hybrydy Obcego i człowieka. 


„Obcy — decydujące starcie” 
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—G zed premierą 


KONIEC KOŃCÓW, 
KOŃCE SIĘ KOŃCZĄ 


KONIEC ŚWIATA NIE MUSI BYĆ 
PRAWDZIWY, WYSTARCZY, ŻE JEST 

MALOWNICZY. MA STRASZYĆ I WYCHO- 
WYWAĆ. ZDARZA SIĘ, ŻE I ŚMIESZYĆ. JAK 
WE WCHODZĄCYM 13 LIPCA DO NASZYCH KIN 


AMERYKAŃSKIM „PRZYJACIELU DO KOŃCA ŚWIATA” 
ZE STEVE'EM CARELLEM I KEIRĄ KNIGHTLEY 


Ileż to dziwnych końców przyszło nam przeżyć w ostatnich latach i dekadach? 
Amerykański politolog Francis Fukuyama nieco przedwcześnie ogłaszał nam ko- 
niec historii, Roland Barthes mówił o śmierci autora, byli tacy, co opłakiwali 
śmierć podmiotu itacy, co cieszyli się ze śmierci Boga, a pewien poseł w amerykań- 
skich wyborach, w których wygrał Barack Obama, dostrzegał początek końca cywi- 
lizacji białego człowieka. Widać każdy ma taki koniec, na jaki zasługuje. I jeśliby 
przyjąć podobną logikę - my zasłużyliśmy na wiele końców. Zbyt wiele. 

Kino ostatnich lat z uporem godnym lepszej sprawy zaprasza nas do celebrowania 


końca świata, ludzko: 


„cywilizacji. Arty 


rzemieślnicy, manipulatorzy i misty- 


cy co rusz zabierają się do opowieści o wszechludzkim wielkim finale. Jedni stra- 
szą, inni poruszają, jeszcze inni - próbują dotknąć duchowej tajemnicy, zapraszając nas do rozmowy o transcen- 


dencji, metafizyce, absolucie i jego braku. Są i tacy, którzy nad końcem świata nie płaczą, ale pró 


Strach się śmiać 


bują rechotać. 


Lorene Scafaria, która jako reżyserka debiutuje „Przyjacielem do końca świata”, robi sobie jaja z n 
wego pogrzebu, na przyszłych grobach ludzkości urządza komediowe tańce. Ichoć jej film z całą 
ędzie współczesnym „Dr Strangelove, czyli jak przestałem się martwić i pokochałem bombę" Kub: 
nie genialną komedią o końcu świata, ma szanse stać się najdowcipniejszym obrazem apokalij 
nam kino ostatnich lat. Głównie dlatego, że Scafaria nie stawia na ordynarny pastisz, nie cytuje 
tastroficznych klasyków, ale tworzy zwyczajną komedię - tyle że jej bohater jest ciut nietypowy. 
Apokalipsa, o której opowiada w „Przyjacielu...” 
wiaduje się o nieuchronnej irychłej zagładzie, zmienia się bowiem nie do poznania. W firmach zwalniają się naj- 
lepsze stanowiska, nie trzeba już dbać o czystość domu, a fakt porzucenia przez żonę wydać się może zupełnie 
nieistotny. Aby jednak przed ostatnim gwizdkiem nadać swemu życiu dodatkowego sensu, 
rzez Steve'a Carella, etatowego nieszczęśnika Hollywood, rusza na spotkanie ze swą dawną 
w podróży maleńkim smartem towarzyszyć mu będzie sama Keira Knightley, od razu wiadomo, że niewszystka 
nadzieja umarła, a droga ku dawnej miłości skończyć się musi narodzinami nowego uczucia. 

Film Scafarii nie byłby wart szczególnej uwagi (i - szczerze mówiąc wart jej nie jest), gdyby nie fal 
wa opowieść o końcu świata jawi się jako osobliwa forma odreagowania. Dowcipną opowiastką Scafaria reaguje 
lowiem na nadmiar katastroficznych obrazów, które rysują apokalipsę w ogniu i pyle, smrot 
eśli bowiem interpretacja kalendarza Majów, każąca w 2012 roku oczekiwać końca świata, przyniesie jakieś 


zapowiada się przecież całkiem sympatycznie. Gi 


laszego grupo- 
pewnością nie 
ricka, absolut 
sy, jakie dało 
ezmyślnie ka- 


ly ludzkość do- 


ohater grany 
miłością. A że 


kt, że komedio- 


zie i wrzasku. 


owoce, to jedynie ponadnaturalny wysyp tragicznych opowieści żerujących na społecznych lękach i nakręcają- 


cych dziwaczną filmową koniunkturę. 


Gdy na ekrany kin trafiało rozbuchane „2012" Rolanda Emmericha, jedna z największych katastroficznych pro- 
dukcji ostatniej dekady, z plakatów krzyczał do nas napis „Byliśmy ostrzegani”. Cóż z tego, chciałoby się powie- 
dzieć, jeśli kolejne ostrzeżenia okazywały się humbugiem i cyniczną zabawą w kino katastrofy. Sam Emmerich 
co najmniej kilka razy urządzał nam ostateczny pogrom, a widzowie straszeni rychłym końcem zapełniali filmo- 
we sale i producenckie kiesy. Trudno bowiem oprzeć się wrażeniu, że to właśnie triumf w amerykańskim box 
office jest głównym celem piewców katastrofy z Fabryki Snów. 
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44. Ostatni 


dzień na Ziemi" 


| 


„Przyjaciel do końca świata" 


„Koń turyński" 
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EE FILM / przed premierą 


Suma wszystkich strachów 


Kinowe końce świata można by więc lekceważyć, 
gdyby nie fakt, że mówią one coś ważnego o spo- 
łecznej świadomości. Niegdyś to właśnie w apoka- 
liptycznych filmach znaleźć można było odbicie 
zimnowojennych lęków, metaforyczną opowieść 

o faszyzmie czy krytykę społeczeństwa konsump- 
cji. Filmowe końce świata były nie tyle zapowiedzią 
autentycznej apokalipsy, co komentarzem na temat 
społecznych przemian, wołaniem o przebudzenie z le- 
targicznego snu. 

Nie zawsze były to opowieści oczywiste i jednoznaczne. 

W „Nocy żywych trupów” Romero widziano krytykę konsumpcjoni- 
zmu, w serii o „Planecie Małp" twórcom udało się zmieścić bodaj 
wszystkie dylematy epoki, a z psychoanalitycznych wniosków 
po „Ptakach” Hitchcocka można by stworzyć małą biblioteczkę. 
Także dziś apokaliptyczne kino apeluje do naszych lęków, kreuje że! ując. YĆ. 4 na 
je i wzmacnia. Twórcy rozmiłowani w katastroficznych klimatach społecz znyc. Z lęk ach 
z cynizmem uderzają w nasze czułe punkty. Jednym z nich jest 

ekologia. Gdyby stworzyć ranking popularności zestawiający ze i mak (22 ającyc. A 
sobą wszystkie mot używane przez kino katastroficzne, jed- MIWICZ, 7) " 
nym zjepo zwycięzców byłaby właśnie ona. Bez skologlstych dziwać SZ filmon 7 
lęków nie byłoby nowego kina apokaliptycznego, a stare byłoby koniunkturę 
dużo uboższe. 
Nie jest bowiem dziełem przypadku, że postapokaliptyczny filmowy 
pejzaż niemal zawsze pozbawiony jest zieleni. Od „Mad Maxa" Geor- 
ge'a Millera, przez „Wodny świat" Kevina Costnera i Kevina Reynold- 
Sa aż po „Księgę ocalenia” Alberta i Allena Hughesów świat po heka- 
tombie kojarzy się z septyczną pustką pustyni lub (w drodze wyjąt- 
ku) bezkresnym błękitem oceanu. W kinie katastroficznym ekologia 
zawsze trzymała się mocno. Dziś, po katastrofie elektrowni jądrowej 
w Fukushimie czy gigantycznym wycieku ropy na platformie BP, 
wraca do łask ekspertów od filmowych straszydeł. 
Ekologiczne tragedie czasem okazują się jednak czymś więcej niż 
odcinaniem kuponów od koniunktury. Bywa, że ekologiczny mo- 
tyw to ledwie punkt wyjścia do opowieści o ludziach zagubionych 
w pogoni za nie wiadomo czym. 

O nich opowiadał Abel Ferrara w swym „4:44. Ostatni dzień na Zie- 
mi". Kameralny obrazek starego mistrza to historia o końcu świa- 


Jeśli interpretacja 
lendarza 

Majów, każąca 

w 2012 roku 

oczekiwać końca 

świata, przyniesie 
jakieś owoce, to jedynie 
ponadnaturalny WYS yp 
tragicznych opowieści 


„2012" 


skazuje na codzienne obumieranie, abdykując z życia, oddalając się 


ta, który jest zarazem jego 
większenie przyczynia się 


tu do zniszczenia Ziemi, u Ferrary staje 


początkiem. Dziura ozonowa, której po- od drugiego człowieka, zamykając się na świat. 


się metaforycznym odbiciem egzystencjalnego braku. U twórcy Katecheza z piorunami 
„Złego porucznika” apokalipsa nie unieważnia życia, ale nadaje Filmowcy chętnie urządzają nam podobne lekcje wychowawcze 
mu znaczenie. Przeczucie końca każe bohaterom przeżywać każdą i opakowują jew atrakcyjną formę. Jednym z najważniejszych boha- 


chwilę do końca, chłonąć bliskość drugiego człowieka, celebrować terów tych umoralniających opowiastek jest zaś bóg. Starotesta- 


prozę codzienności. mentalny, surowy i mocno wkurzony na ludzi próbujących przej- 
Ferrara nie jest jedynym, który opowiadając o końcu świata, jedno- mować jego kompetencje. Wchodzenie w buty Stwórcy w kinie apo- 
cześnie nawołuje do obudzenia się z letargu. Kino apokalipsy z zało- aliptycznym zawsze kończy się tragedią. I choć różnie wygląda 
żenia było zawsze kinem naiwnie interwencyjnym. Straszne obrazy w kolejnych filmowych epokach, zazwyczaj sprowadza się do złego 


końca w popkulturze spełniały podwójną rolę: z dydaktyczną skru- wykorzystywania naukowych osiągnięć. 
pulatnością wskazywały na ważne cywilizacyjne problemy (energia Niemoralne eksperymenty, ludzka pycha, ślepa wiara w mocinte- 
atomowa, wyścig zbrojeń, ekologiczne zagrożenia), z drugiej zaś ektu - w kinie katastroficznym wracają jak refren zapowiadający 
strony - oferowały rodzaj katartycznego oczyszczenia. Również dziś olejne zwrotki piosenki o zmutowanych wirusach, meteorytach, 
filmowe końce świata czasem przypominają pogadanki katechety. które rozpirzyć mają Niebieską Planetę, czy atomowych bombach, 
Zdarzają się pogadanki wyjątkowo piękne. Jak choćby w „Ostatniej jo których zostanie jedynie surowy księżycowy krajobraz. 
miłości na Ziemi” Davida Mackenzie, który opowieść o końcu świata Autorzy tych historii doskonale wiedzą, jak czynić swoje filmy bar- 
ubiera w kostium poruszającego melodramatu. Szkocki ponurak dziej wiarygodnymi. Opowiadając niestworzone historie, zanurzają 
mówi bowiem o końcu świata jako procesie. Tajemniczy wirus, któ- je w socjologicznym konkrecie. Kryzys demograficzny dotykający 
ry pozbawia ludzi kolejnych zmysłów, nie zabija od razu. Odbiera zachodnich społeczeństw w „Ludzkich dzieciach” Alfonsa Cuaróna 
jednak możliwość komunikowania się ze światem. Jakw takim ra- jodniesiony więc został do poziomu makabry. Opowieść o świecie, 
zie można go przeżywać? - pyta Mackenzie i odpowiada niejako w którym ludzie niezdolni są do rozmnażania, miała korespondo- 
z automatu: intensywnie. Bo w filmie szkockiego twórcy najważ- wać (nawet jeśli na dużą odległość) z rzeczywistymi zjawiskami 
niejszy nie jest punkt dojścia, lecz wyjścia. społecznymi, a film meksykańskiego twórcy czerpał z tradycji apo- 
Autor „Młodego Adama" swym filmem pokazuje, a jest to zwyczaj aliptycznego kina, jednocześnie sięgając do wątków biblijnych. 
powszechny w apokaliptycznym kinie, że to człowiek sam siebie Wieszcząc rychły koniec naszego gatunku, twórcy apelują do ludz- 
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„Ostatnia miłość na Ziemi” 


kiej próżności, jednocześnie nas za nią karcąc. Jak w „Mr. Nobody” 
Jaco Van Dormaela, u którego naukowy triumf nad śmiercią czy- 
niący z ludzi istoty wieczne, okazuje się największą porażką Homo 
sapiens. Perspektywa życia wiecznego zmienia bowiem nasze 
istnienie w nieznośne i pozbawione sensu. U Van Dormaela demiur- 
giczne aspiracje ludzi prowadzą do złamania porządku, do przekro- 
czenia niepisanych zasad natury. Nie o taką Ziemię walczyliśmy 
- mówią więc w myślach przestraszeni widzowie i przypominają so- 
bie o tym, gdzie jest ich miejscew ontologicznym szeregu. 
Kino apokaliptyczne sadza naukę naławie oskarżonych, a jednocze- 
śnie widzi w niej ratunek dla świata (jakże często filmowe epidemie 
pokonywane są przez seksowne panie doktor). Nie wszyscy zosta- 
wiają nam jednak światełko nadziei. W „Melancholii" von Triera, bo- 
daj najgłośniejszym w ostatnich latach filmie o końcu świata, nic 
nie może nas uratować. Nauka, którą ucieleśnia mąż intelektualista 
zdolna jest jedynie do chłodnego znieczulenia. Pozwala opisaćizro- 
zumieć nadchodzący koniec, ale nie potrafi odroczyć wykonania 
wyroku. Ratunku nie ma i nie będzie. Będzie zato piękna katastrofa. 
Bo von Trier w swym obrazie fetyszyzuje apokalipsę - czeka na nią 
jak na mityczny pierwszy (i ostatni) pocałunek. W nadętej wizji 
duńskiego reżysera koniec świata ma być oczyszczeniem. Wcze- 
śniej jest tylko makabryczne upojenie własną bezsilnością. 

Alefilmvon Triera, zbudowany z dwóch osobnych części, mówi też 
o innej apokalipsie. W pierwszej, bardzo dobrej części filmu, pod- 
Czas wesela rozpada się świat międzyludzkich więzi, upadają spo- 
łeczne rytuały. Rozmowy kolejnych bohaterów obnażają pustkę. 
Nie ma bliskości. Każdy jest samotną monadą. Iluzja umarła. Nie 


„Melancholia” 


„Ludzkie dzieci” 


trzeba wielkiego meteorytu, huczącej muzyki Wagnera, pompa- 
tycznych fraz inaiwnych symboli. Ta mała apokalipsa porusza dużo 
bardziej. Być może innego końca świata nie będzie. 
Jest paradoksem współczesnego kina, że choć bardzo często zaprasza 
nas do udziału w apokalipsie, najbardziej porusza wtedy, kiedy odrzu- 
ca spektakularność, rezygnuje z produkcyjnego rozmachu i intelektu- 
alnego blichtru. Jak w „Koniu turyńskim" Tarra, węgierskiego ekstre- 
misty kina. Opowieść o rozpadającym się świecie tutaj zupełnie po- 
zbawiona jest dramatyzmu. A mimo to wstrząsa. U Tarra świat nie 
ończy się w płomieniach - umiera sekunda po sekundzie, abdykuje 
z życia, powoli wycofuje się w niebyt. Hermetycznekino węgierskiego 
mistrza nigdy nie potrzebowało efektowności, bo jego istotą jestważ- 
ność - niepozorne elementy, gesty, słowa, które składają się w obraz 
ońca, którego nie znajdziemy w mainstreamowym kinie. 
To ostatnie woli sięgać do łatwych rozwiązań. Przepowiednia Ma- 
jów dla hollywoodzkich producentów jest jak ciekawy „event”, wo- 
ół którego zorganizować można marketingową akcję. A publicz- 
ność lubi zarówno efektowne apokaliptyczne wizje, jak i przesądy. 
We współczesnej popkulturze straciły one status zabobonu, stając 
się częścią medialnego show. Ten ostatni musi trwać. Ale do czasu. 
Gdy niesławny 2012 rok dobiegnie końca, koniunktura na filmowe 
piosenki o końcu świata zapewne osłabnie. I bardzo dobrze. Celu- 
loidowe apokalipsy coraz częściej okazują się bowiem srogim roz- 
cząrowaniem. Inie ma tuznaczenia, czy za ich relacjonowanie biorą 
się spece od widowiskowych wybuchów, prowokacyjnych arty- 
stycznych projektów czy - jak w przypadku Lorene Scafarii i jej 
„Przyjaciela...” - początkujący komedianci. 
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Jest 
aktorstwo filmowe 
Iaktorstwo teatralite. 
Orag aktorstwo serialowe. 
A także radiowe... Czy na pewno? 


Przepytaliśmy wybitnych aktorów, 
polskich I zagranicznych, co 
o tym sądzą. A tu zaskoczenie: 
_ generalnie są zgodni, że... 
/ : 


DO JAKIEGO AKTORSTWA 
PRZYGOTOWUJĄ POLSKIE 
SZKOŁY TEATRALNE? 


Arkadiusz Jakubik: Mam nieodpar- 
tewrażenie, że szkoła teatralna w Pol- 
sce jest wciąż rodem z Bogusławskie- 
go. Pięknie, ale 200 lat minęło, a nic 
się nie zmieniło od tej pierwszej me- 
tody. Aktorzy w szkole przygotowy- 
wani są głównie do roli w teatrze. Po- 
wtarza się ten tekst, tę prozę, ten 
wiersz, teatr klasyczny, teatr współ 
czesny, interpretacje tekstu na prawo 
i lewo, atak naprawdę nie próbuje się 
przygotować aktora do szeregu za- 
dań, które czekają na niego po ukoń- 
czeniu szkoły, kiedy aktor zaczyna 
pracować na własny rachunek. 

Myślę głównie o pracy przed kamerą. 
To jest inny rodzaj ekspresji, tak sa- 
mo jakinna jest praca przed mikrofo- 
nem. Moim zdaniem, szkoła powinna 
zgłębiać różne dziedziny sztuki czy 
nawet komercyjne gatunki, żeby ak- 
tor miał szansę się utrzymać; żeby 
wiedział, co to jest dubbing, praca 
w radiu, śpiewanie, stepowanie, kon- 
feransjerka. 


RF! LM rear kino] 


Pewien młody aktor, zaraz po wyższej uczel- 
ni, trafił do jednego z warszawskich teatrów. 
Nie miał doświadczenia scenicznego, swoje 
pierwsze role - będąc jeszcze na ostatnim ro- 
ku studiów - grywał w popularnych serialach 
telewizyjnych. Podczas próby spektaklu gra- 
na przez niego postać miała wyjawić sekret 
drugiej postaci. Reżyser czekał na propozycje, 
chłopak przejął inicjatywę. Niewiele myśląc, 
lub działając instynktownie, przyłożył rękę do ucha kolegi i coś 
do niego wyszeptał. „Synku, tu jest teatr, nie kino - posmutniał reży- 
ser. - Największe tajemnice bohaterowie wyjawiają sobie z dwóch 
przeciwległych zakątków sceny”. 
Wtedy jest najciekawiej, ale i najtrudniej. Czy dlatego młody aktor 
- dziś już nie taki młody, ale wciąż świetnie się zapowiadający - po- 
wrócił do ról w serialach? „Nie dla każdego teatr”, miał w zwyczaju 
mówić jeden z nestorów aktorstwa. Czy to oznacza, że dla większo- 
ści kino? Przecież szkoły teatralne w Polsce kształcą, nie rozróżnia: 
jąc na film i scenę... Czy zatem istnieją nieoficjalne zasady, reguły 
przypisane pracy aktora w teatrze i te, które działają wyłącznie 
przed kamerą? 
Czy przestrzeń - filmowa lub teatralna - determinuje sposób gry, 
użycie określonych środków wyrazu, wykorzystanie warsztatu 
w taki, a nie inny sposób? Czy możemy rozdzielić aktorów na 
teatralnych i filmowych? Wreszcie, czy teatr to fundament niezbęd- 
ny w zawodzie aktora, który weryfikuje talent, sprawność, intuicję, 
dykcję, umiejętność interpretacji tekstu? 
To nie jest quiz. Raczej próba wyjaśnienia czy sentencja: „Bo to zła 
kobieta była” działa bardziej w kinie, czy na scenie mocniej wy- 
brzmiewa „być albo nie być”? Czy aby na pewno? No właśnie, oto 
jest pytanie. 


Być nie być oraz albo 
lan Mckellen, brytyjski aktor, który zasłynął wieloma rolami w kla- 
sycznych sztukach teatralnych, i który sam przyznaje, że w świado- 


„Często jestem pytana o improwizację. 
Wedlug mnie ona nie istnieje. Jeśli ktoś 
myśli, że ja improwizuję, to znaczy, że 
jestem niegłą aktorką, ale film jest 
ga bardgo techniczny na takie subtelności. 
Z kolei teatr to jest przede wszystkim 
ogromna precyzja” 


Charlotte Rampling 


„O ile w kinie musisz się zdecydować 
na to, by »byća albo pnie byćę, w teatrze 
najciekawsze jest to »alboa, które stoi 
pomiędzy nimi” 


lan McKellen 


mości szerszej publiczności zaistniał dopiero, gdy zagrał Gandalfa 
w trylogii „Władca Pierścieni”, ma niezwykłą definicję aktorstwa 
teatralnego i kinowego, nawiązującą do szekspirowskich wersów: 
„O ilew kinie musisz się zdecydować na to, by »być« albo »nie być«, 
w teatrze najciekawsze jest to »albo«, które stoi pomiędzy nimi”. 
Teatr zakłada pewną umowność, pewną grę, na którą zgadzają się 
nie tylko aktorzy, aleiwidzowie: „Teatr to jest zupełnieinna ekspre- 
sja niż film - mówi Ewa Kasprzyk. - Inaczej przygotowujemy się 
do roli w teatrze, a inaczej do roliw filmie. W teatrze ten proces jest 
dłuższy, z rolą się dojrzewa, konstruuje się ją z próby na próbę; do- 
chodzi swoboda. Przygotowując się do filmu, nie zawsze mamy ten 
komfort. To jest dla mnie zasadnicza różnica - w filmie musimy 
mieć pewną gotowość: próby odbywają się zazwyczaj przed uję- 
ciem, bardzo często dopiero na planie poznajemy swojego partnera, 
kształtujemy rolę przede wszystkim w naszej wyobraźni”. 
„Pamiętam - dodaje Kasprzyk - jak spotkałam na planie Daniela Ol- 
brychskiego i od razu mieliśmy zagrać scenę łóżkową. Nie było cza- 
su na oswojenie się... Ekspresja, o której wspomniałam, na pewno 
jest bardziej widoczna w teatrze. Grając na scenie, pamiętamy 
0 tym, że nie ma zbliżeń, trzeba mieć też świadomość »ostatniego 
rzędu«: tego, że tam musimy być słyszalni. Na scenie jesteśmy par 
nami własnego losu, możemy prowadzić rolę tak, jak chcemy dane- 
go dnia, oczywiście, w granicach kompromisu i uczciwości wobec 
reżysera”. 
Charlotte Rampling potwierdza tę opinię: „Często jestem pytana 
o improwizację. Według mnie ona nie istnieje. Jeśli ktoś myśli, że ja 
improwizuję, to znaczy, że jestem niezłą aktorką, ale film jest za bar- 
dzo techniczny na takie subtelności. Z kolei teatr to jest przede 
wszystkim ogromna precyzja. Nawet jeśli reżyser mówi, żebym 
w danej scenie zaimprowizowała, wiem, że chodzi mu bardziej 
o moją świadomość albo raczej iluzję tego, że wszystko teraz zależy 
ode mnie. To tylko przybliża mnie do zrobienia tego, czego on tak 
naprawdę ode mnie oczekuje. W teatrze mam zwykle więcej czasu 
na to, by popróbować, ale też bez przesady. Nie zrobię wolty pod- 
czas spektaklu kolegom aktorom; czasami podczas prób, które od- 
bywają się nie tylko do dnia premiery, ale też przy okazji wznowień, 
mam czas i możliwość poszukania pewnych nowych rozwiązań. 
Często tylko po to, by utwierdzić się w przekonaniu, że tropy podję- 
te na początku były najlepsze”. 
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Bróba kontra dubel 


Adam Woronowicz dodaje: „W kinie pracujemy na wąskich odcin- 
kach, robimy krótkie sceny, które tworzą całość. W teatrze jest po- 
dobnie, ale potem jednak trzeba zagrać całość naraz. W kinie gra- 
my całość, gdy widzimy to na premierze i już nic nie możemy 
zmienić. To jest dziwne uczucie, kiedy widzi się siebie i wie, że ni- 
czego już poprawić się nie uda. Czy gdybym miał wpływ, wybrał- 
bym inny dubel? Czasami się nad tym zastanawiam, ale przecież 
nie mogę siebie zmontować w kinie. W teatrze mogę czerpać 
z prób, mogę zapamiętać, który »dubel« był lepszy”. 

Marlon Brando zwykł mawiać, że w kinie dyscyplinuje go fakt, że 
publiczność zawsze może wyjść. Brando z powodzeniem grywał 
w teatrze, miał jednak swoją teorię. Uważał, że widz przechodzi 
przez spektakl wraz aktorem. Tutaj nie ma możliwości odwrotu, 
dlatego nawet gorsze przedstawienie jest istotnym doświadcze- 
niem, ważną nauką dla obu stron. Jest jak gorsza terapia u psycho- 
analityka, gorsza, ale też potrzebna, bez niej życie dopiero jest nie 
do wytrzymania. 

Fakt, z teatru rzadziej, o ilew ogóle, wychodzi się podczas przed- 
stawienia, aktor nie zagra za moment jeszcze raz tej samej sceny 
lepiej, reżyser nie potnie materiału w montażu. Wszystko dzieje 
się „tu iteraz”, dzieje się za każdym razem od nowa, aktorzy co naj- 
wyżej mogą czerpać z tego, co zweryfikowali na próbach, przygo- 
towując premierę, korzystać z „montażu”, którego reżyser doko- 
nał wcześniej. To jest ta baza. 


Między byciem a graniem 

Wfilmie dzieje się odwrotnie. Choć scenę czy dialog powtarzać moż- 
naw zasadzie w nieskończoność, zapisane dane w mozaice materiału 
poddane zostaną selekcji niejako post factum. Rzadko kto (przynaj- 
mniej w Polsce...) decyduje się na dokrętki, bardzo rzadko aktor 
uczestniczy w montażu, analizując rezultat swojej współpracy z reży- 
serem, oceniając, w którym dublu zagrał najlepiej. Arkadiusz Jakubik 
tak to określa: „Teatr to jest umowność, nie ma tu szansy na taką to- 
talną prawdę, czyli na zatarcie się granicy pomiędzy graniem a by- 
ciem. Mnie najbardziej kręci w filmie ten moment, kiedy aktor staje 
przed kamerą i jest jak wyczyszczona kartka papieru. Wszystko zapi- 
suje od nowa. Przed kamerą, kiedy słychać słowo »akcja«, »kamera«, 
ta emocja musi się wydarzyć od nowa i naprawdę. To jest dla mnie 
kwintesencja prawdziwego aktorstwa, kiedy zaciera się granica po- 
między byciem a graniem”. 
Niektórzy z kolei gloryfikują teatr jako jedyny obiektywny spraw- 
dzian aktorstwa. „Ktoś nawet powiedział, że w filmie jest przecież 
montaż; z największego drewna można zrobić wybitnego aktora” 
- żartuje Adam Woronowicz. Jednak Marcin Dorociński w jednym 
z niedawnych wywiadów przytaczał autentyczną wypowiedź reży- 
sera, że aktorzy to... jedynie materiał do montażu. 
Ale Woronowicz, już całkiem na serio wskazuje pułapki współcze- 
snego aktorstwa filmowego: „Rzeczywiście, jeśli chodzi o film, 
można z powodzeniem zaistnieć, można z powodzeniem grać. 
Na pewnej naturalności, na tym, co się ma w sobie. Ale to, co jest 
wystarczające przed kamerą, nie jest wystarczające przed publicz- 
nością żywą, na scenie. Może się okazać, że nie umiem chodzić, nie 
umiem poruszać się - ta przestrzeń jest zupełnie inna, nie gramy 
tego kawałkami, tylko gramy dwie godziny non stop. Nie możemy 
się zatrzymać i zacząć jeszcze raz. Teatr to jest poważne wyzwanie 
dla aktora. Aktor od czasu do czasu po prostu potrzebuje kontaktu 
z widzem, z publicznością na żywo. To jest troszkę jak siłownia 
- nawet najlepsi amerykańscy aktorzy filmowi mieli większy lub 
mniejszy kontakt z teatrem”. 

Dla Macieja Stuhra z kolei najważniejszy jest kontakt z widzem: 
„Uwrażliwianie na reakcje publiczności jest niezbędne. Same różnice 


pomiędzy aktorstwem filmowym ateatralnym zostały daleko przesu- 
nięte czy wręcz zatarte. Kiedyś były spore, dziś nawet nadmierna eks- 
presja się broni. Zmienił się językteatru, język filmu, dążymy do tego, 
by uprościć wszystko maksymalnie, żeby było prawdziwie, natural- 
nie, jak najbardziej wiarygodnie, bo tylkow ten sposób można współ 
czesnego widza dotknąć, przejąć. On musi zobaczyć siebie w tym 
wszystkim, bardziej niż kiedykolwiek wcześniej. Nie ma znaczenia, 
czy chodzi o teatr, czy o film. Wszystko zależy od gatunku, odroli. Nie 
ma jednego systemu, który zawsze działa, nie ma recepty”. 


„W kinie pracujemy na wąskich odcinkach, 
robimy krótkie sceny, które tworzą całość. 
W teatrze jest podobnie, ale potem jednak 
trzeba zagrać całość naraz. W kinie gramy 
całość, gdy widzimy to na premierze i ju 

nic nie możemy zmienić” 
Adam Woronowicz 


Spontaniczność i powtarzalność 


Dzisiaj różnice pomiędzy teatrem a filmem zacierają się, obydwie 
rzestrzenie się przenikają. Teatr czerpie z obrazu, z języka filmu, ze 
sposobów narracji, odszedł od klasycznie inscenizowanych wiel- 
kich dramatów, rólw mocnej charakteryzacji i pachnącym naftaliną 
ostiumie. Scena idzie w kierunku naturalności, bycia jak najbliżej 
widza, przełamywania bariery. Kino nie potrafi z taką precyzją wy- 
orzystać dorobku teatru, nie potrafiło również wykształcić takiej 
ubliczności, jaką wychował sobie teatr. 
Ale jest coś, co obie te przestrzenie łączy. Ewa Kasprzyk formułuje 
to tak: „W filmie spontaniczność przechodzi, bo czynność jest 
jednorazowa, w teatrze jest powtarzalność. Technika gry też się 
nieco różni. Nigdy nie zagram tak na ujęciu bliskim, jak zagram 
w teatrze, chyba że jest to zamierzone. Ale dziś wszystko itak się 
miesza. W teatrze gramy filmowo. Najważniejsze, żeby emocje 
yły takie same. Emocje muszą być prawdziwe bez względu 
na przestrzeń”. 
Podobne deklaracje często pojawiają się w rozmowach z aktorami. 
Dziś zaciera się granica w aktorstwie, która kiedyś bardzo ostro 
rozdzielała scenę i film. Teatr weryfikował możliwości aktora, 
był sprawdzianem dla jego umiejętności, pamięci. Tak właśnie wi- 
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dzi to znakomity szwedzki aktor Stellan Skarsgard: „W Królewskim 
Teatrze Dramatycznym w Sztokholmie spędziłem ponad 15 lat. Ten 
czas mnie zahartował, wypracował warsztat, dyscyplinę, nauczył 
mobilizacji, konsekwencji. To pracuje na moje aktorstwo kinowe, 
myślę, żeto mój najważniejszy fundament, kapitał. To była natural- 
na droga, z teatru do kina, ale dziś? Dziś moi synowie, którzy rów- 
nież postawili na aktorstwo, nie mają tego kompleksu. Więcej, dziś 
to często produkcje telewizyjne dają im możliwość zagrania ról am- 
bitnych i ciekawych. Skończył się ten ostry podział na teatr, telewi- 
zję i kino, dlatego różnice w sposobie gry zacierają się. Możemy wy- 
korzystywać inne metody w dochodzeniu do pewnych rozwiązań, 
ale samo aktorstwo zbudowane jest na podobnych założeniach. 
Itakich samych celach - widz musi ci uwierzyć”. 
Amerykański gwiazdor Edward Norton, który jestwspółwłaścicie- 
lem teatru, tak mówił na tegorocznym festiwalu w Cannes: „Teatr 
daje mi pewien oddech czy może raczej odpowiednie podejście 
do ról filmowych. Scena ikino różnią się w narzędziach, w środkach, 
jakie masz do wykorzystania - bardziej w zapleczu technicznym niż 
w sposobie gry. Mimo to że inne role gram w teatrze, ainnew kinie, 
zazwyczaj obecność na scenie rozgrzewa mnie przed wejściem 
na plan filmowy. Według mnie, te przestrzenie bardziej się uzupeł- 
niają, niżtworzą dystans”. 

Podobne zdanie ma Iza Kuna: „Dla mnie podział na aktorstwo te- 
atralne i kinowe jest bezsensowny, nie lubię tego, nie wiem, czy 
w ogóle istnieje. Uważam, że prawda jest jedna. Ona wypływa z tego 
samego miejsca. Inne są tylko środki do jej wyrażania. Wszystko za- 
leży tak naprawdę od tego, gdzie siedzi widz. Na to składa się wiele 
rzeczy. Nasi polscy, wielcy aktorzy znakomicie grają w teatrze, zna- 
omiciew kinie, Uważam, że sukces aktora, spektaklu, filmu w du- 
żej mierze zależy od reżysera i od instynktu samozachowawczego 
aktora. Trzeba wyczuć ten rodzaj niuansu, który jest pomiędzy rzę- 
dem 14 a pierwszym, czy jeszcze przed pierwszym, czyli tym najbliż- 
szym miejscem - tym, przed którym siedzi widz w kinie. Dla mnie 
jest to rodzaj przenośni i intuicji właśnie: najbliżej aktora i historii, 
którą aktor opowiada, jest widz, który siedziw kinie. Ostatnio jedna 
z aktorek opowiadała mi, że ktoś jej powiedział, iż uprawia serialo- 
we granie. Nienawidzę takich etykietek. Ja gram w serialu, gram 
w filmach, gram w teatrze. Wszystko staram się robić najlepiej jak 
otrafię, używając takich środków, jakie znam (niektórzy twierdzą, 
że z techniką jest u mnie kiepsko). Prawda jest jedna i wypływa ona 
z jednego miejsca, bez względu na to, czy stoi się przed kamerą, czy 
na scenie”, 


Mamy różnicę: oklaski! 
Bill Nighy, brytyjski aktor, którego niedawno mogliśmy oglądać 
w angielskiej komedii „Hotel Marigold”, ale który w ojczyźnie czę- 
sto występuje na deskach teatru, w jednym z ostatnich wywiadów 
przyznał: „Bez wątpienia Szekspir to najwspanialszy, największy 


„Uwraźliwianie na reakcje publiczności 
jest niezbędne. Same różnice pomiędzy 
aktorstwem filmowym a teatralnym 
zostały daleko przesunięte czy wręcz 
zatarte. Kiedyś byty spore, dziś nawet 
nadmierna ekspresja się broni. Zmienił się 
Jezyk teatru, język filmu, dążymy do tego, 
żeby było prawdziwie, jak najbardziej 
wiarygodnie, bo tylko w ten sposób można 
współczesnego widza dotknąć, przejąć” 

Maciej Stuhr 


poeta i dramaturg wszech czasów, ale mam głębokie przekonanie, 
że ten rodzaj sztuki, ten rodzaj obecności na scenie nie jest dla 
mnie. Jakcoś jest klasyczne, to z założenia jest lepsze, przedstawia 
większą wartość, wyższe ambicje? Dlaczego? Nie wiem, nie zga- 
dzam się ztym”. 

I dodał, jakby na zamówienie niniejszego tekstu: „Pracuję iw te- 
atrze, iw kinie. Czy widzę różnice w technice? Coraz mniejsze. To, co 
ma dla mnie znaczenie to świadomość, że mam przed sobą widow- 
nię. To generuje trochę inną energię, trudno to zdefiniować, ale mo- 
gę tu posłużyć się przykładem. Proszę sobie wyobrazić moje zdzi- 
wienie, kiedy będąc w Stanach udałem się na spektakl z udziałem Ju- 
lii Roberts. Publiczność szalała, kiedy tylko pojawiała się na scenie. 
Brawa kilkakrotnie przerywały spektakl. Roberts robiła przerwy, by 
dać im wybrzmieć... Zrobił się z tego kabaret, ale zacząłem się zasta- 
nawiać, co ja bym zrobił. Udałbym, że nie słyszę oklasków?”. 


SERDIUKOW 


GŁOS MA REŻYSER (I FILMOWY, I TEATRALNY) 


IZABELLA CYWIŃSKA: W kinie wysiłek aktora jest jednorazowy, resztę robi za niego reżyser i montażysta, przygotowując wersję 
ostateczną. Może być kilka dubli aktorskich, ale ostatecznie do filmu wchodzi i tak ten wybrany przez reżysera. Może być też próba 
innej interpretacji tego samego ujęcia, ale wtedy to już nie jest zwykły dubel. W teatrze jest inaczej, wersja premierowa jest osta- 
tecznym efektem morderczych prób. To ona będzie potem wielokrotnie powtarzana przez aktora na wieczornych spektaklach. „Du- 
bel” w teatrze możliwy jest tylko na próbie. Próby w teatrze i w kinie wyglądają zupełnie inaczej. Analiza tekstu w teatrze dotyczy 
całej sztuki, relacji bohatera ze wszystkimi innymi postaciami, które w sztuce występują. W filmie przeważnie reżyserzy ograniczają 
analizę do postaci, z którymi nasz bohater się bezpośrednio spotyka, do scen, w których jest aktywny. Reszta może go nie intereso- 
wać. Oczywiście, sposób prowadzenia tych prób zależy od reżysera, jego upodobań, m.in. jego oczekiwań wobec kreacyjności akto- 
ra. Wspólny jest na pewno sposób dogadywania się reżysera z aktorem na temat interpretacji jego roli. Reżyser, ustalając obsadę fil- 
mu, w zasadzie ma nieograniczone możliwości, może zapraszać aktorów niemal z całego świata. W teatrze przeważnie musi ograni- 
czyć się do zespołu swego teatru, ewentualnie zaprosić na gościnne występy kogoś z innej sceny. To zasadnicza różnica. 
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Przez pięć lipcowych dni w TVP.2 bedzie można zobaczyć niezwykty sukces naszych najlepszych 


dokumentalistów: obrazy pięciu stolic „od świtu do zmierzchu, które nie powstałyby, Jayby nie... 


..POLSKA PASJA, 
PROFESJONALIZM, 
PIENIĄDZE 


-ROZMAWIA JACEK RAKOWIECKI 


Jacek Rakowiecki: Mieliście pozycję 
i uznanie w kraju i na światowych fe" 
stiwalach, spokojną pracę w Filmów= 
ce i nagle decydujecie się na czyste 
wariactwo: rok 2011 poświęcacie 
na uczenie dokumentu ludzi na krań- 
cach świata - od Mińska białoruskie 
go po Pe Tokio... Po co wam to? 
Mirosław Dembiński: Kiedy Maciek siedem lat te- 
mu dołączył do mnie, byśmy w Filmówce razem uczyli dokumen- 
tu, przyniósł do tej wspólnej pracy pomysł na dokumenty „Łódź 
od świtu do zmierzchu” i wspólnie wypracowaliśmy formułę pod- 
porządkowanych temu tematowi krótkich form, które dla studen- 
tów byłby ważne, ciekawe i angażujące. Wymyśliliśmy też - co wy- 
dawało się niemożliwe - by te krótkie fomy łączyćw jeden wspólny 
film, rządzący się swoimi nadrzędnymi prawami. 


Maciej Drygas: Początkowo to miała być jedynie taka bardzo krótka for- 
ma dla studentów II roku, będąca niejako rozgrzewką przed ich 
„dużymi” formami, które równocześnie przygotowywali, czyli fil- 
mami 15-minutowymi. A nawet w tej króciutkiej formie mogliśmy 
przeprowadzać studentów przez wszystkie elementy produkcji 
profesjonalnego kina: od umiejętności prezentacji 
i „sprzedaży” własnego pomysłu, przez umiejętność 


skompletowania całej w 


asnej ekipy od operatora 


J.R.: I wtedy spadła wam w ręce Polska prezydencja w Unii. 
M.Demb.: Urealniła nasze marzenia, można powiedzieć. 

M.D.: Najpierw za sprawą Instytutu Adama Mickiewicza. To oni za- 
proponowali nam pięć konkretnych stolic, w których mielibyśmy 
pracować. Stolic, które są ważne ze względu na strategię i kierunki 
działań Instytutu. 


J.R.: I dali wam pierwsze pieniądze. 

M.Demb.: 400 tys. złotych. Potem z Polskiego Instytutu Sztuki Filmo- 
wej 300 tys. plus 50 tys. na promocję, 50 tys. z telewizji Bielsat, 200 
tys. z Dwójki TVP, Dodając jakieś jeszcze drobniejsze kwoty z nie- 
których ambasad, można powiedzieć, że dysponowaliśmy pra- 
wie 1,5 mln złotych. Dla dokumentalistów to ogromne pieniądze! 
M.D.: Ale w skali tego przedsięwzięcia liczyły się nie tylko pieniądze, 
ale i jego totalność, Po kolei na pięć światowych stolic organizowa- 
liśmy de facto prawdziwy desant. Po pierwsze, postanowiliśmy, 
w ślad za integracyjnymi doświadczeniami z Filmówki, pointegro- 
waćsię z innymi polskimi szkołami filmowymi... 

N.Deb.: Wymieńmy je! To była Szkoła Wajdy (Marcel Łoziń 
Bławut, Vita Żelakeviciute) i szkoła z Gdyni (Paweł Ło: 
Listopad i Jacek Petrycki). Plus Mateusz Werner, Andrzej Musiał, 
który dołączył do nas dwóch z Filmówki. I kilka innych osób, które 


KIJÓW Marcel Łoziński, Jacek Bławut i Vita Żelakeviciute (oraz montaż 

GUK bę, 3 — Weronika Bławut) pracowali z 29 studentami z Kijowskiego Uniwersytetu 
cztero- czy pięciominutowych kawałkach omawiać for- Teatralnego, Filmowego i Telewizyjnego. Pierwszy kanał tv ukraińskiej 

mę, strukturę. Studenci zaś dostali jeszcze coś: gdy łą- pokazał obszerny reportaż w głównych wiadomościach dzień po premierze. 
czyliśmy ich krótkie formy w jedną większą pełnometra- TVP 2; godz. 16:25 

żową, mogli zobaczyć reguły obowiązujące w godzin- 
nym filmie; to unikalne doświadczenie dla młodego 
człowieka. 
No, ijeszcze jedno: nasz projekt pozwolił wyjść studen- 
tom z samotności, w jakiej wcześniej pracowali, plano- 
wali, myśleli. To wygenerowało niesłychaną siłę, jaka 
tkwiw sporze, dyskusji, integracji. 
M. Demb.: I to nie tylko w 15-osobowej grupe reżyserów. 
„Łódź od świtu do zmierzchu” przełamała w jakimś stop- 
niu izolację, autarkię, czasem wręcz antagonizmy więk- 
szości wydziałów Filmówki... Szczególnie w pierwszej 
grupie, z którą tak pracowaliśmy, entuzjazm i energia 
były tak wielkie, że kiedy odwiedził nas na zajęciach ów- 
czesny dziekan Andrzej Mellin, po ich zakończeniu, by 
się rozładować, wsiadł do swojego cinquecento i jeżdżąc 
po parkingu Filmówki w kółko, trąbił jak szalony. 
M.D.: Po kilku tych „Łodziach od świtu do zmierzchu” po- 
jawił się w nas pomysł, by zrobić też „Świat od świtu 
do nocy”... 


po producenta. A nam też było dużo łatwiej na tych trzy-, 
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nas, gdy było trzeba, incydentalnie wspierały. 

M.D.: A zasada była jedna: organizujemy wszystko i przywozimy ze 
sobą do każdej kolejnej stolicy: profesorów-tutorów, cały (dosłow- 
nie) sprzęt, płacimy za swoje noclegi, jedzenie... 


J.R.: Nic na krzywy ryj? 

M. Demb.: Nic, absolutnie. Prosiliśmy tylko i wyłącznie o jedno: o do- 
brych i ciekawych świata studentów. Największy z tego powodu 
szok przeżyli chyba Japończycy. Oto proszę, do ich potężnego kra- 
ju, wówczas jeszcze drugiej gospodarki świata, przyjeżdzają jacyś 
Polacy i dosłownie niczego, ale to niczego od nich nie chcą. Prze- 
ciwnie, mówią: my was za nasze pieniądze będziemy czegoś no- 
wego uczyć. A przecież to w Polsce, według słów Wałęsy, miała być 
druga Japonia... 


PEKIN Tu z 31 studentami Communication University of China 
pracowali Vita Żelakeviciute, Marcel Łoziński i Jacek Bławut, a nad 
montażem czuwał Przemysław Chruścielewski. Na premierze przed 
400 widzami Polacy (także Drygas, Mateusz Werner i Rafał Listopad) 
mówili im też o Pomarańczowej Alternatywie, o wydarzeniach 1968 


MIŃSK Paweł Łoziński, Jacek Petrycki i montażysta Marek Skrzecz 
pracowali z 40 studentami Mińskiej Szkoły Filmowej. Premiera 
(wszystkich pięciu filmów — jak w każdej z pozostałych stolic!) odbyła 
się w ramach najważniejszego białoruskiego festiwalu, a pokazy 
organizowali w różnych miejscach sami uczestnicy warsztatów. 

TVP 2; 9.07, godz. 16:35 


J.R.: Gdy pierwszy raz mi o tym opowiadaliście, sam byłem 
w szoku. Polacy, którzy za granicą niczego nie chcą? O nic 
u bogatych się nie proszą? Nie żebrzą? Przecież my zawsze, 
jak świat światem, byliśmy „,zdolni, ale biedni”. 

M. Bemb.: Japończyków zaskoczyliśmy jeszcze jednym. To jest bowiem 
bardzo zbiurokratyzowany kraj, w którym niewiele można robić 
spontanicznie i bez odpowiedniej zgody czy zezwolenia. Dlatego 
gospodarze po prostu z góry zakładali, że w dwa tygodnie - bo tyle 
każdorazowo trwało robienie każdego z dokumentów - nie da się 
zrobić blisko godzinnego dokumentu. Niemożliwe i już. Ot, choćby 
chcesz filmować w jakimś supermarkecie? Musisz mieć zgodę kie- 
rownika, zgodę szefa całej sieci, zgodę właściciela budynku, w któ- 
rym jest market, a nawet właściciela podziemia pod budynkiem, bo 
tow Japonii często są osobne byty prawne. W sumie kilka miesięcy 
oczekiwania. „Mission impossible” - mówili nasi studenci. A my 
udowodniliśmy im, że jak się chce... 


J.R.: ...to Polak potrafi... Ale jak? 

M. Bemb.: No właśnie! Japończycy byli po prostu w szoku, kiedy Paweł 
Łoziński mówił im: „Idźcie tam i kręćcie, a jak was wyrzucą, to 
po prostu pójdziecie do innego marketu”. Ale szli i kręcili. I chyba 
uważali, że po prostu chcemy ich zdemoralizować. Alew końcu zro- 
zumieli, że to nie demoralizacja, ale przymus wynikający ze specyfi- 
kidokumentu, którą jest dobieranie się do surowej rzeczywistości. 
M.D.: Na tym zresztą polegała różnica między naszymi łódzkimi do- 
świadczeniami a wszystkim pięcioma obecnymi filmami. W Łodzi 
robimy je w tempie jeden dzień na tydzień, więc praca jest rwana. 
W pięciu światowych stolicach pracowaliśmy po prostu non stop 
przez dwa tygodnie... 


J.R.: Istne maratony! 

M.D.: Dosłownie. W Moskwie, na przykład, w ciągu ostatnich dni pra 
cowaliśmy już nawet nie od „świtu do zmierzchu” tylko dosłownie 
od świtu do świtu. Założyliśmy bowiem, że choćby niewiem, co się 
stało, ostatniego dnia wieczorem musimu zrobićtaką premierę we- 
wnętrzną. „Rough cut” - mówiączawodowym slangiem, czyli suro- 
wy montaż. 

M. Demb.: W przeciwieństwie do final cut - czyli ostatecznej wersji 
montażowej. 


J.R: Wiem, że o każdym z tych maratonów można by mówić 
o wiele dłużej, niż trwa każdy z filmów. Ale spróbujcie zsyn= 
tetyzować... Co dla was i waszych koleżanek i kolegów z Pol- 
ski, jak jeden mąż zawodowców, najbardziej w każdym 
z miast zaskoczyło... 

M.D.: W Moskwie, gdzie studiowałem przecież sam 30 lat temu, naj- 
ciekawsze było dla mnie spotkanie z młodymi ludźmi, którzy dziś 
mają prawie dokładnie tyle lat, ile ja miałem wtedy. Irozmowy z ni- 
mi, trudne, długie i burzliwe, co to znaczy być wolnym artystą czy 
twórcą. 


J.R: Trudno im było zrozumieć tę wolność? 

M.D.: Zaczęło się od tego, że kiedy zbieraliśmy tematy i pomysły, 
część z nich przynosiła coś, co nazwałem po prostu „turystycznymi 
pocztówkami”. A nam chodziło przecież nie o tworzenie filmu re- 
klamowego, tylko o jakąś syntezę, która bodaj dotknie ducha mia- 
sta, jego „portret wewnętrzny”. 


Je rozumieli roli dokumentu filmowego, czy po prostu 
mieli w sobie autocenzurę? 

M.D.: Niestety, autocenzurę. Dlatego poza „lekcjami dokumentu” 
prowadziłem właściwie też takie „lekcje obywatelskie”, o tym, 

że bardzo trudno twórcy jest dotykać świata, jeśli nie ma 

poczucia, że jest wolny, jeśli nie ma w nas bezinteresow- 

ności, poczucia, że opowiada się sobą, głęboko i szczerze ł = 
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- aż z trzewi. Ja chciałem zabrać ich w taką właśnie podróż, a oni 
— skądinąd bardzo sympatyczni i inteligentni - chcieli tylko po pro- 
stu odrobić lekcję... Ale krok po kroku, poprzez dziesiątki, setki 
wręcz rozmów, itakich „plenarnych”, i przypadkowych, między jed- 
nym a drugim montażem, sądzę, że udało się coś w nich zasiać 
i zmienić. Dokonały zresztą tego częściowo także ich własne kawał- 
ki dokumentu, gdy na żywym przykładzie zaczynali rozumieć, 
na czym to, co mówiłem, polega. Rozstawaliśmy się w każdym razie 
w prawdziwej serdecznej przyjaźni. 

M. Demb.: Ale dodać trzeba, że w każdym z pięciu miast w ciągu tych 
dwóch tygodni zawsze coś, głęboko i widocznie, zmieniało się w na- 
szych studentach. Aw Moskwie - dodam coś, co Maćkowi niewypa- 
da - na końcowym spotkaniu jeden ze studentów wstał i zełzami 
w Oczach powiedział, że spotkanie z Maciejem Drygasem zmieniło 
jego życie. Dziś chyba nam wszystkim zdaje się, że właśnie takie 
Sprawy są co najmniej równie ważne, jak dokumenty, które powsta 


TOKIO Tu z 16 studentami Japońskiej Akademii Filmowej pracowali: 

Paweł Łoziński, Jacek Petrycki i Rafał Listopad. Przy okazji premiery na stronie 
http://haikky.livejournal.com ukazały się m.in. wpisy: „Świetna robota, Polacy!”, 
„Tak ciekawie, tak dobrze piszesz o Polsce, że sama zaczęłam interesować się tym 
krajem”, „Polska — to moja wielka miłość”. TVP 2; 5.07, godz. 16:30 


ły. że dokonaliśmy w wielu naszych studentach 
przemiany, zostawiliśmy prawdziwy ślad, odcisk 
tych spotkań, pracy idyskusji. My sami, i nasi kole- 
dzy chyba też, wynieśliśmy z tych spotkań bardzo 
dużo. A przede wszystkim - ogromny entuzjazm 
do takiej pracy... Prawie jak ten Andrzeja Mellina 
jeżdżącego po parkingu i trąbiącego. 

M.D.: Dla mnie jeszcze jedno było ważne już w sa- 
mych naszych filmach. To, że kiedy z jednej strony 
gołym okiem widać różnice dzielące ludzi: od oby- 
czajów po strój czy kolor skóry, równocześnie 
w niektórych rzeczach tak ogromnie okazują się 
oni podobni: w smutku, w miłości, w cierpieniu. 
Świat tych pięciu stolic jest różny, ale emanuje ta- 
ką samą ludzką energią. 


J.R.: Nie tylko uczucia. Kiedy oglądałem pekiń- 
ską scenę wspólnego lepienia pierogów przez 
babcię, mamę i wnuczkę, moja przyjaciółka 
szepnęła: „Dokładnie tak samo, jak w moim 
domu w Łodzi..."'. Właśnie obejrzenie wszyst 
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kich pięciu waszych filmów daje dodatkową frajdę: wyłapy- 
wanie podobieństw i odmienności. Choćby czegoś takiego, że 
im dalej na wschód, tym większa wspólnota i ludzie chętniej 
odbywają wspólne publiczne rytuały: tańce, śpiewy, modli- 
twy, gimnastykę. 

M. Demb.: My to obserwowaliśmy i na ekranie iw „realu”. A fakt, że 
uczyliśmy ich właśnie specyfiki filmu dokumentalnego, dawał nam 
możliwość bardzo głębokiego spojrzenia i zmierzenia się wręcz 
z „duszą” naszych studentów i mentalnymi blokadami w niej ist- 
niejącymi. Takw Rosji, gdzie mieliśmy doczynienia nie tyle z homo 
sovieticus, ale raczej z homo putiniensis - młodymi kupionymi 
przez Putina za mocarstwowy dobrobyt z ropy i gazu, jak w Japonii 
z ich paraliżującym wolną twórczość skostniałym legalizmem 
i z kulturą, która nadzwyczaj mocno strzeże prywatności, wpę- 
dzając równocześnie w samotność. 


J.R: A dokument włazi w prywatność 
z butami. 
M. Demb.: I to jeszcze jak: z butami w duszę 
ido łóżka! 


J.R.: Równocześnie jednak jako widz mia- 
łem wrażenie większej wewnętrznej wol- 
ności twórczej w dwóch stolicach, które 
z całej piątki w kwestiach wolnościowych 
mają raczej najgorszą opinię. Myślę 
o Mińsku i Pekinie. 

M. Demb.: W dodatku to jedyne dwie stolice, 
gdzie musieliśmy przed uroczystymi premie- 
rami pokazać nasze filmy miejscowej cenzu- 
rze. I tę cenzurę czuliśmy na każym kroku. Ale 
młodzi mają tego świadomość. Chińczycy to 
dla mnie trochę jak my w latach 70., za Gierka. 
Ale ze swego „raju” bardzo konsekwentnie 
i z ogromną determinacją chcą się wyrywać 
przez edukację. Wszyscy nasi chińscy stu- 
denci z dość ekskluzywnej i elitarnej pekiń- 
skiej uczelni prosili nas na przykład, byśmy 
podpisali im rekomendacje na studia w USA, 
w ostateczności w Europie. 


MOSKWA 31 studentów Wyższych Kursów Scenariopisarstwa i Reżyserii 
pracowało pod kierunkiem Macieja J. Drygasa, Andrzeja Musiała i Mateusza 
Wernera (montował — Marek Skrzecz). Premiera i długa, burzliwa dyskusja 
po pokazach miała miejsce w siedzibie słynnego Stowarzyszenia Memoriał. 
TVP 2; 6.07, godz. 16:25 


'OTO: MAT. PRASOWE 


JIR: W Łodzi też? 

M.Demb.: Z tego, co wiem, Filmów ka ma aplikacje od 50 Chińczyków... 
Gigantyczna, jak na tak małą uczelnię liczba, która - obawiam się 
- mogła by ją rozsadzić. 


JR: A Białoruś? 

M. Demb.: Wiem sporo o tym kraju, bo robiłem tam dwa dokumenty 
(„Lekcja białoruskiego” i „Muzyczna partyzantka”), które zdoby- 
ły 16 nagród na światowych festiwalach, ale na Białorusi są zakaza- 
ne (co nie znaczy, że nie oglądane!), a ja mam szlaban na wjazd 
do tego kraju (i przy okazji - do Rosji). Tym razem jednak zdecydo- 
waliśmy się funkcjonować w obiegu legalnym, równocześnie ro- 
biąc coś, co nie będzie uznane za jakąkolwiek kolaborację. I choć 
współpracowaliśmy formalnie z uczelnią prywatną, bo państwowa 
pod byle pretekstem nam odmówiła, na nasze zajęcia i tak przyszli 
praktycznie wszyscy z tej państwowej... zachęceni zresztą przez 
swoich profesorów. Na pierwszych zajęciach mieliśmy - obłęd! 
- aż 60 osób. A nasz film - co prawda po ogromnych kłopotach - po- 
kazano na najważniejszym białoruskim festiwalu filmowym 
„Listopad”. 


J.R: No właśnie. Wartością dodaną waszej pracy było i to, że 
we wszystkich pięciu stolicach mieliście w finale duże pre- 
mierowe pokazy wszystkich pięciu dokumentów z salami pę- 
kającymi w szwach. A w Tokio... 

M. Bemb.: Japończycy tak się zachwycili, że przez miesiąc pokazywali 
na przemian wszystkie nasze dokumenty jako towarzyszące fabule 
Joselianiego w najlepszym kinie studyjnym w centrum Tokio z peł- 
ną 600-osobową widownią. 


J.R: I na deser - Kijów. Wszystkie wasze dokumenty są 
ogromnie ciekawe, ale ten kijowski to po prostu perła. Istny 
ukraiński „Rejs'', a przez to, że dokumentalny, chyba jesz- 
cze cenniejszy i bardziej przejmujący niż ten Piwowskiego. 
W tym przypadku jednak wasza ekipa zdecydowała się 
- pod wpływem Jacka Bławuta - na pewną inscenizację: 
autentycznych bohaterów wstawiono na statek pływający 
po Dnieprze i podglądano relacje między nimi. 


M. Bemb.: Marcel Łoziński nazywa to „zagęszczaniem rzeczywistości”... 


J.R: Tak jak zagęszczaniem rzeczywistości jest montaż 
= z dziesiątek godzin wybieramy kilkadziesiąt minut... Cała 
wasza praca w pięciu stolicach też była zagęszczaniem rze- 
czywistości: międzyludzkiej. I to ogromnie optymistyczne, 
że katalizatorem w tej międzykulturowej wymianie byli Pola- 
cy. Dobra puenta? 

M. Demb.: Wolę taką, że na tym wcale nie kończymy. Chcemy trafić 
z warsztatami do kolejnych krajów - od Dalekiego Wschodu przez 
Kaukaz po Afrykę północną. Chcemy na bazie obecnych i kolejnych 
produkcji tworzyć też syntezy tematyczne - Samotność od świtu 
do zmierzchu, Miłość od świtu do zmierzchu, Młodość... No, 
i- Świat od świtu do zmierzchu. 


J.R.: To jakieś niezwykłe „Koyaanisqatsi'" XXI wieku. 
M. Demb.: Ale inną metodą. Tam chodziło o poruszające obrazy. Nam 
chodzi o obserwcję ludzkiego ducha. 


J.R: Ale cel podobny = spróbować zrozumieć ten świat. 
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CZYLI KONSERWA 


CO ROKU POD ADRESEM FESTIWALU W CANNES PADAJĄ TE SAME OSKARŻENIA. 
POZIOM FESTIWALU SIĘ OBNIŻA. KONKURSOWE FILMY SĄ NIJAKIE. BRAKUJE 
PODMUCHU ŚWIEŻOŚCI, BO CANNES STAWIA NA TE SAME NAZWISKA. BRAKUJE 
KINA NOWATORSKIEGO, AWANGARDOWEGO, FESTIWAL CORAZ BARDZIEJ SIĘ 
KOMERCJALIZUJE. TE WSZYSTKIE ZARZUTY WYJĄTKOWO DOBRZE PASUJĄ 

DO TEGOROCZNEGO FESTIWALU. ALE NAWET W SŁABSZEJ FORMIE, FESTIWAL 
W CANNES WCIĄŻ JEST ŚWIĘTEM KINA — I TEGO ARTYSTYCZNEGO, I TEGO, 


KTÓRE NIE BOI SIĘ SŁOWA „KOMERCJA” 


Canneński festiwal chętnie zaprasza do 
udziału znanych i uznanych reżyserów, 
którzy są magnesem dla festiwalowej publiczności. Ma, oczywi- 
ście, do tego prawo. Głupio byłoby narzekać, ęga po filmy 
ręcone przez światową czołówkę. Tym bardziej, że część tych re- 
żyserów została właśnie odkryta przez festiwal w Cannes. Pro- 
blem tkwi gdzie indziej. Sławy zapraszane są nawet wtedy, gdy 
rzeżywają spadek artystycznej formy. Coraz mniej za to na festi- 
walu miejsca dla kina nowatorskiego, poszukującego, awangar- 
dowego. 
Dało się to odczuć zwłaszcza w tym roku. Większość prezentowa- 
nych filmów było kinem opowiedzianym tradycyjnie. Niewiele 
yło przykładów kina eksperymentującego, odważnie szukające- 
go alternatywnych form ekspresji i narracji. Zbyt wiele za to było 
filmów z hollywoodzką, gwiazdorską obsadą. Stąd zarzut komer- 
cjalizowania się Cannes. 
ury nie miało w tym roku dużego wyboru. Zgodnie z przewidywa- 
niami nagrodziło więc „Amouwr” („Miłość”) Michaela Hanekego. 
Wybitne aktorstwo (zwłaszcza Jean-Louisa Trintignanta), emocjo- 
nalna i psychologiczna prawda zawarta w opowiadanej historii, 
ezbłędna konstrukcja filmu - tym wszystkim Haneke znokauto- 
wał rywali. Tyle że nie miał ich zbyt wielu. Najpoważniejszym było 
„Holy Motors" Leosa Caraxa, kino szalone, niekonwencjonalne, 
wymykające się jednoznacznym ocenom (jak sam reżyser). Film 
z ducha magicznego realizmu, pełen cytatów z X Muzy iz twórczo- 
ści samego Caraxa, jednocześnie zabawny i przygnębiający, reflek- 
syjny i żartobliwy, z zapadającą w pamięć rolą komika i akrobaty 
Denisa Lavanta. 
Wielu festiwalowych widzów uważało, że właśnie „Holy Motors”, 
a nie „Amour”, zasługiwało na Złotą Palmę. Nagroda dla Hane- 
kego oznaczała bowiem zwycięstwo kina tradycyjnego w środ- 
kach wyrazu, estetyce i sposobie narracji. Nagroda dla Caraxa by- 
łaby natomiast triumfem kina nowoczesnego, poszukującego, 
niepokornego wobec tradycji, a czyż nie to właśnie powinno być 
na festiwalu w Cannes najbardziej cenione? Tymczasem Carax nie 
dostał żadnej nagrody. 


En 


Arnold za dużo wypiła 

ury zachwyciło się natomiast „Reality" („Rzeczywistość”) Matteo 
Garronego. Nagroda dla tego filmu przy jednoczesnym zignorowa- 
niu „Holy Motors” to chyba największa zagadka tegorocznego festi- 
walu. „Reality” zdobyło Grand Prix, drugi co do ważności canneński 
laur. Tymczasem to film wtórny (wyraźnie nawiązujący do kina Fel- 
iniego), na dodatek spóźniony o dobrych kilka lat. Garrone na 
warsztat wziął programy reality show typu „Big Brother”. Ich feno- 
men to pieśń przeszłości. Doczekał się licznych analiz socjologicz- 
nych. Garrone sprowadził go do tragifarsy o sprzedawcy ryb z Neapo- 
lu (wiadomo, miasto magiczne dla włoskich filmowców), który tak 
bardzo chce wystąpić w „Big Brotherze”, że bliski jest obłędu. Zatru- 
wa życie sobie i swoim bliskim. Najmocniejszym atutem „Reality” 
jest występ Aniella Areny, nawiązujący do tradycji smutnych bła- 
znów Uga Tognazziego i Alberta Sordiego. Arena jest gwiazdą wię- 
ziennej trupy teatralnej, odsiaduje dożywocie, więc żeby zagrać 
u Garronego musiał wystarać się o specjalną przepustkę. 

Nagroda dla „Reality” wywołała zdziwienie, brak nagrody dla „Holy 
Motors” - oburzenie. Być może dlatego jurorzy na konferencjipraso- 
wej, tuż po ogłoszeniu laureatów, byli w drażliwym nastroju. Nie- 
winne pytanie węgierskiego dziennikarza o kostiumy filmowe, skie- 
rowane do jednego z nich - Jean-Pierre'a Gaultiera, wywołało ostrą 
reprymendę ze strony współjurorki, Andrei Arnold. Choć w pytaniu 
nie było nic obraźliwego (Gaultier często projektuje kostiumy do fil- 
mów, patrzy więc na nie okiem osoby wtajemniczonej), Arnold 
uznała je za próbę podważenia wiarygodności słynnego projektanta 
jako jurora. Napastliwość szkockiej reżyserki zaskoczyła. Arnold 
w końcu się zmitygowała. Tłumaczyła, że być może za dużo wypiła... 


Kochajmy się? 

Szukając wspólnego mianownika dla pokazywanych filmów, pisa- 
no, żetegoroczny festiwal postawił na opowieści o miłości. „The 
Hollywood Reporter”, bawiąc się tytułem słynnego filmu Wong 
Karwaia, zatytułował swój artykuł: „Cannes In Mood for Love” 
(Cannes w nastroju na miłość). Rzeczywiście, wiele z pokaza- 
nych filmów wzięło miłość jako temat przewodni, ale wyko- 
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rzystało ją na różne sposoby. Był więc klasyczny 
melodramat „De Rouille et d'Os" („Rdza i kość”) 
Jacques'a Audiarda, historia miłości okaleczonej 
fizycznie kobiety i okaleczonego emocjonalnie 
mężczyzny. Nie udało się jednak powtórzyć suk- 
cesu z przeszłości, kiedy melodramat „Kobieta 
i mężczyzna” Claude'a Leloucha zdobył Złotą Pal- 
mę. O filmie Audiarda sporo się pisało, głównie 
w kontekście dobrych ról Marion Cotillard i Mat- 
thiasa Schoenaertsa. 
Abbas Kiarostami pokazał „Like Someone In Love” 

(tytuł zapożyczony z przeboju Binga Crosby'ego), historię fascyna- 
cji starszego mężczyzny i młodziutkiej call-girl, film - o którym sam 
mówił - bez początku i finału. Eksperymentem filmowym było tak- 
że „In Another Country" („W innym kraju”) Koreańczyka Honga 
Sang-soo, zbudowane z trzech nowel z Isabelle Huppert w potrójnej 
roli. Oba filmy, choć w różny sposób, mówiły o tym samym - jak 
trudno w miłości oddzielić nadzieje i złudzenia od rzeczywistości. 
„Moonrise Kingdom" Wesa Andersona i „Mud” Jeffa Nicholsa opo- 
wiadały o młodzieńczej fascynacji. Wreszcie „Amour”, w którym Mi- 
chael Haneke pokazał, jak miłość się kończy. 

Ale miłość była też często pretekstem do skomentowania kondycji 
dzisiejszego świata. Egipski „Baad El Mawkeaa” („Po bitwie”) 
Yousry'ego Nasrallaha w historię miłosnej fascynacji niezależnej, 
wykształconej kobiety i prostego ujeżdżacza koni wpisał sporo 
gorzkich słów pod adresem ubiegłorocznej egipskiej rewolucji oraz 
egipskiej inteligencji, która dążąc do zmian, nie myśli o ich kosztach 
społecznych. 
W rumuńskim „Beyond The Hills" („Za wzgórzami”) Cristiana Mun- 
giu (laureata Złotej Palmy za „4 miesiące, 3 tygodnie, 2 dni”) boha- 
terkami są - znowu! - dwie młode kobiety. Kiedyś kochanki, dziś 
żyją w dwóch różnych światach. Jedna pracuje na jachtach w Niem- 
czech, druga wstąpiła do zakonu. Wykorzystując prawdziwe wyda- 
rzenia, do jakich doszło kilka lat temu w jednym z rumuńskich 
klasztorów, Mungiu skonstruował uniwersalny dramat dwóch po- 
staw - wobec miłości, wobec świata doczesnego, a przede wszyst- 
kim wobec wiary. Pyta, czym stała się wiara w życiu współczesnego 
człowieka, jakie zajmuje w nim miejsce, jakie ma znaczenie ijakiwy- 
miar? Czy stała się mechanicznym rytuałem, pozbawionym pier- 
wiastka duchowego? Czy ma wymiar czysto duchowy, opierający 
się na oddzieleniu dobra i zła? Nie mogę doczekać się polskiej pre- 
miery filmu Mungiu. Podejrzewam, że wywoła on w naszym kraju 
ciekawą dyskusję. 
Miłość była też towarem. Tak właśnie pokazał ją Ulrich Seidl w „Para- 
dies: Liebe" („Raj: Miłość”). Utrzymany w estetyce dokumentu, film 
austriackiego reżysera jest bezkompromisowym portretem zachod- 
niego świata, który miłość i akceptację musi kupować. Bohaterkami 
Są Austriaczki i Niemki, panie w średnim wieku, o figurach dalekich 
od obowiązujących ideałów, okropnie samotne i desperacko szukają- 
ce choćby namiastki miłości. Znajdują ją za pieniądze w ramach seks- 
-turystyki do Kenii. Płacą młodym Kenijczykom nie tylko za seks, ale 
także za to, by przez kilka dniznowu poczuć się - pomimo cellulitu, 
zmarszczekinadwagi - pożądanymi i kochanymi. 


ŚSadyzm i demagogia 

Cannes niecierpliwie czekało na nakręconą przez Waltera Sallesa 
ekranizację kultowej powieści Jacka Kerouaca „On The Road" 
(„W drodze”). Ale film rozczarował. Bohaterowie ćpają, uprawiają 
seks, piją, gadają (niekoniecznie w tej kolejności) i, oczywiście, prze- 
mierzają Amerykę samochodem, ale film jest ugrzeczniony i przez 
to nijaki. Być może książki Kerouaca nie da się sfilmować w satys- 
fakcjonujący sposób. Być może nie da się oddać na ekranie jej bun- 
towniczo-nihilistycznego klimatu. Ale Salles nawet nie próbował, 
ograniczając się do bardzo tradycyjnej i bardzo powierzchownej 
opowieści o dojrzewaniu i utracie młodzieńczych złudzeń. 


Michael Haneke ze Złotą 
Palmą za „Amonr” 


Rozczarowały też w większości amerykań- 
skie filmy. Pełne gwiazd, ale w większości 
nieudane. Przesadnie brutalne, z realistycz- 
nie pokazaną przemocą (strumienie krwi, ła- 
mane kończyny, rozbijane czaszki), a jedno- 
cześnie merytorycznie nijakie. Do tej dawki 
przemocy na siłę doczepiano dęty społeczny 
pseudokomentarz i napuszoną demagogię 
- to system robi z ludzi przestępców, bez- 
duszność prawa prowokuje jego lekceważe- 
nie, owocem chorego systemu jest chore 
społeczeństwo, Ameryka się stacza... 

Andrew Dominikw „Killing Them Softly" sceny przemocy przeplata 
fragmentami wystąpień prezydentów George'a W. Bushai Baracka 
Obamy na temat kryzysu ekonomicznego. Miało to pewnie przeko- 
nać widza, że ten sadystyczny spektakl niesie ważki komentarz spo- 
łeczno-polityczny („Ameryka to nie kraj, Ameryka to biznes”, brzmi 
ostatnie zdanie w filmie). Ale sądząc po gwizdach, które rozległy się 
nazakończenie seansu prasowego, nie wszyscy dali się nabrać. 
Zawiedli Lee Daniels (twórca także „Hej, skarbie”) z przestylizowa: 
nym, brutalnym „The Paperboy” i Jeff Nichols, który w zeszłym ro- 
ku zachwycił Cannes filmem „Take Shelter”, aw tym zaprezentował 
„Mud”, nieudaną parafrazę młodzieżowych powieści Marka Twai- 
na. Najlepiej z Amerykanów wypadł Wes Anderson. Jego „Moonrise 
Kingdom” jest pełną humoru historią pierwszej miłości, w której 
dzieci postępują dojrzale, a dorośli zachowują się jak dzieci. To na- 
kręcona w charakterystycznym dla Andersona, nieco teatralnym 
stylu, z obowiązkowym występem Billa Murraya (ukochanego ak- 
tora reżysera) i utrzymana w przesłodzonej stylistyce amerykań- 
skich komedii lat 60., zabawa kinem, która nie udaje, że ma widzom 
coś ważnego do zakomunikowania. 
Duże nadzieje można wiązać z Benhem Zeitlinem, którego „Beasts 
of the Southern Wild” („Bestie z południowych krain”) zdobyło Zło- 
tą Kamerę, nagrodę dla najlepszego debiutu. 


Jak kraść to whisky! 


Szkoda, że bez echa przeszło „W tumanie" („We mgle”) Siergieja Łoź- 
nicy. Filmując powieść Wasyla Bykowa, Łoźnica pokazał dramat 
człowieka niesłusznie oskarżonego. Na okupowanej przez Niem- 
ców Białorusi pewien robotnik kolejowy zostaje uznany za kolabo- 
ranta. Nie potrafi się jednak bronić. Nie rozumie bowiem, dlaczego 
otoczenie, jego znajomi i przyjaciele, tak szybko w niego zwątpili? 
Dlaczego łatwiej jest im uwierzyć w jego winę niż w jego niewin- 
ność? Skromny, dobrze skonstruowany i zagrany film Łoźnicy do- 
stał tylko nagrodę jury ekumenicznego. 
Być może główne jury o nim zapomniało, bo „W tumanie” pozosta: 
ło w cieniu bardziej efektownego „Jagten” („Polowanie”) Thomasa 
Vinterberga, które także pokazuje dramat człowieka niesłusznie 
oskarżonego i przedwcześnie uznanego za winnego. Wychowawca 
z przedszkola zostaje uznany za pedofila. Tak, jak od bohatera Łoź- 
nicy, taki od bohatera Vinterberga odwracają się wszyscy. Podobna 
jest też reakcja obu mężczyzn - gniew, rozpacz, wreszcie apatia. Ju- 
rorzy tym razem nie zawiedli. Nagrodzili to, co jest najmocniejszym 
atutem „Jagten” - grę Madsa Mikkelsena. 
Na festiwalu dominowała ponura i ciężka tonacja. Nic więc dziwne- 
go, żewszystkich zauroczył Ken Loach z „The Angel's Share” („Aniel- 
ski udział”), komediową opowieścią o grupce młodych Szkotów, któ- 
rzy planują „skok stulecia” - kradzież unikalnej i piekielnie drogiej 
whisky. Lekka tonacja nie przeszkodziła Loachowi, znanemu z lewi- 
cowych sympatii, naszpikować swój film krytyką społeczną. Ale naj- 
ważniejszy był ładunek pozytywnej energii, która biła podczas sean- 
su z ekranu. Udzieliła się widzom na pokazie prasowym. Udzieliła się 
też Nanniemu Morettiemu. Film Loacha dostał nagrodę specjalną, 
o której mówi się, że jest nagrodą przewodniczącego jury. 
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ŚWIAT ZWARIOWAŁ NA PUNKCIE 
BLOGOWANIA. 


Parafrazując słowa popularnej piosenki Ja- 


nusza Kofty: „Blogować każdy może, tro- 


chę 


dzi, j 


ak co 


epiej, 


trochę gorzej, ale nie oto cho- 
komu wychodzi. Czasami czło- 


wiek musi, inaczej się udusi”. 
Jeszcze dekadę temuw sieci było 200 tysię- 
cy blogów. Dziś ich liczbę szacuje się 


na ponad 180 milionów. Ale 
Strony takie jak Technorati - 
je katalogować - koncentrują 


jońskim). Liczba blogów nie 
rów, bo wielu autorów ma po 
Blog to internetowa strona, 
osób, składająca się z chrono 


używanych językach (najwięc 


się na 


te dane wcale nie muszą 
tóra jako jedna z pierwszych zaczęła 


yć pełne. 


logach pisanych w najczęściej 


ej powstaje w języku angielskimi ja- 
jest też równoznaczna z liczbą bloge- 
kilka blogów. 
rowa 
logicznie uporządkowanyci 


zona przez je ub więcej 
wpisów. 
amiętni- 


ną 


Media Convergence” dzieli je na b 
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logi plotkarskie (tzw. gossip 


blogs), blogi prowadzone przez fanów (cinephile blogs), blogi osób 


z tzw. branży i blogi zakładane przez 


kret: 


Swoje b 
w mniejszości. 


Wię 


nego filmu. Filmowe blogi piszą d 
ogi mają znani krytycy i 


kszość filmowej blogosfery nale: 


wytwórnię dla promocji kon- 
ziś profesjonaliści i amatorzy. 


filmowcy. Ale zawodowcy są 


ży bowiem do filmowych par 


sjonatów i fanów. Nie tylko piszą blogi i wymieniają się komenta- 


rzami. O: 


kinem. Pomys 


rganizują także tzw. blogathony. To blogowe dyskusje 
na tematy związane z 


lodawca blogathonu zaprasza 


innych blogerów, by w określonym terminie napisali post na zapro- 
ponowany przez niego temat. Z blogerami coraz bardziej liczą się 


producenci filmowiis 


niej 
pro: 


ecjaliści od 


romocji. Autorzy najpoczyt- 


szych blogów są zapraszani na 


an filmowy kolejnych super- 


lukcji i na pokazy przedpremierowe. 


„Blogosfera coraz rzadziej kojarzy się z tzw. amatorszczyzną i/lub 
młodzieńczym ekshibicjonizmem”, uważa Marcin Zembrzuski, au- 
tor bloga Kinomisja i współredaktor internetowego magazynu „Ko- 


eszcze niedawno utożsamiana z prowadzonym online 
kiem. Ale dziś zakres tematyczny blogów jest tak szeroki, że ta pier- 
wotna definicja już się nie sprawdza. Blogi przyjmują różne formy. 
Aby strona mogła zostać uznana za 
cztery elementy - posty o osobistym charakterze, możliwość ich 
omentowania przez czytelnil 


log, powinna jednak zawierać 


ów, odsyłacze do innych blogów iar- 


chiwum postów. Pierwsze blogi powstały w 1994 roku, ale era blo- 
gowania zaczęła się 10lat później, wraz z upowszechnianiem się ser- 


wisów ułatwiających prowa 


zenia bloga. Dziś wystarczy tylko się 


zalogować na jednej z takich stron i można już pisać, o czym tylko 


dusza zapragnie. 


Wśród blogów nie mogło zabraknąć, rzecz jasna, 


logów filmo- 


wych. Chuck Tryon w „Reinventing Cinema: Movies in the Age of 


lorowe Zeszyty”. Jego 
„CMP: Konstrukt” Jaku 


log ma intrygujące motto - cytat z komiksu 
a Kiyuca: „Ich domeną jest szeroko pojmo- 


wana nadinterpretacja. Szukanie ukrytych treści tam, gdzie nikt nor- 


malnie nie spodziewa 
niekonwencjonalnych 


y się ich istnienia. Są biegli we wszystkich 
rzekazach, które mogą, ale nie muszą wpły- 


wać na twoje pojmowanie świata. Ich zadanie to patrzeć, obserwo- 


waćirecenzować”. Czyż 


y ironiczny komentarz pod adresem bloge- 


rów-pasjonatów? „To 
w ogóle, i tej zawodowej 


pominać, że dotyczy i mnie, żeby przypominał mi, 
starać, aby dotyczył mnie jak najrzadziej, wreszcić 


przed nikim nie kryć. Tr: 


komentarz pod adresem krytyki filmowej 


j, i amatorskiej. Umieściłem go, żeby nie za- 


ochę autoironicznie, trochę też asekuracyj- 


nie”, odpowiada Zembrzuski. 
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EATSLEEPLIVEFILM.COM 


Nea Raman 


Review: The Five-tear Engagement 


DVD Review: Absentia 


35mm Heroes Podcast €ps123: Rad 
Lights Review 


Review: The Amazing Spider-Man 


Z tej powodzi blogów filmowych pasjonatów wybrałam kilka, pisa- 
nych w języku polskim i angielskim. Wybór to czysto subiektywny, 
w żaden sposób nie oceniający. Po prostu to niektóre z wielu, 
na które lubię czasami zaglądać. 


EATSLEEPLIVEFILM. COM 


EatSleepLiveFilm to blog zbiorowy, pisany przez 12 autorów, 
w większości amatorów. Jego początki sięgają 2008 roku, kiedy - jak 
można przeczytać na blogu - „troje przyjaciół i zdeklarownych świ- 
rów doszło do wniosku, że nie będą więcej ukrywać swoich przemy- 
śleń na swoje ulubione tematy i stworzą blog, na którym dadzą 
upust swemu gniewowi, frustracji i miłości”. Ich pierwszy blog na- 
zywał się therattle.co.ukizajmował się tematyką nie tylko filmową 
- także grami wideo, komiksamii muzyką. 
Rok później przyjaciele postanowili jednak skoncentrować się już 
wyłącznie na filmie. Tak narodził się EatSleepLiveFilm.com, który 
stawia sobie za cel „dostarczać rozrywkę, informować i deprawo- 
wać”. W ubiegłym roku został uznany przez brytyjski magazyn 
„Total Film” za najlepszy anglojęzyczny filmowy blog o charakte- 
rze ogólnym. Znajdziecie tu recenzje, wywiady, newsy, analizy 
(ostatnio jeden z blogerów zastanawiał się, kiedy skończy się fa- 
scynacja Hollywood komiksowymi superbohaterami?). Kiedy py- 
tam, co jest główną siłą napędową dla ich blogu, w imieniu całego 
zespołu odpowiada jego redaktor naczelny, Jordan McGrath: „Nasi 
odbiorcy. Jako fan kina, który zgromadził wokół siebie ludzi o po- 
dobnych poglądach, cieszę się, że EatSleepLiveFilm stało się fo- 
rum, na którym autorzy bloga i jego czytelnicy mogą dzielić się 
opiniami, pisać o wszystkim, co im się podoba ico ich denerwuje 
w świecie filmu”. 


PLAKATY. BLOX. PL 


KATYGGIOM WE 


QUENTIN. BLOX. PL 


PLAKATY. BLOX. PL 


Jak nazwa wskazuje, blog o plakatach filmowych. Bodaj jedyny taki 
polski blog. Dlaczego właśnie plakaty filmowe? „Muszę się posłu- 
żyć skrótem myślowym - o filmach piszą wszyscy, a o plakatach 
nikt, choć sporo się przez ostatnich kilka lat zmieniło i obecnie 
zwraca się na nie znacznie większą uwagę niż kiedyś (również na te 
rodzime, niestety nie z tych powodów, z jakich bym chciał), odpo- 
wiada autor bloga, podpisujący się Mierzwiak. „Nie było jednak 
w moim przypadku żadnego silenia się na oryginalność i próby wy- 
pełnienia niszy w świecie blogów; taka a nie inna tematyka wynika 
wyłącznie z mojego zainteresowania tym nieodłącznym przecież 
elementem świata filmu. Skąd się wzięło to zainteresowanie? Wyja- 
śnienie jego genezy byłoby prawdopodobnie najtrudniejszą rzeczą, 
z jaką musiałbym się zmierzyć”, żartuje. W swoim blogu nie ograni- 
cza się do publikowania reprodukcji plakatów (w sferze jego zainte- 
resowań są zarówno plakaty oficjalne, przygotowywane na potrze- 
by kampanii promocyjnych, jak te nieoficjalne, fanowskie). Każdy 
z plakatów jest przez Mierzwiaka analizowany i komentowany, czę- 
sto z humorem, a byważe i z ironią. Ostatnio oberwało się plaka- 
tom do najnowszej części Batmana. 


QUENTIN. BLOX. PL 


Być może najstarszy polski blog filmowy. „Początki mojego bloga 
sięgają 2004 roku. Kolega podrzucił pomysł, żeby pisać grupowego 
blogairazem ze znajomymi pisaliśmy go przez jakiś czas. Krótki, bo 
narzekali, że za dużo piszę. Założyłem więc swojego bloga, tego ist- 
niejącego do dzisiaj”, ujawnia autor, podpisujący się Quentin. 
„Filmy oglądam »od zawsze«, pisać lubię, blog dał możliwość 
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JÓAN BLONDELL JĄ 


połączenia tych dwóch rzeczy. Jednak mój blog nie od początku był 
blogiem filmowym. Pojawiały się na nim recenzje, ale był to, jak 
każdy blog wtedy, raczej blog-pamiętniczek-dzienniczek-czytajcie- 
-moje-odkrywcze-refleksje-0-życiu. Dopiero z czasem przerodził się 
wblogfilmowy w pełnym tego słowa znaczeniu, na którym kwestie 
»dziennikowe« były trzeciorzędne, choć też się do dzisiaj pojawia- 
ją”. Co ciekawe, Quentin nie uważa siebie za blogera. „Byłem i je- 
stem osobą, która prowadzi własnego bloga, ale dla mnie bloger 
pełną gębą to ktoś, kto z pasją będzie uczestniczył w niekończących 
się dyskusjach o różnicach między dziennikarstwem a blogowa- 
niem, walcząc o dobre imię blogów. Ja natomiast stoję gdzieś obok. 
Ortodoksyjne podejście do blogowania mnie nie interesuje, tak sa- 
mo, jakw nosie mam, czy tzw. poważni dziennikarze poważają blo- 
gerów czy nie. Ja mam bloga i nanim piszę - ito wszystko, co mnie 
interesuje”. Nawigację po blogu Quentina ułatwia podział na kate- 
gorie. Są wśród nich czysto filmowe (krwawe efekty specjalne, 
Bollywood 8. s-ka, trailery i, oczywiście, recenzje), ale nie brakuje 
zaskakujących kategorii w rodzaju „Filmowy Leksykon Kulinarny”. 
Poczucie humoru autora ujawnia się także w króciutkich filmach, 
które montuje na potrzeby swojego bloga. 


SELF-STYLEDSIREN. BLOGSPOT. COM 


Za tym internetowym nickiem (który można przetłumaczyć jako Sa- 
mozwańcza Syrena) kryje się młoda Amerykanka imieniem Farran. 
Dowcipna, o świetnym piórze i głębokiej znajomości starego kina. 
Magazyn „BlackBook” napisał o niej, że potrafi sprawić, że stare fil- 
my stają się „sexy” dla młodszego widza. Ona sama mówi, że każdy 
lubi klasyczne kino. A ci, którzy są przekonani, że go nie trawią, 
po prostu jeszcze nie trafili na właściwy film. Takim osobom poleca 
- na przełamanie uprzedzeń - obejrzenie „Podwójnego ubezpiecze- 
nia” Billy'ego Wildera albo jednej z komedii tzw. screwball. Mottem 
swojego bloga uczyniła słowa słynnego reżysera Ericha von Strohe- 
ima: „W Hollywood jesteś tak dobry, jak twój ostatni film”. Blogo- 
wać zaczęła w 2005 roku. Przeprowadziła się właśnie do nowego do- 
mu, rzuciła pracę i zajmowała się wychowywaniem dzieci. Jej przyja- 
ciółki znakomicie bawiły się, prowadząc blogi na temat mody 
i kosmetyków. Farran to nie interesowało, nie zamierzała się także 
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Could Daniel Radcliffe's mouth be 
any smaller on this DVD artwork? 


dzielić swoimi prywatnymi sprawami z internetową społecznością. 
„Zaczęłam więc blogować z zamiarem pisania przede wszystkim 
o starych filmach, bo właśnie te filmy uwielbiam. Stopniowo nabra- 
łam zwyczaju pisania na każdy temat związany ze starym kinem, 
który w danej chwili najbardziej mnie fascynował - obojętnie, czy to 
byłjakiś film, który właśnie obejrzałam, grający w nim aktor, jego re- 
żyser, kostiumy czy anegdota z planu filmowego”, odpisała Farran 
na pytanie, o początki jej bloga. To, że autor sam jest swoim szefem, 
uważa za największą zaletę blogowania. „Chcesz napisać o dźwięko- 
wych filmach Archiego Mayo? Proszę bardzo. Stworzyć listę aktorek 
o najpiękniejszych brwiach? Nie ma sprawy. Pisałam już długie teksty 
na temat jednej sceny filmowej, układałam listy moich ulubionych 
scen rozgrywających się w pociągu oraz analizowałam znaczenie ko- 
stiumów dla aktorek”. Pisze zawsze w trzeciej osobie („Samozwańcza 
syrena obejrzała właśnie...”, „Samozwańcza syrena uważa...”). Wśród 
jej oddanych czytelników są znani amerykańscy dziennikarze, m.in. 
James Wolcott z magazynu „Vanity Fair”. 


ULTRACULTURE. CO. UK 


Prowadzony przez Charliego Lyne'a Ultra Culture narodził się 
w 2008 roku jako blog nastoletniego fana kina. „Zacząłem go pisać 
jeszcze w czasach szkolnych. Potrzebowałem czegoś, co odwróciło- 
by moje myśli od wiszących nade mną egzaminów. A że na filmach 
znałem się lepiej niż na muzyce... Z czasem mój blog znalazł czytel- 
ników. To z kolei zachęciło mnie do podjęcia starań, by właśnie 
na moim blogu znaleźli to, czego nie mają inne blogi. Wciąż 
nad tym pracuję”, żartuje. Swój blog nazywa przewrotnie „najgor- 
szym angielskim blogiem filmowym”. Ale innym się podoba. Zo- 
stał nazwany „wiodącym brytyjskim blogiem, który pisze o filmach 
w sposób prześmiewczy”. Zauważyły go poważne brytyjskie dzienni- 
ki: „The Independent” pisze o nim - „bardzo zabawny”, „The Times” 
określa go mianem „zuchwały”. Kiedy pytam Charliego Lyne'a, co 
sprawia, że prowadzenie bloga wciąż go interesuje, żartuje: „Nie- 
wielkie, ale wysoce cenione wpływy z reklam. Inaczej nie byłoby 
mnie stać na prowadzenie bloga”. Już na poważnie dodaje: „Wspa- Z 
niałe oceny od osób, które go czytają, oraz możliwość współpracy 
z moimi osobistymi bohaterami”. 
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Dlaczego „Dziewczyny” stacji I1BO (od 30 lipca, co poniedziatek) 


Seks w serialach telewizyjnych wywołuje już 
tylko wzruszenie ramion. Nawet pytania 
oto, dlaczego w serialach HBO czy Showti- 
me (bo przecież nie TVP) jest tyle seksu, kwi- 
towane są przez scenarzystów jako niesto- 
sowne: czy ludzie uprawiają w prawdziwym 
życiu seks? Tak! Co więc dziwnego w tym, że 
mają go na ekranie? To część życia. 
Itakoto serial „Californication”, gdyby nie 
zawarty w nim humor, można by z powodze- 
niem zaklasyfikować jako pornografię w wersji soft. Hank 
Moody robi to wciąż i z każdą, ina tak dziwaczne sposoby, że wielu 
z nas by na to nie wpadło. Jeremy Irons jako papież w serialu „Rodzi- 
na Borgiów” wraz z papieskim otoczeniem zdaje się uczestniczyć 
w jednej długiej orgii. Z kolei w „Grze o tron” mamy do czynienia 
z seksem w wersji fantasy gdzieś na rubieżach wyimaginowanej kra- 
iny, gdzie uprawia się go z dziką furią nieokrzesanego prymitywa. 
Zaskakujące jest więc to, że w tym rozerotyzowanym klimacie kolej- 
ny serial - „Girls”, po polsku „Dziewczyny” - wywołał za oceanem 
taką sensację i to z właśnie powodu tego, jakpokazuje seks. Przecież 
już nawet seriale o nowojorskich wyzwolonych kobietach, takie jak 
„Seks w wielkim mieście”, też zdawały się opowiadać o każdej moż- 
liwej formie seksu - do tego z kobiecej perspektywy, co było swego 
rodzaju popkulturalną rewolucją. 
Co więc takiego robią „Girls”, czego nie robiły inne panie przed ni- 
mi? Otóż z grubsza można powiedzieć, że seks w „Dziewczynach” 
jest mniej udany, mniej satysfakcjonujący, niż dotąd pokazywano 
go w telewizji. Ba, można powiedzieć, że momentami jest wręcz 
nudny, słaby, a nawet poniżający dla bohaterek. 
Dotąd bowiem seks był tym, czym powinien być - przynajmniej 
w naszych fantazjach - wspaniałym, nieziemskim, cudownym 
rzeżyciem i zawsze prowadził do wielokrotnego orgazmu. Hank 
Moody w „Californication” spełnia wszelkie męskie marzenia: 


co odcinek idzie do łóżka z inną kobietą, ba!, z kilkoma kobietami, 
co odcinek zmienia pozycję i formę zaspokojenia, co odcinek ma 
okrutną wręcz satysfakcję z coraz piękniejszą kobietą - od nastolatki 
po biuściastą panią adwokat, która miast go bronić, woli go atako- 
waćw łóżku! 
Podobnie bohaterki „Seksu w wielkim mieście” traktujące seks 
z pasją równą chodzeniu na zakupy. Partnerów zmieniały jak buty 
Manolo Blahnika, a każdy dawał im satysfakcję porównywalną z za- 
kupem biustonosza za 100 dolarów. 
Tymczasem w serialu „Dziewczyny” jest zupełnie inaczej. Twórczy- 
nią, scenarzystką i odtwórczynią głównej roli jest 25-letnia Lena 
Dunham. Zacznijmy od pierwszego, podstawowego faktu: Dun- 
ham nie wygląda jak modelka. Można nawet powiedzieć, że Dun- 
ham ma leciutką nadwagę, jest po prostu nieco okrąglejsza niż 
typowa bohaterka amerykańskiego serialu. Sam widok jej nagiej 
na ekranie jest szokujący: Durham jako Hannah nijak nie pasuje 
do powszechnie obowiązującej normy piękna. 

Po drugie, seks, jaki uprawia, a uprawia go, bo jest normalną, zdro- 
wą dziewczyną, nie jest ani trochę glamour. Powiedzmy sobie 
szczerze - Hannah w serialu ma chłopaka idiotę, który traktuje ją jak 
zabawkę do seksu i tyle. Po wszystkim nie chce mu się ani z nią roz- 
mawiać, ani odprowadzić jej do drzwi, ani nic. Jego wysiłek kończy 
się wraz z dojściem. 
Aw trakcie? Jest jeszcze gorzej. Chłopakw ogóle nie dbao jej potrze- 
by, każe jej udawać kogoś, kim nie jest, spełniać jego fantazje 
(jesteś 11-letnią prostytutką!) i przyjmować dziwne pozy, na co zde- 
sperowana Hannah (jak dotąd, to dopiero pierwsza seria) się godzi. 
Oglądając te sceny, czujemy się zażenowani głupotą mężczyzny 
iwstyd nam, że Hannah daje się tak upokorzyć. Ona sama jednak 
wciąż w czasie tego idiotycznego seksu zadaje pytania: „Czy mam 
się ruszać? Mogę przez chwilę zostać w takiej pozycji?”... 
Lena Dunham w wywiadach tłumaczy, że młodzi mężczyźni w jej 
wieku (dwudziestu paru lat) są pod przemożnym wpływem porno- 
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są najważniejszym od lat głosem młodego pokolenia w telewizji? 


grafii, którą oglądają codziennie, i tam znajdują swoje fantazje, któ- 
re próbują wprowadzić w życie z dziewczynami, z którymi randkują. 
Przyznaje, że podczas seksu jej partnerzy albo za mocno szarpali ją 
za włosy, albo kazali przyjmować pozycje, na które sami nigdy by 
nie wpadli. Dunham dodaje, że często podczas uprawiania seksu 
czuje się bezbronna, jakby traciła kontrolę, jakby się bała. 
Inny problem to „intymność” uzyskiwana dzisiaj przez młodych lu- 
dzi poprzez Facebooka, SMS-y i Twittera, czyli poczucie, że zna się 
kogoś dobrze, bo regularnie czyta się jego krótkie wpisy. 
Dlaczego Hannah zgadza się na to wszystko? Bo chce mieć chłopa- 
ka, życie intymne i czuć się dorosłą. Nie liczy się dla niej jakość życia 
intymnego, ale fakt, żew ogóle je ma. 
Zdaniem Dunham współczesna telewizja, lansując jeden typ seksu- 
alności, okłamuje młodych ludzi. Ona chciała seks zdemistyfiko- 
wać i pokazać jego nieco inne, prawdziwsze oblicze. Inna sprawa, 
czy nie przesadziła. Każda z bohaterek serialu ma jakiś problem 
z seksem, co oczywiście na ekranie wygląda ciekawie i intrygująco, 
ale też nie musi być całą prawdą. Przecież zdarza się, że w prawdzi- 
wym życiu poza łóżkowymi problemami mamy też momenty 
rawdziwych łóżkowych uniesień. 
Oczywiście, sprowadzanie „Dziewczyn” do łóżka byłoby zbyt dale- 
o idącym uproszczeniem. To serial o życiu i problemach młodych 
ziewczyn, przyjaciółek, które właśnie skończyły studiai wchodzą 
w dorosłość. Równie wielkim problemem, jakznalezienie rozsąd- 
nego partnera, jest znalezienie płatnej pracy. Już nawet nie dobrze 
łatnej, ale płatnej. Kiedy Hannah po roku darmowego stażu idzie 
lo swojego szefa, by wreszcie wywalczyć jakąkolwiek pensję, ten 
mówi, że miło się współpracowało i że może się pakować. Kolejne 
rozmowy o pracę wydają się piekłem nieporozumień i niedomó- 
wień. Hannah ma problem z przetrwaniem w Nowym Jorku - wyli- 
cza, ilu lunchów nie zje, aby dotrwać do końca tygodnia! 

edyną opcją zaczyna się wydawać serwowanie hamburgerów 
w McDonald's, co oczywiście byłoby koszmarem dla tak inteligent- 


nej dziewczyny. Hannah to bowiem absolwentka dobrej szkoły, któ- 
ra zna powieści Flauberta ima aspiracje, by zostać pisarką. Jej marze- 


nia okrutnie zderzają się z 


rzeczywistością kryzysu i braku pracy. 


Serial pełen jest „babskich” (nie w negatywnym sensie) proble- 


mów: pokazuje wizyty u gi 


nekologa, czytanie poradników dla ko- 


biet, zamartwianie się o AIDS, decyzje w sprawie aborcji. Powtarza- 
ne są odniesienia do „Seksu w wielkim mieście”. Ale wiemy, że 
„Dziewczyny” żyją w zupełnie innym świecie niż Carrie Bradshaw. 


Tu jest raczej szaro, przecię! 


bek, o butach Blahnika nie wspominając! 


tnie, nie ma cudownych strojów itore- 


„Dziewczyny” są komedią, ale tak czarną, jak się da. Czy można żar- 
towaćz aborcji? „Dziewczyny” to robią, i jest to zabawne i odważne, 


ale jednocześnie pokazuje, 


że aborcja to mimo wszystko ciężka de- 


cyzja etyczna niosąca ze sobą konsekwencje. Świat białych dziew- 


czyn z dobrych domów, ktx 


óre pozornie nie mają żadnych proble- 


mów, okazuje się światem raczej ponurym i pełnym małych, co- 


dziennych tragedyjek. 
Oczywiście to, co daje „Dzi 
przyjaźń. Cztery przyjaciół 


ewczynom” szansę przetrwania, to ich 
i mają z kim podzielić się problemami, 


dobrze czują się w swoim towarzystwie, mogą się sobie zwierzać 


i razem wychodzić z opresji. 


„ W tymsensie jest to serial feministycz- 


ny: choćby nie wiem jakimi nieczułymi debilami byli ich aktualni 


partnerzy czy męscy pracod 
nie iswój świat, do którego 


lawcy, dziewczyny mają swoje schronie- 
facetom wstęp wzbroniony! 


Kto lubi tragikomedie w stylu Woody'ego Allena o neurotycznych 
nowojorczykach, powinien oglądać „Dziewczyny”. Takiej wersji tej 


znanej opowieści o wielki 


m mieście jeszcze nie mieliśmy. Lena 


Dunham jest kolejnym ważnym głosem w świecie inteligentnej 


rozrywki. Pokazuje nam z 


lużą dozą ironii i dystansu, jak wygląda 


życie uczuciowe pokolenia Facebooka. 
Jak mówi jej postać Hannah, prezentując rodzicom rozdziały swojej 


książki: „Sądzę, że jestem głosem tego pokolenia. A może przynaj- 
mniej jakimś głosem... jakiegoś pokolenia?”. 


ANŁUPAK Ja 
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FILMOWE 


Ekscytują, zaciekawiają, oburzają. 
Ale czy wszystkie są prawdziwe? 
Specjalnie dla Was będziemy 
weryfikować najsłynniejsze 
mity świata filmowego 


DOKTORNO” 
(1962) reż. Terence Younq 


Plotka: Sean Connery jako 
James Bond nosił tupecik 


Duma brytyjskiego wywiadu musiała mieć odpowiednio gęstą czuprynę, a Sean Connery zaczął tracić włosy w wieku 21 lat. Dlatego, począwszy od swojego pierwsze- 
go „Bondowskiego” występu w „Doktorze No” (1962) Terence'a Younga, Connery korzystał z tupeciku. Nosił go w każdej kolejnej części cyklu. Dodajmy, że korzystał 

z niego nie tylko jako James Bond. Perukami posługiwał się także w innych rolach. Nigdy jednak nie robił z tego tajernnicy i nigdy nie nosił peruki poza planem filmo- 
wym. Zresztą, z tupecikiem czy bez, przez wiele lat, aż do swojej aktorskiej emerytury, Sean Connery raz po raz wygrywał rankingi na najseksowniejszego aktora. 


© Florka: Dorothy Lamour nienawidziła swojego znaku firmowego 


Dorothy Lamour przeszła do historii amerykańskiego kina jako „sarong girl”. Począwszy od „The Jungle Princess” (1936) Wilhelma Thiele'a, w swoich pierwszych fil- 
mach występowała ubrana w sarong - rodzaj spódnicy upiętej z jednego kawałka tkaniny, noszonej powszechnie (zarówno przez kobiety, jak i mężczyzn) na Malajach. 
Oryginalny sarong nie zasłania piersi osoby, która nosi taką spódnicę, ale taki wariant był nie do przyjęcia dla Hollywood lat 30., gdy obowiązywał tzw. kodeks Haysa. 
Sarong Lamour drapowano więc tuż pod pachami. Ale na tym nie kończyły się problemy. Kiedy tkanina nasiąkała wodą, ześlizgiwała się z aktorki, co urzędnikom 

z biura Haysa się nie podobało. Sarong nie był więc 
upinany, ale ciasno zszywany - już po udrapowaniu 

— na aktorce. Żeby uniknąć niezadowolenia cenzorów, 
Lamour nosiła także majtki uszyte z tej samej tkaniny 
co sarong (na wypadek, gdyby spódnica podwinęła się 
podczas zdjęć). Uzupełnieniem stroju był biały tropikal- 
ny hibiskus, który Lamour nosiła wpięty tuż za uchem. 
Aktorka szczerze nienawidziła stroju, który przyniósł jej 
popularność. „Wytwórnia Paramount Pictures chciała, 
żeby miliony ludzi oglądało mnie ubraną w niewielki 
kawałek materiału”, żaliła się po latach w rozmowie 

z magazynem „People”. Z radością więc przystała 

w 1946 roku na propozycję działu promocji Paramount, 
by publicznie spaliła swój sarong. Chwyt promocyjny 
się nie udał. Okazało się, że ze względów bezpieczeń- 
stwa wszystkie noszone przez Lamour sarongi były 
szyte z materiałów ognioodpornych. 
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©  ZPłotka: Wytwórnia MGM 
dawata nieletniej 
Judy Garland narkotyki 


Judy Garland przez całe życie powtarzała, że to wytwórnia MGM wpędziła 
ją w narkomanię. Aktorka podpisała kontrakt z wytwórnią w 1935 roku jesz- 
cze jako nastolatka. Miała ładny głos, potrafiła tańczyć. Jednak zdaniem sze- 
fa wytwórni, Louisa B. Mayera, była zbyt pulchna. Zatrudnieni przez wytwór- 
nię lekarze faszerowali ją więc środkami odchudzającymi. Garland dostawała 
także barbiturany na sen. Przede wszystkim jednak podawano jej w dużych 
dawkach amfetaminę jako środek pobudzający i dopingujący, by nastoletnia 
aktorka podołała kilkunastogodzinnemu dniu pracy na planie filmowym. 
Chodziło o to, by nie odczuwała zmęczenia podczas sekwencji tanecznych. 
Garland nie była zresztą jedyną nieletnią gwiazdą MGM, którą faszerowano 
amfetaminą. Dostawał ją także m.in. nastoletni Mickey Rooney. Dodajmy, że 
w oczach amerykańskiego prawa wytwórnia nie popełniła żadnego przestęp- 
stwa. Do lat 60. ubiegłego wieku amfetamina była w Stanach Zjednoczonych 
legalnie dostępnym lekiem, który można było kupić bez recepty. 


Plotka: Spencer Tracy 
wymyślił gawodową poradę: 
„Wie wpadaj na meble” 


Właśnie takiej rady udzielał Spencer Tracy, dwukrotny zdobywca Oscara, 
wszystkim początkującym aktorom, którzy prosili go o zawodowe wskazów- 
ki albo dopytywali się, na czym polega geniusz jego aktorskiej gry. Niektóre 
Źródła rozszerzają tę myśl. Czasami można więc przeczytać, że Spencer 
Tracy radził młodym aktorom: „Nie spóźniaj się, zapamiętaj swoje kwestie 

i nie wpadaj na meble”. Nieważne, jak brzmiała pełna wersja jego porady, 
nie została ona jednak wymyślona przez Tracy'ego. Słynny aktor przejął ją 
od Nośla Cowarda, który żartował: „Moja rada na temat gry aktorkiej? 
Mów wyraźnie i nie wpadaj na meble”. 


(-ELŻBIETA CIAPARA )— 


KINO POLSKA 


w Warszawie 


Programy i filmy ze stolicą 
w głównej roli 


NALCEECENCCHHOCKCEKAN 


W czerwcu: 

Pieśniarz Warszawy 
Zakazane piosenki 
Przygoda na Mariensztacie 
W lipcu: 

Pieczone gołąbki 

Dzięcioł 

Warszawskie gołębie 
Pajęczarki 


Warszawa 


p] 


POLSKA 


www.kinopolska.pl 


Bohaterowie filmowi to ludzie z problemami. Mają skomplikowane życiorysy, nie radzą sobie, proszą o po- 
moe. Dlatego radzimy im: psycholog sięga do dna bohaterskiej duszy, a kulturoznawca analizuje społeczny 
kontekst wydarzeń. Bonus dla widza — nowe spojrzenie i odpowiedź na pytanie: o co w tym filmie chodzi? 


CIEMNA STRONA KSIĘŻYCA 


ROZWIĄZYWANIEM PROBLEMÓW BOHATERÓW FILMOWYCH ZAJMUJĄ SIĘ: 


Katarzyna Wasilewska (psycholog narracyjny) i Jacek Wasilewski (kulturoznawca) ) 


Rozumiemy twój ból. Jako satelita Ziemi jesteś przyzwyczajony 

do partnerstwa i współpracy, a tymczasem pod koniec filmu prezen- 
tujesz siężałośnie, niczym nadgryzione jabłko z logo na telefonie. 
Mamy dla ciebie tylko jedno pocieszenie: to właśni 


steś taki ważny i pełen znaczenia dla Ziemian, zostałeś w filmie „Iron 


Sky” celem numer jeden, polem bitwy i zarazem głównym poszko- 
dowanym. Dla Ziemian jesteś symbolem, a nie tylko bryłą materii 
naorbicieziemskiej, Ilw związku z tym 
dajesz nieskończenie większe możliwo- 
ściobróbki intelektualnej niż jakieś tam 
rafy czy lasy, choćby najbardziej deszczo- 
we. Spójrz sam: 
Dla starożytnych byłeś boginią Luną, 
źródłem kobiecej energii, sterowałeś 
przypływami morza imenstruacją ko- 

biet. I proszę bardzo: jednymz wątków 
„ron Sky” jest feministyczny mit, żeko- 
biety są lepszą połową ludzkości i że da- 
dzą radę odmienić świat na lepsze, wy- 
rowadzić nas z globalnego kryzysu. Oto 
na orbicie ziemskiej widzimy młodą, ide- 
ologicznie i rasowo czystą nauczycielkę 
Renate Richter, jak wychowuje „dzieci 
rzyszłości” w duchu wolności, miłości 

i braterstwa na młodych nazistów. Nato- 
miast światem na powierzchni Ziemi opie- 
uje się amerykańska Big Mamą, czyli Pani Prezydent Stanów Zjed- 
noczonych (która, oczywiście, zupełnie przypadkowo ma grzywkę 
jak Sarah Palin). Jej główną doradczynią jest stylistka, a strategiczne 
Jecyzje są podejmowane na siodełku rowerka treningowego. Teoria 
0 tym, że „nadzieja w rękach kobiet” - pada bezlitośnie obśmiana. 
Dlatego ity musisz oberwać. 

Poza tym, Księżyc od zawsze był symbolem marzeń iwyzwań, 

w twoją pyzatą tarczę gapili się romantycy i na ciebie porywali się 

z motyką różni „schematyczni inaczej”, wizjonerzy kombinujący, 
jak uczynić świat lepszym miejscem. Co z tego wynika? Według 
twórców „Iron Sky” - skłonność do poprawiania świata jest skraj- 
nie niebezpieczna i powinno się marzycieli reedukować w koły- 
skach, bo zawsze są w stanie uczynić świat odrobinę gorszym: ich 
idee okazują się pretekstem dla żądzy władzy, a do wizji zostaje do- 
lepiona metka z ceną. I po to, żeby zilustrować ten przekaz, Księży- 


Oco chodzi tym Ziemianom, dlaczego wzięli mnie na celownik? Przecież mogli zniszczyć 
coś innego: lasy amazońskie, wielką raję koralową, lodowce Antarktydy — mają w tym 
wprawę! Wypadłoby bardziej przekonująco, a może nawet bardziej efektownie? 
Rozumiem, że to taki gatunek, film nie do końca na powaznie, ale mimo wszystko ludzie 
przesadzili. Wyjaśnijcie: skąd pomysł, zebym to ja był w centrum wydarzeń tej farsy? 
Księżyc, „Iron Sky” 


cu, dostajesz pociskiem, dlatego zmienia ci się profil iz okrągłe- 
go symbolu marzeń stajesz się symbolem konsumpcji - nad- 
gryzionym jabłkiem, ogryzkiem. 
Kolejny iw gruncie rzeczy najistotniejszy wątek dotyczy twojej 
ciemnej strony. To jest fascynująca sprawa: niby uczymy się 
gdzieś w szkole średniej, że naszego satelitę widać tylko poło- 
wicznie, że nie cały jesteś oświetlony i dostępny naszym oczom. 
Aleczy to nam spędza sen z powiek? 
Nie! W końcu jak czegoś nie widać, to 
po co się tym przejmować? Podobnie 
jest zludzką psychiką: niby wszyscy ma- 
my mgliste przeczucie (od czasów im- 
prez w szkole średniej?), że istnieje w nas 
jakiś „cień”, kawałek duszy, z którego 
nie zdajemy sobie sprawy io którym le- 
iej nie wiedzieć, bo tam chowają się na- 
sze najgorsze instynkty. Alewcale nie 
mamy ochoty pamiętać o tym na co 
dzień! Ciemna strona księżyca symboli- 
zuje ten ukryty obszar ludzkiego „ja”, 
tórym czasami straszą nas na lekcjach 
istorii. Tajemniczą mroczną strefę, 
skąd wyłażą upiory, naziścii pomysły, 
żeby np. wybić połowę ludzkości w imię 
lepszego jutra dla pozostałej części. Przy- 
kładem tej wybiórczej percepcji jest scena, 
wktórej nauczycielka Renate pokazuje dzieciom fragment filmu 
„Dyktator” z Charliem Chaplinem jako Hitlerem, który pląsaituli 
kulęziemskąw opiekuńczych ramionach. Renate jest przekona- 
na, że te dziesięć minut to całość. 
„Iron Sky” rozwiewa nasze złudzenia iprzemyca przesłanie rze- 
ciwstawne do Faustow: skiego: jakkolwiek byśmy się nie ah 
być przyzwoici, zawsze coś się wypaczy i wyjdzie tak, jakzwyl 
Widzimy, jak pani prezydent i jej główna stylistka wydają nh 
by zdetonować księżycową bazę pełną kobiet i dzieci - buch! 
Tidziew rozsypkę kolejny mit: o tym, że potrafimy się uczyć 
nalekcjach historii i że dziś jesteśmy lepsi niż kiedyś. 
Księżycu, teraz już chyba widzisz: nazbierało ci się. Biorąc 
pod uwagę, jakwielkie masz zasługi dla ludzkości i jak wiele dla 
nas znaczysz, ciesz się, że nie rozwalono cię w pył. Bądź optymi- 
stą: spójrz - spory kawałek ciebie pozostał cały! 


RYS.: MAŁGORZATA MALINOWSKA 
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WYNURZENIA SPOD FOTELA 


KTO WIERZY WIERZE? 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


W losach Gran, tak z pozoru skomplikowanych i zaplątanych we wzniosłe polskie tragedie, 
widzę coś bardzo prostego, małego, ludzkiego 


Książka Agaty Tuszyńskiej i dokument w żadną z bogoojczyźnianych narracji, toteż została ojczyzny 
Marii Zmarz-Koczanowicz o Wierze Gran, pozbawiona. Odrzuciła ją Polska, odrzucił Izrael. Osiadławe 
książka Ryszarda Wolańskiego o Euge- Francji - kraju kolaborantów, jak można by złośliwie zauwa- 
niuszu Bodo (dokumenty o aktorze też żyć. Jednak nie znalazła tam swojego Jeana Geneta, który ze 
już powstały)... Kolejne polskie biogra- zniewalającą fantazją opisałby jej rzekome romanse z piękny- 
fie, które aż proszą się o fabuły i to takie mi Niemcami w gestapowskich mundurach. Śpiewała dalej 
w stylu hollywoodzkich „biopików”. Po- szlagiery o złamanych sercach, ale Wielka Narracja szła za nią 
dobno zresztą scenariusz filmu o Bodo krokw krok. Iwreszcie Wiera skapitulowała. Gdy na początku 
czeka od lat na realizację. Dziwię się, że lat70. odwołano po protestach pochodzących z Polski żydów 
dotąd nie doczekał się jej. Gwiazda ekranu, król warszawskich występy artystki w Izraelu, zrezygnowała z kariery. Sama za- 
salonów (dzisiaj pudelek.pl rozpisywałby się o nim codziennie) częła rzucać oskarżenia. Zmarła w 2007 roku w zagraconym 
zniszczony przez machinę sowieckiego terroru. Trudno o lepszą, upiorami przeszłości paryskim mieszkaniu. 
tj. gorszą, ilustrację polskiej Straszna jest nasza historia. 
martyrologii. Już sam kontrast Ale straszny jest też nasz kraj 
między błahą, swojską elegancją i jego metafizyka, pozbawio- 
farsz udziałem Boda a rzeczywi- na grama współczucia i odro- 
stością NKWD-owskich więzień biny zrozumienia. Zmienia 
i gułagów zbudowałby drama- ona często obywateli tej zie- 
turgię. Ale może los komedianta mi w ujadającą sforę (mówi 
ito komedianta z przedwojen- otymw filmie Koczanowicz 
nego, „głupiutkiego” - wciąż profesor Hanna Kirchner). 


traktowanego z niejakim za- 
wstydzeniem - kina nie zasłu- 
guje na upamiętnienie w Dziele 
Narodowym? Może jest mniej 
wart niż los Prawdziwych Pa- 
triotów, bo osobny, indywidual- 
ny, pozbawiony heroizmu 
i imienia Ojczyzny na ustach? Bo 
Bodo nie przelał krwi za Polskę, 
bo próbował przeżyć, a nawet 
chciał się wymigać od męczeń- 
skiej śmierci, podając się za 


Sforę szukającą ofiar, w któ- 
rych można zatopić zęby, by 
zaspokoić głód moralnej 
wyższości. Straszne są niskie 
pobudki i podłe czyny popeł- 
niane w imię jakoby zboż- 
nych celów. Straszne jest 
wreszcie to, że wiecznie każą 
mi tu śpiewać na baczność 
„Jeszcze Polska nie zginęła”, 
a mnie znacznie bardziej po- 
doba się piosenka Wiery 


FOTO: IWONA EL-TANBOUL-JABŁOŃSKA RYS.: MAŁGORZATA MALINOWSKA 


obywatela Szwajcarii? o trzech listach pisanyci 

A Wiera Gran? Żydowska pie- do kochanka przez porzuco- 
śniarka. Szansonistka, jak nie- ną kobietę. 

gdyś pogardliwie mawiano. Nie- W losach Gran, tak z pozoru 
stety, już chyba nigdy nie od- skomplikowanych i zapląta- 
dzielimy jej lirycznych piosenek nych we wzniosłe polskie 

o miłości, zdradzie, rozłące, tę- tragedie, widzę coś bardzo 
sknocie śpiewanych pięknym, ciemnym, głębokim głosem od jej prostego, małego, ludzkiego. Coś, o czym milczą podręczniki 
biografii. Od oskarżeń o współpracę z gestapo. Zdrada miłosna 1oczym mówić nie wypada, gdy opowiada się o wojnie, komu- 
w tym kraju zawsze przegrywa ze zdradą narodową. I co z tego, że nie, powstaniach... Co to takiego? Może jakaś zawiedziona mi- 
Gran została po wojnie uniewinniona przez sądy? Że nikt jej ni- łość? Może odrzucone awanse seksualne? Może czyjaś zawiść? 
gdy niczego nie dowiódł? Że owe oskarżenia to właściwie były po- Jakiś śmieszny z pozoru drobiazg, podrzucona przez „życzliwe i 
mówienia - ktoś coś tam widział, ktoś inny coś tam słyszał, a cała go” skórka od banana, na której Wiera Gran się poślizgnęła 
reszta rozniosła plotki w świat? Podobno wszelkie wątpliwości iwpadław pułapkę bez wyjścia. To przecież częsta tutaj meto- 
trzeba rozstrzygać na korzyść oskarżonego. Podobno. da załatwiania animozji. Prywatne przekuć w publiczne, korzy- 
Wiera Gran zawiniła tym, że uciekła z getta i przeżyła wojnę. Także stającz pomocy wszechwładnej Historii. Ośmieszyć, oskarżyć, 
tym, że melancholijnie zawodziła, zamiast stać na barykadach wykluczyć, upokorzyć, zniszczyć... 

i zagrzewać do boju. żydowski rodowód też nie dodawał jej punk- Nie wiem, co dokładnie było tą skórką. Odpowiedzi należałoby 
tów za pochodzenie, ale sprawiedliwie trzeba powiedzieć, że NU Szukać w owych trzech listach, ale pewnie spłonęły podczas 
to sami Żydzi postawili ją pod pręgierzem. Nie wpisała się +. któregoś z narodowych kataklizmów. 
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W thriller Jaumego 
Balagueró latwo się 
zaangażować dzięki 

realigmowi, logice, 
wiarygodności i, przede 
wszystkim, znanym g własnego 
otoczenia typom postaci. Trzeba 
przyznać że warsztatowo 
„Słodkich snów” stoi na 
wysokim poziomie 


KCY/ 


Trzeba bowiem przyznać, że 

w lipcowym repertuarze znalazło 
się zarówno parę box office'owych 
„pewniaków”, jak i parę 


przegapić „Prometeusza” 

(20.07) w reżyserii Ridleya 
Scotta - filmu, który formą 
i treścią ma nawiązywać do 


ambitniejszych tytułów. 
Wielbiciele komiksowych 

© herosów na początku 
miesiąca mogą się wybrać na 
„Niesamowitego Spider-Mana", 
apotrzech tygodniach - na 
kolejną część przygód Batmana 
(„Mroczny Rycerz powstaje"). 
Ci sami widzowie nie powinni 


pierwszego „Obcego”. 
Tym jednak, którzy nie 

e przepadają za takim 
kinem, polecam hiszpańskie 
„Słodkich snów" (thriller), 
rumuńskie „Dobre chęci” 
(dramat), „Oburzonych" w reż. 
Tony'ego Gatlifa oraz „Długie 
dzieciństwo" Avatiego. 


AGNIESZKA NIEMOJEWSKA 


Tydzień po rozpoczęciu wakacji 
najmłodsi widzowie powędrują 
na czwarią już część g serii 
„Epoka lodowcowa. Sukces 
/rekwencyjnuj murowany! 


1 Zaledwie 20 premier... 

© To muszą być wakacje, czyli 
„sezon ogórkowy" w kinach. Ale 

- z drugiej strony - nie w ilości siła. 


BOX OFFICE (filmy na świecie) ) 


tytuł ocena 
box office box office 


tygodnie 
3 -366.2012 


inach 


oe 


inach Niesamowity Spider-Man 
Epoka lodowcowa: 


-3.06.2012 


1. AVENGERS 21 4_ _ 1.AVENGERS 345,5 5 Wadrówka kaniunaniów 
2. NADŻYCIE 137 4 __ 2.FACECIW CZERNI3 mA 2 Brat 2 
3. DYKTATOR 117 - 3. MROCZNE CIENIE 70,7 4 Mistrz tańca powraca 4 
4. NIETYKALNI 117 B 4. KRÓLEWNA ŚNIEŻKA IŁOWCA 56,2 1 (EMW Słodkich snów 4 
5. FACECI W CZERNI 3 106 2 - 5.BATTLESHIP: BITWA OZIEMIĘ 55,4 3 — Z zma Street s 
6. MROCZNE CIENIE 0,82 3 6.DYKTATOR 50,8 EJ SH Ant: Fi = ź 
moich kumpli 
7. GORYL ŚNIEŻEK W BARCELONIE 0,69 2 7. JAK URODZIĆ I NIE ZWARIOWAĆ 30,7 3 z m | Dobre ia 4 
8. KRÓLEWNA ŚNIEŻKA I ŁOWCA 0,67 1 8. HOTEL MARIGOLD 25,4 5 Kuzyni 4 
9. PROJEKT X 0,34 4 9. IGRZYSKA ŚMIERCI LU n Szczęściarz 
10. AMERICAN PIE: ZJAZD... 0,33 8 10. CZARNOBYL. REAKTOR STRACHU 14,5 2 |. Faceci od kuchni 
ę Magic Mike 
box offi dni dni ksi 
7.05.2012: i Wos RC Przyjaciel do końca świata 
-3.06.2012 1 a= 
| Prometeusz 4 
1. AVENGERS 29,2 6 1. MROCZNE CIENIE 14,3 4 Oburzeni 4/2 
2. AMERICAN PIE: ZJAZD... 16,2 5 2.AVENGERS 13,5 6 | sprawiedliwość nie dla 
3. DYKTATOR 14,3 3 3. LE PRENOM ns 6 wszystkich 
4. FACECI W CZERNI 3 12,8 2 4. FACECI W CZERNI 3 n,2 2 Rzecz o mych smutnych 
5. PROMETEUSZ 3,9 1 5. DE ROUILLE ET D'OS 101 3 | dziwkach 
6. KRÓLEWNA ŚNIEŻKA I ŁOWCA 5,8 1 6.PROMETEUSZ 6,7 1 — EE powstaje 
7. SZCZĘŚCIARZ 4,6 4 7. AMERICAN PIE: ZJAZD... 4,6 6 Iadpą >tep p E r Ti toni 
Długie dzieciństwo 4 
8. PIĘKNA I BESTIA 3D 41 5 8. MOONRISE KINGDOM EJ 3 | = 
9. JAK URODZIĆ I NIEZWARIOWAĆ 3,2 2 9. STREETDANCE 2 3,1 4 
10. PROTEKTOR 31 5 10. | ŻE CIĘ NIE OPUSZCZĘ 21 3 
PRZEMEK NiGIAK Roman Polański. 
Moje życie 3 
pektakularny sukces „Avengers” stał tytułem maja w Polsce, jednak największym przebojem — Faceci w czerni 3 3 
sięfaktem. Ekranizacja komiksu na wiosny wciąż pozostaje francuska produkcja Goryl Śnieżek 
całym świecie zarobiła ponad „Nietykalni”. Film ten obejrzało ponad 600 tysięcy w Barcelonie 1 
1,4 miliarda dolarów i stała się osób (w sumie 3,3 miliona dolarów wpływów). Dużą Kop głębiej 1 
3. największym przebojem na przestrzeni ostatnich niespodziankę sprawiła telewizyjna produkcja TVN Królewna Śnieżka 
dwudgiestu lat. Lepszym wynikiem legitymują się „Nad życie która zgromadziła ponad 300 tysięcy i łowca 3 
tylko dwa filmy Jamesa Camerona: „Titanic” (2,2 widzów. Rezultat na poziomie takich kinowych filmów Pirania 3DD 3 
miliarda dolarów) oraz „Avatar” (blisko 2,8 miliarda _— jak„Sgtos2” czy „Sponsoring. I dugo lepszy od iz nę | r 
h » . a $ ż Montevideo. Smak (| 
dolarów wpływów). W naszym kraju „Avengers wyników stricte komercyjnych projektów „Kac Wawa issti 2 
też sprzedaje się bardzo dobrze, jak na ekranizację 3D"oraz „Hans Kloss — Stawka większa niż śmierć”. zwycięstwa | 
komiksu wręcz znakomicie, ale na listach wszech Tymczasem w czerwcu żadnych kinowych przebojów Czarnobyl. Reaktor EB 
czasów się nie zapisał (ponad 450 tysięcy widzów). nie możemy się już spodziewać. Kina świecą pustkami. strachu 2 j 
Obraz Jossa Whedona stał się najpopularniejszym _ Nastał czas FuTo... Q 2 Jak urodzić | 


i nie zwariować 
Cosmopolis 
[213 2dni w Nowym Jorku 


Oceny filmów 


kkkkkk 


kkk*kkM * * * * BABE 
ŚWIETNY DOBRY 


x *k x KM 
POPRAWNY 


* * EEEE 
KIEPSKI 


LLL 
KOSZMAR 


ARCYDZIEŁO 
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DŁUGIE DZIECIŃSTWO Eema= 


CEELA Zora staje się matką, 
mąż — synem Gusz Mic) 


ojednakzdumiewające. „Długie dzieciństwo” jest bodaj pierwszym 

tytułem Pupi Avatiego wprowadzonym w Polsce do regularnej dys- 

trybucji kinowej. To dobry pretekstdo przyjrzenia się twórczości jed- 

nego z najważniejszych nazwiskw historiiwłoskiego kina. 

Avati nakręcił ponad 40 fabuł, przyjaźnił się z Fellinim, ma na koncie 

kilkadziesiąt nagród festiwalowych, jednak w Polsce jest twórcą nie- 
mal zupełnie nieznanym. Nigdy nie był kontestatorem filmowej formy, ale 
zdążył przetestować wszystkie gatunki. Artystycznym spełnieniem Pupi Ava- 
tiego był zarówno znakomicie zrealizowany, wielowątkowy średniowieczny 
fresk „Magnificat”, sowizdrzalski poemat muzyczny „Nas troje” opowiadający 
o nastoletnim Mozarcie, jakiseria udanych horrorów, w tym absolutny klasyk 
- „Zeder”. „Długie dzieciństwo” z 2010roku (od tamtej pory reżyser zdążył już 
nakręcićdwa kolejne tytuły, w tym świetny melodramat lore grande del- 
le ragazze”) to dobra reprezentacja stylu reż lzi o charakterystyczny 
dla stylu Avatiego „portret rodziny we wnętrzu”. Bohaterów poznajemy 
u szczytu powodzenia: on jest cenionym dziennikarzem i komentatorem 
Sportowym, ona pracuje na uniwersytecie, bada języki średniowieczne. Nie są 
już pierwszej młodości, ale poza tym mają prawie wszystko: bogaci, urodziwi, 
spełnieni zawodowo. Do pełnego szczęścia brakuje im jedynie dzieci. Jednak 
w zasadzie z dnia na dzień mężczyzna zaczyna zapominać słów, wyrażeń, zapa- 
dasię w siebie. Przemiennie reaguje autystycznym wycofaniem lub agres 
Alzheimer. Film Avatiego staje się odtąd kroniką wewnętrznejwalki lojalnej 
żony otrwanie przy mężu, jest także - przynajmniej w założeniu - opowieścią 
opsychicznym zaburzeniu. Fabrizio Bentivoglio, jedna z najwspanialszych 
aktorskich twarzy włoskiego kina, w roli Lina patrzy na ekran nieobecnym, 
matowym, wsobnym wzrokiem. To spojrzenie chorego człowieka, do którego 
docierają jedynie mgnienia świadomości. Im bardziej chce walczyć opion, 
tym mocniej zapada się w siebie. 


BRAT 
EKEMEE oD6.7 


ach piłki nożnej mnóstwo było pucybutó 
lumsów trafiali na futbolow 


(UNA SCONFINATA 
GIOVINEZZA) 
DRAMAT. WŁOCHY 
2010. 

Scenariusz i reżyseria: 
Pupi Avati. 

Zdjęcia: Pasquale 
Rachini. 
Muzyka: Riz Ortolani. 
Scenografia: Giuliano 
Pannuti. 

Osada: Fabrizio 
Bentivoglio, Francesca 
Neri, Serena Grandi, 
Vincenzo Crocotti. 
Dystrybucji 
Czas: 98' 


Dla Franceski (zdecydowanie zbyt młoda na tę rolę Francesca Neri) Lino staje 
się natomiast projekcją dziecka, którego nigdy nie miała. Kupuje mężowi pro- 
ste gry komputerowe, przypomina podstawowe wyrazy. Żona staje się matką, 
mąż - synem. Bohater w rozsypce znajduje się w opozycji do współodczuwają- 
cego monolitu. Jakw niedawnym „Upokorzeniu” Philipa Rotha, Lino „cierpiał 
straszliwie, a jednocześnie wątpił w autentyczność cierpienia, co czyniło je 
jeszcze dotkliwszym”. Avati staje po stronie bohaterów dotkniętych przez los, 
ewidentnie sympatyzuje z Linem, w krzywym zwierciadle portretującdrobno- 
mieszczańską, luksusową rodzinę Franceski. Jest moralizatorem, ale bez pazu- 
raideologa. Znamy jego opinię na temat portretowanych ludzi i zjawisk, ale 
doskonale zdajemy sobie sprawę, że reżyser nie przesądzao słuszności swojej 
wersji. „Długie dzieciństwo” przypomina długi seansw starym kinie. Kadry 
starannie oświetlone, lineamy montaż, ilustracyjna muzyka nadwomego 
kompozytora Avatiego - Riza Ortolaniego, nawetobciachowy koncept 
zzastosowaniem tak zwanego offu, w którym bohaterka solennie relacjonuje 
ekranowe wydarzenia, razi jakby mniej. Staroświeckość wliczona w cenę bile- 
tu. Tozresztą stały motyw w kinie Avatiego. W jego najlepszych filmach, choć 
polnej likezę zj waZbłąkanyca sercu” A ada prowadził 
ż retro: 
spekcje. Historię Lina poznajemy zserii ściśle kiwa przez reżysera 
wspomnień z dzieciństwa. Żeby nie było żadnych wątpliwości, owe cofnięcia 
Czasowe sąwirai owane w sepii. Można powiedzieć - tani chwyt. Racja, ale ko- 
e stać na stosowanie podobnych klisz? Trzeba mieć ogromną 
warsztatową biegłość, żeby drugorzędne narracyjne instrumentarium zagrało 
pierwszorzędną partyturę. Jakw „Długim dzieciństwie”. Q 


W początkach kariery Avati współpracował m.in. z Fellinim i Pasolinim. Był m.in. 
współautorem scenariusza filmu „Salo, czyli 120 dni Sodomy" w reżyserii Pasoli- 
niego, uważanego za jedno z największych filmowych bluźnierstw, natomiast 

w 1996 roku, u boku Anthony'ego Quinna, Pupi Avati zagrał jedną z głównych 
ról w wielokrotnie nagradzanym filmie „Wielki boss” Uga Giordaniego. 


borach główny 
yrodnicl hbraciach chc; 
leżnośćodbied: 


msta, ganęste: 
sobą skład: 


(©) 


(HERMANO) SPORTOWY/DRAMAT. WENEZUELA 2010. Reży- 


Marcel Rasquin. Scena arcel Rasquin, Rohan Jones. 


Zdjęcia: Enrique Aular. Muzyka: Rigel Michelena. Scenograf 


Maya Oloe. Obsada: Eli Armas, Femando Moreno, Marcela Girón, 
Gonzalo Cubera. Dystrybucja: Vvarto. Czas: 97" 
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MISTRZ TAŃCA 
POWRACA 


Gorzki taniec 
zgwiazdami 


(GAzam KRUK) 


orywająca opowieść o ukraińskim tancerzu Slaviku Krykliwym, któ- 
1y próbuje powrócić po dekadzie do dawnej formy. Ma determinację 
i nową partnerkę - młodą Rosjankę Annę Melnikową, z którą zwią- 
«hy jest też osobiście. Niestety, taniec nie tylko zbliża ludzi i wyzwala 
napięcie erotyczne, ale także (szczególnie jeśli podchodzi się do niego 
ambicjonalnie) oczekiwania, nerwy i pretensje. Emocje buzują podczas 
przygotowań do Światowych Mistrzostw w Tańcach Latynoamerykań- 
skich, w których bierze udział także była partnerka Slavika, Belgijka Joan- 
na Leunis (co ciekawe, reprezentująca w parze z Michałem Malitowskim 
Polskę). Czy Slavikowi i Annie uda się ich pokonać? Iczy ich związek prze- 
trwa tę wyczerpującą walkę? Napięcie budowane jest nadwóch płaszczy- 
znach: zawodowej i uczuciowej - spotykają się one w tańcu i mowie ciała 
bohaterów, która wyraża więcej niż słowa. To dokument z krwii kości, 
z potu iłez. 
„Mistrz tańca powraca” może trafić w Polsce na podatny grunt, przygoto- 


wany wcześniej przez programy w rodzaju „Tańca z gwiazdami” czy „You 
Can Dance”, opiewające wyzwalające właściwości tańca oraz prymat 
modoskonalenia. jednak widzowie zaczarowani TVN-owskim ki 
zaakceptują wizję duńskich reżyserów, w której magia tańca zestawiona 
zostaje z jego zaborczą i destrukcyjną emocjonalnie mocą? Niewykluczo- 
ne, gdyż artyzm filmu Bonkego i Koefoeda nie kłóci się z jego spektaku- 
larnością - zdjęcia powstawały przez dwa lata m.in. w Hongkongu, Lon- 
dynie, Moskwie, dokumentując parę nie tylko podczas występów, ale 

iw bardzo intymnych sytuacjach. Posiadając walory rozrywkowe, „Mistrz 


tańca powraca” pozostaje przede wszystkim gorzkim melodramatem 
a. Q 


pokazującym „jak różne są rzeczy ukryte w króciutkim wyrazie: 
(BALLROOM DANCER) DOKUMENT. DANIA 201]. Reżyseria: Christian Holten Bonke, 
Andreas Koefoed. Zdjęcia: Christian Holten Bonke, Andreas Koefoed. Obsada: Slavik 
Kryklivy, Anna Melnikova. Dystrybucja: Against Gravity. Czas: 80" 


KOCHANIE, POZNAJ 
MOICH KUMPLI 
KKEEEE oD 13.07 


ARTUR ZABORSKI 


warzystwie, ich żarty kompletnie mnienie śmie: 
aetykietai konwenanse sądla mnie taksamonielogi 
ne, jak zachowanie tuby z jdżungli. 
Ni swojsko brzmiący kumple okazali się kompl 
miakami. Bohaterowie filmu Stephana El- 
liotta próbują jakoś rozluźnić sztuczną atmosferę. Nie- 
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Szkolne „gabawy” 
w policjantów i złodziei GRuraz Garo) 


to film naotarcie łez dla tych, którzy od lat bezskutecznie czekają 

na kolejny sequel „Gliniarza z Beverly Hills” - przedłużenie popu- 

larnego serialu młodzieżowego z przełomu lat 80. i90. okazuje się 
jednym z lepszych buddy cop movies ostatniej dekady. Jonah Hill, autor 
pierwszej wersji scenariusza, a zarazem odtwórca głównej roli, określił 
pełnometrażową wersję „21 Jump Street” mieszanką szkolnych filmów 
Johna Hughesa i sensacyjnych komedii w typie „Bad Boys”. Nie bez racji! 
Dwaj goście, którzy patrzyli na siebie wilkiem przez całe liceum, trafiają 
do tej samej akademii policyjnej. Jeden ma rozum, drugi mięśnie, razem 
tworzą więc pełnowartościowego glinę; ich dziewicza akcja kończy się fia- 
skiem i zostają zesłani do mało specjalnej jednostki, która zajmuje się 
przestępczością wśród młodzieży. A jako że obaj nadal wyglądają 
na - trzeba dodać: nieco wyrośniętych - nastolatków, z powrotem trafiają 
na szkolne korytarze, aby zinfiltrować szajkę handlarzy narkotyków. Tym 
samym przyjdzie im ponownie przeżyć liceum, w którym sporo się przez 
te kilka lat pozmieniało, a znana im hierarchia wartości została wywróco- 
na do góry nogami. 
„21 Jump Street” to udany mariaż kina sensacyjnego z high school come- 
dy, do tego wcale nieodżegnujący się od swoich korzeni. Z tym, że chara 
terystyczna dla amerykańskiego kina nostalgia za magicznymi latami 80. 
zostaje tutaj podsumowana serdecznym śmiechem. Film okazał się spo- 
rym sukcesem w Stanach i sequel jest już w fazie planowania. Czyżbyśmy 
byli świadkami narodzin komediowego duetu, który stanie się ikoniczny 
dla tej dekady niczym Alex Foley dla tej dawno minionej? Q 


(21 JUMP STREET) KOMEDIA/SENSACJA. USA 2012. Reżyseria: Phil Lord, 
Chris Miller. Scenariusz: Michael Bacall. Zdjęcia: Barry Peterson. Muzyka: Mark 
Mothersbaugh. Obsada: Jonah Hill, Channing Tatum, Ice Cube. Dystrybucja: UIP. 
Czas: 109' 


nie potrafią wzbić się ponad poziom narkoty 
holuiprostackich żartów. „Kochanie...” jest nieudaną próbą 
połączenia „Kac Vegas" ise! ule. Efekt jest klo- 
na kompletr 
haju (Olivia Newto na Boga!) jowskie umi: 
z k go kartelu to gagi, któ! y 
cierano już podłogę. Na domiar złego film zupełnie przekreśla 


osiągnięcie Elliotta - wspaniały portret odmii 


słynął dzięki „Priscilli - królow 


(A FEW BEST MEN) KOMEDIA. USA 201]. Reżyseria: Stephan Elliott. 
Scenariusz: Dean Craig. Zdjęcia: Stephen F. Windon. Muzyka: Guy Ross. 
Scenografia: George Liddle. Obsada: Xavier Sarnuel, Kevin Bishop, Kris 
Marshall. Dystrybucja: ITI Cinema. Czas: 96' 


SŁODKICH SNÓW 


EE] 0D 6.07 WZ 


portret Zrtego 


anowobogackie hiszpańskie kamienice od czasu „Kamienicy w Madry- 

cie” Alexa de la Iglesii nie da się patrzeć bez podejrzeń. Nie inaczej jest 

w filmie Jaumego Balagueró, którego główny bohater pracuje w sce- 
nerii ekskluzywnych mieszkań barcelońskich bogaczy jako dozorca Cćsar 
(szalenie popularny w Hiszpanii Luis Tosar). Choć mężczyzna wykazuje się 
troską i dużym zainteresowaniem wobec lokatorów, trudno dać wiarę 
wszczerość jegointencji. 
Balagueró, twórca przebojowej iartystycznie docenionej serii „[REC]”, nie 
odsłania kart od razu. Na początku każe nam walczyć z własnym uprzedze- 
niem do łysiejącego dozorcy, zastanawiając się, czy wskazówki pochodzące 
od reżysera (złowieszcza muzyka, ciasne, klaustrofobiczne kadry) to pod- 
powiedzi antycypujące horror z jego udziałem, czy tylko próba przełamania 
konwencji. Trzeba przyznać, że warsztatowo „Słodkich snów” stoi na wyso- 
kim poziomie. Balagueró wie, jak budować suspensi jakza pomocą reduk- 
cji „straszaków” wprowadzić nerwową aurę na kinowej sali. Atmosfera nie- 
, zagrożenia i zaszczucia w scenie, w której prześladowca znajduje 
się w mieszkaniu ofiary, kiedy ta niczego nieświadoma baraszkujeze swo- 
im chłopakiem, zyskałaby aprobatę samego Alfreda Hitchcocka. Hiszpań- 
ski reżyser wprowadza też zamieszanie przy rozmieszczaniu akcentów 
- w przywołanej scenie widz zapomina, komu kibicuje: Claudii, która ma 
wreszcie okazję odkryć tożsamość prześladowcy, czy Cćsarowi, któremu 
grozi zdemaskowanie. 
Interesująca jest także geneza zła i motywacja głównego bohatera. Pierw- 
sze rodzi się jako reakcja na dobro. Druga nie ma nic wspólnego z klasycz- 
nym przykładem psychopaty, którego na ciemną stronę mocy przeciągnę- 
łachęć zemsty czy zazdrość. Cćsarowi przeszkadza coś innego - radość 
otaczających go ludzi. Nie może znieść, że własny los można ukształtować 
w taki sposób, by każdego dnia budzić się z chęcią do życia. Cćsar ma tylko 
jeden powód do wstania z łóżka - zetrzeć uśmiech z ust szczęśliwych 
osób. Choć w kraju nad Wisłą wydawać by się mogło to najprostszym 
z możliwych zadań, to jednakw skąpanejw słońcu Barcelonie wymaga du- 
żego i długotrwałego wysiłku. Tu klasa bogaczy jest zróżnicowana. Z jed- 
nej strony, tworzą jąhipokryci, którzy pod zasłoną dóbri etykiety ukrywa- 
ją koszmar samotności. Z drugiej, chlubne wyjątki - w tym nieprzystająca 
do sąsiadów Claudia. To właśnie jej bezwstydna radość życia doprowadzi 
Gćsara do furii. Q 


NG. 
DOBRE CHĘCI 


OOEZEG Zsooria szaleństwa 
w dobie konsumpcjonizmu 


rumuńskich „Dobrych chęciach” reżyser Adrian Sitaru snuje opo 

wieść o wydarzeniach, które odciskają niezatarte piętno na zachowa 

niu trzydziestoparoletniego Alexa. Pod wpływem tajemniczej choro- 
by matki zadowolony zsiebie japiszon staje do konfrontacji z rzeczywisto- 
ścią. Przyspieszony kurs dojrzewania z biegiem czasu zyskuje jednak 
niespotykany poziom trudność 
Sitaru z perwersyjną przyjemnością poddaje swojego bohatera kolejnym 
psychologicznym torturom. Rumuński reżyser delektuje się zdemaskowa- 
nym u Alexa poczuciem bezradności, świadomością tchórzostwa i brakiem 
odpowiedzialności. Jednocześnie można jednak odnieść wrażenie, że zacho 
wanie mężczyzny jest uniwersalne, a równie zdezorientowany byłby na jego 
miejscu każdy odklejony od rzeczywistości karierowicz. Pomysł z uwikła- 
niem bohatera w ekstremalną sytuację, która obnaża towarzyszącą muw do- 
tychczasowym życiu hipokryzję, nie jest zresztą dla Sitaru niczym nowym. 
Na podobnej zasadzie opierał się przecież zrealizowany przez niego kilka lat 
temu. nagradzany na światowych festiwalach „Piknik”. Tym razem Sitaru 
pokusił się jednak o stworzenie znacznie bardziej skomplikowanej wizji 
świata. Odwiedzający matkę w szpitalu Alex zaczyna dostrzegać u siebie 
symptomy obłędu, które z powodzeniem kwalifikowałyby go jako pacjenta 
oddziału psychiatrycznego. Tym samym w początkowy realiam opowieści 
przebojem wdziera się groteska. Rzeczywistość „Dobrych chęci” zostaje za- 
władnięta przez nieprzewidywalnych lekarzy i pacjentów w króliczych ma- 
skach rodem z filmów Lyncha. 
Portretowanemu przez Sitaru szpitalowi łatwo nadać rangę pojemnej meta- 
fory. W odizolowanej placówce funkcjonuje świat na opak, w którym spełnia- 
ją się zdeformowane marzenia bohaterów. Dobry przykład w tej kwestii sta- 
nowi matka Alexa. Kobieta nie potrafi określić charakteru swojej przypadło- 
ści, ale po prostu pragnie być leczona. Liczy nato, że tajemnicze pigułki 
zapewnią jej dobre samopoczucie, zdrowy wygląd i powodzenie wśród znajo- 
mych. Zupełnie jak jej syn, bezrefleksyjnie stara się wpasować w model typo- 
wej przedstawicielki swoich czasów. Na przykładzie dwójki bohaterów Sitaru 
zdaje się diagnozować zbiorową chorobę współczesnego rumuńskiego spo- 
łeczeństwa. W przedstawionym świecie głębsze relacje międzyludzkie prze- 
stają mieć znaczenie w dobie zachłyśnięcia się możliwościami oferowanymi 
przez kapitalizm. Pod tym względem „Dobre chęci” przypominają „Requiem 
dlasnu” Aronofsky'ego. Q 


(MIENTRAS DUERMES) THRILLER. HISZPANIA 201]. Reżys: Jaume Balagueró. 
s jusz: Alberto Marini. Zdjęcia: Pablo Rosso. Muzyka: Lucas Vidal. Scenogra- 
fia: Javier Alvarino. Obsada: Luis Tosar, Marta Etura, Iris Almeida. Dystrybucja: 
Kino Świat. Czas: 102 


łem —— 


Wscenie jedynego w filmie morderstwa kamera robi najazd na półkę ofiary, 


na której znajdują się książki „OEuvres" Ingmara Bergmana i „Primer Libro. 
Mótodo de Francós" Jean-Luca Godarda. 


(DIN DRAGOSTE CU CELE MAI BUNE INTENTII) DRAMAT. RUMUNIA 201]. Scena- 
riusz i reżyseria: Adrian Sitaru. Zdjęcia: Adrian Silisteanu. Obsada: Orsołya Tóth, Bogdan 
Dumitrache, Alina Grigore, Natafla Raab. Dystrybucja: Aurora Films. Czas: 105" 


-— ezmp ——— 


„Dobre chęci” otrzymały aż dwie nagrody na prestiżowym festiwalu filmo- 
wym w Locarno. Adrian Sitaru otrzymał Srebrnego Lamparta za reżyserię, 
a statuetką dla najlepszego aktora został uhonorowany odtwórca roli Alexa 
- Bogdan Dumitrache. 
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<_ FILM / Zremiery 


KUZYNI 


EIEJEJESJOCZECA Mężczyźni na skraju 
załamania 


szyscy jesteśmy kuzynami bohaterów najnowszego filmu Daniela 
W Sóncheza Arćvalo. „Kuzyni” są najprostszym dziełem w jego dotych- 

czasowym dorobku, ale nie odbiegają od poprzednich tematycznie 
- reżyser konsekwentnie portretuje zagubionych życiowo trzydziestolatków. 
Jednak paradoksalnie dopiero w lekkich „Kuzynach” z bohaterami możnapo- 
czuć emocjonalną więźi uwierzyć, że reprezentują także nas samych. W odróż- 
nieniu od swoich poprzednich filmów madrycki twórca tym razem pokazuje 
postaci, które ani nie uciekają w skrajności („Grubasy”), ani nie boją się dążyć 
dorealizacji pragnień („Granatowyprawieczamy”). Dzięki zwyczajności stają 
się bardziej realni. Josć Miguel i Julian to kuzyni Diega. Spotykają się na wese- 
lutego ostatniego, araczej w kościele, w którym uroczystość miała się odbyć. 
Panna młoda nie dotarła bowiem na ślubny kobierzec. Zabłądziła na ścieżce 
własnych przekonań i pragnień, i uginając się pod ciężarem niepewności, zo- 
staław domu. Zagubienie towarzyszy też każdemu z męskiej trójki. Diego jest 
jak dziecko we mgle. Nie umie podjąć decyzji ani jednoznacznie stwierdzić, co 
jestdla niego lepsze - miłość sprzed lat czy niedoszła panna młoda. Wie jedno 
- nie umie być sam. Josć Miguel stracił na wojnie oko. Odkąd wrócił z kontyn- 
gentuw Afganistanie, cofnął się w rozwojuo kilka dobrych lat. Problem spra- 
wiają mu najprostsze czynności, hipochondria zawładnęła nim taksamo 
mocno, jak wojska USA i sprzymierzeńców Afganistanu. Faszerującsię bez 
przerwy pigułkami na uspokojenie, próbuje przetrwać kolejny dzień bezwkła- 
dania głowy w piasek. Niewychodzi. Z kolei Julian jest teoretycznie najbar- 
dziej normalny z całej trójki. Interesuje go miejscowa ladacznica, która handel 
własnym ciałem traktuje jako narzędzie zemsty na ojcu alkoholiku. Podar- 
chaiczną maską macho Julian skrywa gorące emocje. Choć parzą go od środka, 
długo zdecyduje się ich nie okazywać. Tchórzostwo jest tu wspólnym mia- 
nownikiem. Mimo że Arćvalo doświadcza swoich bohaterów dość boleśnie, 
nie uderza w wysokie tony. „Kuzynów” ogląda się tak dobrze właśnie ze 
względu nawyrozumiałośćisympatię reżysera dla zdziecinniałych mężczyzn. 
Kobietyich wyprzedzają. Są bardziej postępowe w podejściu do seksu, który 
oddzielają od uczuć, potrafią zapanować nad histerią partnera, wiedzą, czego 
chcą od życiai od mężczyzny, szybciej dojrzewają. Pozornie. W obdzielaniu lu- 
dzi ułomnościami Arćvalo jest bowiem egalitarystą. Niekoniecznie każdemu 
porówno, niekoniecznie według jego zasług w „Kuzynach”, takjakw po- 
przednich filmach Hiszpana, żaden z bohaterów nie staje przed sądem twór- 
cy. Wyroków nie wydają także widzowie, wiedząc że potępiając bohaterów, 
kręcą tak naprawdę bat na siebie... Q 


(PRIMOS) KOMEDIA/DRAMAT. HISZPANIA 201]. Scenariusz i reżyseria: Daniel Sśnchez 
Aróvalo. Zdjęcia: Juan Carlos Gómez. Muzyka: Julio de la Rosa. Scenografia: Satur Idarre- 
ta, Curru Garabal. Obsada: Quim Gutićrrez, Antonio de la Torre, Rail Aróvalo. Dystrybucja: 
Vkarto. Czas: 98" 


„Kuzyni” są rozwinięciem krótkometrażówki „(Uno de los) primos" - monologu 


Diego w kościele. Główną rolę zagrał jeden z ulubionych aktorów Daniela 
Sśncheza Aróvalo — Quim Gutiśrrez (jak dotąd — sześć wspólnych projektów). 


PROMETEUSZ 


EJEJEJEJJEFCEENĄ 77/7 zawiązujgcy do 
Masyki SE 


o3o0latach od czasu zrealizowania filmu „Obcy - 8. pasażer Nostromo” 
P Ridley Scott powrócił do tematu związanego z podbojem kosmosu. 

Zgodnie z duchem czasu, oczywiście, w wersji 3D. Długo wyczekiwa- 
ny „Prometeusz” najprawdopodobniej nie przejdzie do klasyki gatunku, ale 
jednocześnie nie stanowi jakiejś wielkiej porażki. W miarę ciekawy jako kino 
akcji, niedo końca potrafi poradzić sobie z narzuconym ciężarem filozoficz- 
nej nadbudowy. Wbrew temu, co wcześniej zapowiadano, nie jest towcale 
prequel kultowego pierwowzoru, lecz fabularnie oryginalna opowieść, któ- 
ratylko momentami sugeruje powiązania zwątkami „Obcego”. ". Zagorzali 
fani fantastyki naukowej zapewne zid ntyfikują również wpływy „Łowcy 
androidów” i „2001: Odysei kosmicznej”. 
Akcja filmu Scotta rozpoczyna się pod koniecXXI wieku na Ziemi. Grupa na- 
ukowców znajduje w jednej z ustronnych jaskiń malowidło, które okazuje 
się mapą galaktyczną. Zawiera ona informacje o tym, skąd mogli przybyć 
„twórcy” życia na naszej planecie. Dość szybko dochodzi do przygotowania 
ekspedycji, której zadaniem ma być dotarcie do odległego księżyca. To tam 
ma znajdować się dom naszych ojców. Ale kim są? Czy jeszcze żyją? Czy są 
bliżsi wielbionemu przez nas wizerunkowi Boga, czy tylko bardziej zaawan- 
sowaną cywilizacją, czyli wcześniejszym ogniwem łańcucha życia? Tedwa 
różne pryzmaty postrzegania świata przewijają się przez cały film. Członko- 
wieekspedycjiw zasadzie kierują się w swoich poczynaniach chłodną, na- 
ukową metodologią, aczkolwieksymbolika religijna również bardzo wi- 
docznie pojawia się w wielu scenach. 
Wyprawa jest finansowana przez prywatną firmę, co pozwala śmiało przy- 
puszczać, że pod płaszczykiem badań naukowych i zwykłej ludzkiej cieka- 
wości kryje się jeszcze inny, bardziej tajemniczy, prawdziwy cel. Na pokła- 
dzie statku kosmicznego, tytułowego Prometeusza, obserwujemy kilka ry- 
walizujących ze sobą grup. Wśród naukowców najważniejszą osobą jest 
archeolog Elizabeth Shaw (nieźle zagrana przez Noomi Rapace). Decyzje wy- 
konawcze podejmuje wyrachowana dyrektorka firmy będącej właścicielem 
statku (zimna Charlize Theron). Ale bodaj najbardziej znaczącą postacią dla 
całego filmu jest David (kapitalny Michael Fassbender), android będący 
na usługach firmy. Stanowi personifikację relacji stwórca-dzieło, a zatem 
tworzy też żywą analogię potencjalnego związku pomiędzy ludźmi a ich 
domniemanymi „inżynierami”. 
Cała sekwencja wydarzeń u kresu podróży nie wychodzi poza tradycyjną 
konwencję kina akcji. Jest więc i stopniowanie napięcia, i rozwijający się 
konflikt. Są dynamiczne, zaskakujące sceny konfrontacji z lokalnymi siłami, 
sprawnie zrealizowane w 3D. Są wreszcie elementy horroru, które bodaj naj- 
bardziej przypominają „Obcego”. Jednak biorącpod uwagę nominalny cel 
ekspedycji, brakuje głębszych przeżyć duchowych. Q 


(PROMETHEUS) SF. USA 2012. Reżyseria: Ridley Scott. Scenariusz: Jon Spaihts, 
Damon Lindelof. Zdjęcia: Dariusz Wolski. Muzyka: Marc Streitenfeld. Obsada: 
Charlize Theron, Noorni Rapace, Michael Fassbender. Dystrybucja: Imperial CinePix. 
Czas: 124" 
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(INDIGNADOS) DOKUMENTALNY/ 
DRAMAT. FRANCJA 20P. 

Reżyseria: Tony Gatlif. 

Scenariusz: Stóphane Hessel. 

Zdjęcia: Colin Houben, Sebastien 
Saadoun. 

Oksada: Mamebetty Honorć Diallo. 
Dystrybucj gainst Gravity. 

Czas: 88' 


1 Zemomen ruchu Oburzonych 


Trudno wyobrazić sobie reżysera, który nadawałby się do zro- 
bienia filmu o Ruchu Oburzonych lepiej niż Tony Gatlif. Twór- 
ca „Exils” dawał gwarancję, że relacja z masowych protestów 
przeciw korupcji, dyktatowi systemu bankowego i braku per- 
spektyw narynkupracy nie zamieni w beznamiętne sprawozdanie. Gatlifprzy- 
pomniał, że żywiołem jego kina są emocje i nadał „Oburzonym” charakter wy- 
krzykiwanego z pasją sloganu. Osiągnięta w ten sposób prostota przekazu nie 
tylko nie wydaje się wadą filmu, ale wręcz przybliża reżysera do istoty fenome- 
nu Oburzonych. Siłą demonstracji, których apogeum nastąpiło na terenie 
iszpanii, nie była przecież spójna koncepcja systemowych przemian, lecz wy- 
cie wyartykułowane niezadowolenie z obecnego stanu rzeczy. W anarchi- 
zującym połączeniu fabuły idokumentu, energetycznej muzyce i dynamicz- 
nym montażu Gatlifodnalazł znakomitą formę do oddania tego gniewu. Jed- 
ie jednak twórca „Gadjo Dilo” podkreślił konstruktywny wymiar, 
który kryje się w samym akcie sprzeciwu. Niczym Camus w „Człowieku zbun- 
towanym” zdaje się uważać, że „Ruch buntu niesie go [człowieka] dalej, niż 
mogłaby to uczynić zwykła odmowa. To, co wpierw było nieuchwytnym opo- 
rem człowieka, staje się całym człowiekiem, który się ztym oporem utożsamia 
iwnimstreszcza”. Dzięki Gatlifowi „Oburzeni” mają w sobie poruszający au- 
tentyzm. Stanowiąca fabularną ramę filmu odyseja afrykańskiej imigrantki 
o imieniu Betty bardzo przypomina losy samego reżysera. Kilkadziesiąt lat 
przed swoją bohaterką późniejszy twórca „Exils” uciekał z rodzinnej Algierii. 
Gdy trafił do Francji, przez lata klepał biedę, prowadził życie tułacza i drobnego 
przestępcy. Doświadczenie na własnej skórze trudów imigranckiej egzystencji 
wyposażyło późniejszą twórczość Gatlifa w głęboką wrażliwość społeczną 
isympatię wobec outsiderów. Wszystkich tych cech można dopatrzeć się rów- 
nież w jego stosunku do Betty. Zgodnie z zamysłem Gatlifa, o samej bohaterce 
dowiadujemy się zresztą bardzo niewiele. Afrykańska imigrantka jest po pro- 
stu symbolem tysięcy ludzi, którzy każdego dnia przybywają do Europy w po- 
szukiwaniu lepszego życia. Traktowana przez władze i urzędników z pogardą, 
Betty bardzo szybko orientuje się, że swoje miejscew rzeczywistości będzie 
mogła odnaleźć wyłącznie poza obowiązującym systemem. Zupełnie jak bo- 
haterowie większości poprzednich filmów Gatlifa, bohaterka stąpa po obcym 
sobie terenie i rozpaczliwie miota sięw poszukiwaniu wolności. 
Reżyser nie ustaje w przekonywaniu, że to błądzenie po omacku ma w sobie 
ukryty sensicel. Tułająca się po Grecji i Francji bohaterka w końcu dociera 
na madrycki plac Puerta del Sol. Choć niezna języka, instynktownie pojmuje, 
że demonstrujący tam Oburzeni stoją po jej stronie. W najważniejszej scenie 
filmu Betty przekazuje jednej z protestujących dziewczyn jabłko, a chwilę 
później dołącza do grona manifestantów. U Gatlifa odruchowy gest staje się 
początkiem wtajemniczenia, przenosi bohaterkę od stanu wyobcowania 
do poczucia wspólnoty. Choć trudno przewidzieć, czy działalność Oburzo- 
nych doprowadzi do systemowych przemian, jednego można być pewnym. 
__ Wytworzonego w trakcie protestów kapitału społecznej solidarności 
po prostu nie można zdefraudować! 


PZ 


Na słonecznej plaży fale morskie wyrzucają na brzeg pojedyn- 
cze buty. Ich właściciele są niewidoczni i pozostają anonimo- 
wi. Naglez morza wyłania się czamoskóra, młoda kobieta. 
Zmęczona, głodna, nielegalna emigrantka, której udało się do- 
płynąćdo celu - Europy. „Oburzeni” Tony'ego Gatlifa to film zainspirowany 
rewolucyjną broszurą Stephene'a Hessela „Czas oburzenia”, która stała się bi- 
blią uczestników ogólnoświatowych protestów przeciwko dominacji i depra- 
wacji zachodnich rynków finansowych. Gatlif, reżyser m.in. „Vengo”, „Exils” 
i „Transylvanii”, od zawsze był uznawany za reprezentanta „wykluczonych”, 
który najczęściejw baśniowy, momentami wręcz banalny sposób próbuje 
przedstawiać historię odrzuconej etnicznej zbiorowości, zawszelką cenę pró- 
bującejzachować swoje korzenie. Dokumentalne fragmenty w „Oburzonych” 
zostają zestawione z historią wspomnianej wyżej nielegalnej emigrantki, któ- 
razwiedziona mitem „bogatej Europy” opuszcza rodzinę i wyrusza w podróż, 
aby przetrwać. Kobieta jest ciągle narażona na brutalność policji i urzędów 
emigracyjnych. Przesłuchiwana i eksmitowana, w milczeniu próbuje za 
wszelką cenę wpii w europejską strukturę społeczną i zacząć żyć zgodnie 
z zasadami panującymi na Starym Kontynencie. Gatlifnie byłby sobą, gdyby 
w „Oburzonych” nie umieścił metaforycznych obrazów z głębokim, metafi- 
zycznym przesłaniem, które puentują niektóre wątki w taktżywiołowej mu- 
zyki. Kamera śledząca „samotną” puszkę poruszającą się na pustej drodze czy 
pędzące przez miasto ku wybrzeżu pomarańcze to tylko część pretensjonal- 
nych obrazków, które mają stanowić przeciwwagę dla dokumentacji prote- 
stów.W przypadku rozpędzonych owoców punktem wyjścia dla metafory 
staje się samobójstwo Mohameda Bouaziziego, tunezyjskiego sprzedawcy 
owoców, który w grudniu 2010 roku dokonał samospalenia, co było bezpo- 
średnią przyczyną wybuchu „arabskiej wiosny”. Gatlifmimo wszystko świa- 
domie stara się nawiązywać do wydarzeń politycznych ostatnich kilkudziesię- 
ciu miesięcy. Co jakiśczas kieruje kamerę na mury, pokazuje radykalne hasła 
społeczne, towarzyszy manifestującym, ale równocześnie próbuje dograć 
fragmenty bardziej patetyczne, których prawdopodobnie brakowało mu 
w „oburzonej rzeczywistości”. Tancerka flamenco uderza głośno obcasami 
w takt wykrzykiwanych przez młodzież wielojęzycznych, rewolucyjnych ha- 
seł. Nadokładkę deszcz uloteki stary wysprejowany budynek, który ma wza- 
łożeniu imitować teatr... Najbardziej ryzykowna jednak jest metaforyczna sce- 
naz lisem wkradającym się do kumika i zagryzającego kurę. Taka prosta, łatwa 
iprzyjemnaanaliza oparta na wzorach zwierzęcych, którą wszystkim wypada 
zrozumieć. 
Postać nielegalnej emigrantki w końcu dołącza do protestujących. Zgodnie 
z opinią Gatlifa od tego momentustaje się również reprezentantką Oburzo- 
nych. Mimoserii obrazów karygodnych warunków, w jakich wegetują „bez- 
państwowcy” na całym świecie, w finale kilkukrotnie wybrzmiewa magiczne 
zaklęcie: „wszystko będzie dobrze”. Tak, jakby bezrefleksyjny reżyser trakto- 
___ wał rewolucyjne wystąpienia ostatnich miesięcy jak baśniowy zryw, 
4 w którym bez względu naefekti tak nastąpi happy end. 


PIOTR CZERKAWSKI 


-JoANNA OSTROWSKA 
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ROMAN POLAŃSKI. 
MOJE ŻYCIE 


Dowód w sprawie 


CJikus S0GHA, DWUTYGODNIKCOM ) 


omysłwyszedłod Andrew Braunsberga, pr: 

go. Reżyser ponoć długo się opierał, alew końcu zgodził się nafilm, 

w którym miałby opowiedziećo swoim życiu. Rozmowę nagrano 
w momencie, gdy autor „Matni” przebywałw areszcie domowym w Gstaad. 
Panowie siedzą przy stole, na stole stoją filiżanki z kawą i woda w szklankach. 
Atmosfera jest trochę sztywna, ale rozmowa przebiega gładko, tylko raz Po- 
lański traci nerwy, podrywasię z krzesła i wychodzi z kadru. Aleto niez winy 
Braunsberga, który niechętnie drąży, pomija trudne pytania, za wszelką cenę 
stara się być delikatny. Polański traci nerwy, bo przed chwilą po prostu przy- 
pomniał sobie coś, do czego wolałby nie wracać. Dokument zaczyna się od 
Sprawy z zatrzymaniem Polańskiego, potem cofamy się do początkui zac: 
namy po kolei. Dzieciństwo, wojna, Filmówka, pierwsze zagraniczne sukcesy, 
Sharon Tate, Manson, Hollywood, Samantha Gailey, ucieczka, Emmanuelle 
Seigner, filmy w Europie, Oscari znowu Szwajcaria. Reżyser nie mówi nic spe- 
cjalnie nowego. Ci, którzy znają jego autobiografię iczytali kilkapoświę CO- 
nych mu artykułów, nie będą zaskoczeni. 
Wspomnienia Polańskiego dopełniają banalne obrazki wyciągnięte z archi- 
wum, użyte w najbardziej trywialny sposób, na zasadzie najprostszych skoj 
rzeń - reżyser mówi o bombowcach naniebie, za chwilę widzimy obrazek 
zbombowcami itd. Całość ogląda się jednakz zainteresowaniem z jednego 
prostego powodu: film daje bowiem okazję, by popatrzeć na Polańskiego 
i posłuchać, jak mówi. Artykułyi tego nie zastąpią. Inna sprawa, że 
odtego patrzenia i słuchania nie stajemy się przesadnie mądrzejsi. Bohater 
chyba zbyt mocno się kontroluje, byśmy mogli zyskać wiedzę wykraczającą 
pozato, jak Polański się kontroluje i jak konstruuje swoje opowieści. Q 


jaciela Romana Polańskie- 


FACECI W CZERNI 3 


CERĄ Kosmici atakują 
po raz trzeci! Guz iurowicż) 


filmowych seriach przychodzi zwykle taki moment, że formuła 
W ulega wyczerpaniu, a przynajmniej silnemu wytarciu. Bohaterów 
znamy już na wylot, świat przedstawiony nie kryje przed nami 

żadnych tajemnic, rozwiązania dramaturgiczne przewidujemy z godzin- 
nym wyprzedzeniem. Należy wówczas serię odświeżyć, najlepiej umiesz- 
czając bohaterów w zupełnie nowych okolicznościach. A cóż nowszego 
od innej epoki historycznej (nawet jeśli chronologicznie starszej)? Wytry- 
chem dla wielu twórców staje się więc podróż w czasie - ostatnio pogrą- 
żyła ona „Zagubionych”, zamieniając filozoficzne konteksty serialu w fi- 
lozoficzny bełkot. Barry Sonnenfeld i scenarzysta Etan Cohen nie ponieśli 
takwielkiej porażki. „Faceci w czerni” wymagali bez dwóch zdań liftingu 

pierwsza część pomysłowo stopiła popkulturowe teorie spiskowe i mo- 
tywy amerykańskiego science fiction w zabawny pastisz; druga okazała 
się, niestety, odgrzewanym kotletem, którego nie uratował nawet iskrzą- 
cy w pierwszej części, zestawiony na podstawie klasycznej komediowej 
opozycji (błazen-stoik) duet Will Smith-T ommy Lee Jones. W trzeciej czt 
ści ten pierwszy cofa się w czasie, aby uratować drugiego, a przy okazj 
ły świat, któremu zagraża niejaki Boris „The Animal" - groźny kosmita 
grany przez świetnego nowozelandzkiego komika Jemaine'a Clementa, 
tutaj raczej niewykorzystanego. Sonnenfeldowi udaje się wyzyskać ko- 
mediowy potencjał podróży w czasie, choć gagi, które serwuje Są raczej 
oczywiste; filmowi brakuje reżyse j 
Sonnenfeld - kiedyś operator braci Coen - wciąż potrafi puścić kamerę 
w efektowny piruet. Show kradnie jednak Josh Brolin jako młody Tommy 
Lee Jones - to prawdziwy popis aktorskiej mimikry. 


(ROMAN POLANSKI: A FILM MEMOIR) DOKUMENT. WIELKA BRYTANIA 2011. 
Reżyseria: Laurent Bouzereau. Zdjęcia: Paweł Edelman. Muzyka: Alexandre 
Desplat. Producent: Andrew Braunsberg. Montaż: Jeff Pickett. Obsada: Roman 
Polański. Dystrybucja: Film Point Group. Czas: 90" 


GORYL ŚNIEŻEK 
W BARCELONIE 


RKEEEE EH oD 25.05 


— RAFAŁ DONICA 


yl albinos, który miał 
zruszać, alei porwać ku wielkiej 
Iko topieru ym jest komplet- 
ronóg Dżambo, będący 
Śnieżka, welkteRnEEy rozruszać 


Claudia Abate iJoan Sulla) Say 
humorsytuacyj 
nie na przedmiotach spadających 


napoziomić 
opierający 
nagłowę czamego charakteru, dopełniły obrazu nędz 
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(MEN IN BLACK III) KOMEDIA/SF. USA 2012. Reżyseria: Barry Sonnenfeld. Sce- 
nariusz: Etan Cohen i in. Zdjęcia: Bill Pope. Muzyka: Danny Elfman. Scenograt 
Bo Welch. Obsada: Will Smith, Tommy Lee Jones, Josh Brolin, Jemaine Clement, 
Emma Thompson. Dystrybucja: UIP, Czas: 106' 


Autorzy polskiej listy dialogov ejprób 
p tę nudną baję, ale peak nasiłę „polskości” w 


„adoro: 
sieci facepalmem. Q) 


(FLOQUET DE NEU) ANIMACJA. HISZPANIA 2011. Reżyseria: AndrósG. 
: Amblia Mora, Albert Val. Zdjęcia: Sergi Bartroli. Mu- 
zyka: ZacariasM. de la Riva. Polski dubbing: Cezary Pazura, Paweł Król 
kowski, Anna Dereszowska. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 89' 


Schaer. Scena 


KRÓLEWNA 
ŚNIEŻKA I ŁOWCA 


EJEJEJ Znana baśń w wersji 


dla starszej młodzieży Hum Dosia) 
dy brakuje świeżych pomysłów, sięga się po niezawodną klasykę. Gdy 


Klasyka jest dladz siejszego widz zbyt klasyczna (czyt. naiwna), nieko- 

mercyjne krasnoludki wylatują z tytułu, aich miejsce zajmuje dziarsko 
bMfniący łowca. Pozostaje tylko skąpać fabułę baśni braci Grimm w mrocz- 
nym sosie, dodać trochę batalistyki, jakiegoś trolla, szczyptę feminizmu, a ze 
złej królowej uczynić postać tragiczną. Do tego znane nazwiskaw obsadzie, 
nawiązania do „Księżniczki Mononoke” oraz „Niekończącej się opowieści 
i przepisna hit gotowy. Ale finalny produkt, tak różnorodny, zamiast bawić, 
nudzi. Bolączką „Królewny Snieżkiiłowcy” jest... królewna Śnieżkaiłowea. 
Potencjał świetnie obsadzonego Hemswortha (do twarzy mu w tego rodzaju 
stylizacjach - patrz „Thor”) pozostał niewykorzystany. Charyzmatyczny aktor 
zamiast stworzyć sympatycznego awantumika klasy Madmartigana z howar- 
dowskiego „Willowa”, pozwolił się zgubić w natłoku postaci. Ekranowa „naj- 
piękniejsza w świecie” Kristen Stewart w starciu z klasyczną urodą i klasą doj- 
rzałej Charlize Theron nie ma żadnych szans. Trudno uwierzyć, żestanie się 
ona obiektem uczućłowcy iw to, żenaczele wojskruszy nazamekzłej królo- 
wej. Krasnoludki, tu w liczbie ośmiu karłów, mają zbyt mało cz. suekranowe- 
go, by pokazać swoje cechy charakterystyczne. W dodatku scenar arząc 
im cytować niezapomniane „Hej ho, hejho!” w kanałach ściekowych, jasno 
dają do zrozumienia, gdzie w czasach popkultury jest miejsce bajek. Pochwała 
należy się jedynie za cyfrową iluzję doskonałą, wszak twarzy karłom użyczyli 
aktorzy normalnego wzrostu (Frost, Winston, Jones, Gleeson, Harris, Marsan, 
McShane i Hoskins). Na duży plus zasługuje również odważna kreacja Char- 
lize Theron grającej w zasadzie samą siebie, przygasającą gwiazdę walczącą 
z upływem czasu iczającymi się za jej plecami następczyniami. Q 


PIRANIA 3DDE- 


Jeszcze większa masakra! 


iskobudżetowy sequel bardzo przyzwoitego komediowego filmu 
n grozy sprzed dwóch lat, który miał trafić od razu na sklepowe pół- 

ki, lecz zdecydowano inaczej - informacja o jeszcze większej masa- 
krzei jeszcze większych biustach statystek zelektryzowała potencjal- 
nych odbiorców i „Piranię 3DD” skierowano do dystrybucji kinowe 
chęta do obejrzenia filmu kryje się już, oczywiście, w tytule, ale słowa 
dotrzymano tylko połowicznie, gdyż zamiast obiecywanego więcej, 
w rzeczywistości otrzymujemy mniej. Ograniczenia finansowe są na 
ekranie na tyle widoczne, że nie ma się co spodziewać spektakularnej jat- 
ki, zaś podskakujące, obnażone biusty odwracają uwagę od niedocią- 
gnięć technicznych jedynie na chwilę. To nie znaczy jednak, że film Joh- 
na Gulagera to nic niewarta szmira - ot, zwyczajny przeciętniak, który 
nie ma startu do swojego poprzednika, alei nie robi wstydu reprezento- 
wanemu gatunkowi. Niektóre z mocno niesmacznych żartów bawią jak 
należy, niezłe epizody ma i Christopher Lloyd, i Ving Rhames, i David 
Hasselhoff, a na brak koloru czerwonego narzekać nie można. Krótko 
mówiąc: satysfakcjonujący spektakl. 
„Pirania 3DD” sypie się jednak w warstwie fabulamej - to raczej zlepek ró: 
rakich epizodów, krwawych skeczy, raz udanych, a raz mniej, choć jest tutaj 
i Lintryga, czyli otwarcie nowego parku wodnego, do którego n iegodziwy wła: 
ściciel przez własną głupotę iskąpstwo przepompowuje wodę z piraniami. 
Kupując bilet do kina, trzeba mieć świadomo: zym przyjdzie nam obco- 
wać, bo to film przeznaczony dla specyficznej grupy odbiorców, dla amato- 
rów kina intencjonalnie złego, widzów niezrażających się rozlicznymi defek- 
tami produktu, w który inwestują swoje pieniądze. Q 


10- 


(SNOW WHITE AND THE HUNTSMAN) PRZYGODOWY/FANTASY. USA 2012. Reżyse- 
ria: Rupert Sanders. Scenariusz: Evan Daugherty, John Lee Hancock, Hossein Amini (na mo- 
tywach baśni braci Grimm). Zdjęcia: Greig Fraser. Muzyka: James Newton Howard. Obsada: 
Kristen Stewart, Chris Hemsworth, Charlize Theron, Sam Clafiin. Dystrybucja: UIP. Czas: 127' 


KOP GŁĘBIEJ 
* EEEE oD 25.05 


o poranku napolskiej wsi, a babulin- 
całą dobę przed figu 

ską krainę zamieszkałą 

arcza na miskę ki 


(PIRANHA 3DD) KOMEDIA/HORROR. USA 2011. Reżyseria: John Gulager. Scena- 
riusz: Patrick Melton, Marcus Dunstan, Joel Soisson. Zdjęcia: Alexandre Lehmann. 
Muzyka: Elia Cmiral. Obsada: Danielle Panabaker, Matt Bush, David Koechner. 
Dystrybucja: Forum Film. Czas: 82 


ścimoże pogodzić 
poangielskui jest tole- 
tkim niema oporów, żeby zapalić skręta 
nago do amatorskich zdjęć. (©) 


nie młode pokolenie, któ órenie 
jne, ale przede 


KOMEDIA. POLSKA 2012. Reżys: 
Szołajski, Fred Apke. Zdjęcia: Tomasz Wójcik. Obsada: Dagmara Bąk, Adam 
Konowalski, Andrzej Grabowski. Dystrybucja: ZK Studio. Czas: 86 


nrad Szołajski. Scenariusz: Konrad 
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MONTEVIDEO. 
SMAK ZWYCIĘSTWA 


Strzał Panu Bogu 


w okmo 


ontevideo..." niezna smaku zwycięstwa. Film Dragana Bjelogrlića 
m oparty jest na prawdziwej historii belgradzkiej drużyny, która w 1930 

roku odniosła spory sukces na mundialuw stolicy Urugwaju. Takie 
ż jest oglądanie tego serbskiego obrazu: jak meczu, którego wynik już z 
my. Rzecz przeznaczona jest wyłącznie dla pasjonatów piłki nożnej, chociaż 
akrobacje i sztuczki, jakich dokonują naekranie młodzi piłkarze, chwilami po- 
trafią zrobić spore wrażenie także nainnych widzach. Zarazem są jedynym 
przykuwającym uwagę przerywnikiem nudnej fabuły. Na tę składają się histo- 
ria miłosna, niecodzienna kariera sportowa i inicjacja w dorosłość nastolet- 
niego Tirkego (MilośBiković) oraz niemożliwe dłużyzny. Przy czym w głowie 
po seansie pozostają głównie te ostatnie. Trudno zapomnieć także o rażących 
sztucznością animacjach komputerowych, zapomocą których zrekonstru- 
owano wygląd belgradzkiego Placu Studenckiego z przełomu lat 20.130. 
Nadają one filmowi j e bardziej teatralny charakter. 
Szkoda, bo wycieczka do belle epoque, na którą aprasza nas reżyser, ma kilka 
atrakcyjnych punktów w programie. Bjelogrlić wie, jak odtworzyć specyficzny 
klimat młodej Serbii, która próbuje odnal ę w XX wieku. Dopiero dociera- 
ją do niej nowinki zZachodu - moda, kino, radio i piłka nożna, któranie jest 
bynajmniej dochodowym biznesem, tylko fanaberią dla mężczyzn. Niestety, 
najciekawszy antropologiczny wymiar filmu ginie pod ciężarem schematów 
i klisz kina o sportowych championach. Nie ulega wątpliwości, że pojawienie 
się „Montevideo...” w kinach to efekt koniunktury na Euro 2012 (podobnie 
zresztą jak trafiający właśnie na nasze ekrany „Brat” Marcela Rasquina, równie 
marmej próby jak film Bjelogrlića). Wobec przesytu piłkarskimi emocjami 
wydaje się, że dystrybutor strzelił Panu Bogu w okno. Q 


nar 


CZARNOBYL. 
REAKTOR STRACHU 


| Horror na Ukrainie/ 


ywych stereotypów w Stanach Zjednoczonych iw Europie 
Zachodniej głosi, żew Rosjipo ulicach chodzą białe niedźwiedzie. „Czamo- 
byl. Reaktorstrachu” może dać podwaliny kolejnej miejskiej legendzie 
=na terenach obecnej Ukrainy grasują zmutowane ofiary radioaktywnego 
promieniowania po katastrofie w Czarnobylu w 1986 roku. Pomysłodawcę fil- 
mu, Orena Pelego, który zabłysnął horrorem „Paranormal Activity”, zafascy- 
nowała sceneria miasta Prypeć, ewakuowanego w ciągu jednej nocy po awarii 
atomowego reaktora. Sześcioro turystów z Zachodu, lubiących mocne wraże- 
nia, mimo zakazów, wynajmuje lokalnego przewodnika, który zabiera ich 
do opuszczonego miasta-widmo przed laty zamieszkałego przez pracowni- 
ków elektrowni atomowejw Czarnobylu. Kiedy po awarii samochodu muszą 
przeczekać noc, okazuje się, że nie są sami natym pozomym odludziu. Oni- 
ryczne krajobrazy wiejących pustką postsowieckich blokowiski zakładów 
przemysłowych robią wrażenie, ale twórcom filmu nie udało się wykorzystać 
apokaliptycznych krajobrazów do stworzenia pełnokrwistego thrillera, niewy- 
kraczającego poza ramy sztampowej opowieści o lekkomyślnych młodych lu- 
dziach, którzy po znalezieniu się w nieodpowiednim miejscu muszą najeśćs 
strachui ponieść „karę” za swoją bezmyślność. Fabuła to zlepekmotywów 
znanych z niskobudżetowych produkcji klasy B, gdzie aktorzy drugiego sortu 
biegają krzykiem bez ładu składu, zachowując się coraz bardziej irracjonal- 
nie, aż do bezsensownej i okrutnej śmierci, która zresztą niewiele obchodzi 
widza, niemającego szans na poznanie lub polubienie którejkolwiekz postaci. 
Wielbiciele suspensu budowanego nazasadzie nadmuchiwanej i pękającej 
nagle papierowej torebki pewnie nie będą zawiedzeni, ale osoby oczekujące 
bardziej ekscytujących wrażeń powinny zgłaszać reklamacje. 


(MONTEVIDEO, BOG TE VIDEO) SPORTOWY. SERBIA 2010. Reżyseria: Dragan Bjelo- 
grlić. Scenariusz: Dragan Bjelogrlić, Ranko Bozic (na podst. powieści Vladimira Stankovica). 
Zdjęcia: Goran Volarević. Muzyka: Roberto Magnifico. Scenografia: Nemanja Petrović. 

Obsada: Miloż Bikcvić, Petar Strugar, Predrag Vasic. Dystrybucja: Cinemania. Czas: 140' 


2DNIWNOWYM JORKU 
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zależne manewru - realizacji sequelu. 
ielała się w rolę pozującejnaarty 


nocaż mają 
zna jej życia — radiowiec 
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(CHERNOBYL DIARIES) HORROR. USA 2012. Reżyseria: Bradley Parker. Scenariusz: 
Oren Peli, Carey Van Dyke, Shane Van Dyke. Zdjęcia: Morten Soborg. Muzyka: Diego Stocco. 
Scenografia: Aleksandar Denic, Matthew Sullivan. Obsada: Jesse McCartney, Jonathan Sa- 
dowski, Ingrid Bolso Berdal, Dimitri Diatchenko. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 90' 


udana kreacja Chrisa Rocka) - i jego córka z poprzedniego 

związku to aktualna ne HR ska rodzina Marion. Kobieta prze- 
Otowuje się do swojej 
aprosiła el 


(2 DAYSIN NEW YORK) OBYCZAJOWY. USA/FRANCJA/NIEMCY 201]. 
Reżyseria: Julie Ddlpy. Scenariusz: Julie Delpy, Alexia Landeau, Alexandre 
Nahon. Zdjęcia: Lubomir Bakchev. Muzyka: Arnaud Boivin. Obsada: Julie 
Delpy, Chris Rock, Albert Delpy. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 9 


COSMOPOLIS IM 


KILILIEI Bpitafium 


dla kapitalizmu 


łody mężczyzna odrapieżnym, ajednot 
M ocen Jedni śnie dojrzały i dziecinny. Interesy 

robi jakzawodowiec, ale jak dziecko chce spełniać wszystkie swoje za- 
chcianki i kaprysy. Na świat patrzy zza szyb swojej białej, absurdalnie luksuso- 
limuzyny. Z samochodu zarządza swoim finansowym imperium; tu 
muje interesantów, podwładnych, kochanki. Akcja „Cosmopolis”,ekra- 
„acji znanej także w Polsce powieści Dona Delillo, prawie nie wychodzi po- 
za wnętrze limuzyny. Film ma klaustrofobiczny klimat osaczenia. Świat naze- 
wnątrz - ulice Manhattanu - ogarnia coraz Emi RAR chaos. 
„miasto oblężone” (mottem filmu jest fi: 
Dopiero w osi 
nu. Teoretycznie powinien wtedy „nabrać oddechu”. Dzieje się jednak iRsczej 
- „Cosmopolis” traci wyraźnie na dramatyzmie. Przerabiającpowieść Delillo 
nascenari ygnował z niektórych scen, które rozgrywały 
się poza limuzyną, a niektóre przeniósł do wnętrza samochodu. Kim napraw- 
dę jest bohater jego filmu? Ten młody mężczyzna ma w sobie coś zrobota. 
Nieruchoma twarz, zero emocji. Niektórzy widzą w nim symbol drapieżnego 
kapitalizmu. Sam film postrzegają jako epitafium dla niego. A może raczej 
główny bohater uosabia pragnienie wolności absolutnej, której skrajną formą 
jest samounicestwienie? Młody mężczyzna sprawia wrażenie, jakby chciał 
uciec od swojego życia, od samego siebie. „Cosmopolis” to przede wszystkim 
film dlawielbicieli Cronenberga. Ucieszy ich powrót reżysera do stylistyki ikli- 
matów jegowcześniejszego kina. Innym film może się wydać zbyt wystylizo- 
wany przegadany. „Cosmopolis” jest teatralne, przeładowane dialogiem. To 
kino jednocześnie pretensjonalne i hipnotyzujące. Cały Gronenberg! Q 


śnie pustym spojrzeniu. 


JAK URODZIĆ 
I NIE ZWARIOWAĆ 


I tatusiów 


Perypetie przyszłych mam 


wym przewodnikiem dla kobiet przy nadziei, ale całkiem dobrze przy- 

gotowuje przyszłe, acz nieuświadomione jeszcze mamy do zmian, ja- 
kie w ichżyciu nastąpią. Filmu Kirka Jonesa nie należy oczywiście traktować 
serio - to ciepłe, trochę rozgotowane kluchy, pichcone w kotle z lekkostraw- 
nymi hollywoodzkimi przypowieściami. Będą więc - jak tow ciąży - wymio- 
ty, bóleiwrzaski, ale coby się nie działo, wszystko skończy się dobrze. Fabu- 
łarozpisana zostaje pomiędzy kilka par, które - w takich czy innych okolicz- 
nościach - spodziewają się d: ecka. Itowłaśnie mamy ze swoimi ciążowymi 
dylematami są tu tymi waż mi połówkami. A ile kobiet (telewizyjna 
gwiazda, fotografka, właścicielka sklepu z asortymentem dla ciężamych, 
sprzedawczyni kanapek, młoda żona milionera), tyle różnych przeciwności 
losu do zwalczenia (rozpadający się związek, adopcja, przepracowanie, nie- 
chciana ciąża, próżność). Film Jonesa, co nie jest niespodzianką, idealizuje 
każdy z tych problemów, znajdując dla nich proste, czasami niedostępne 
przeciętnym widzom, rozwiązania. Przykładowo: o finanse niemal w ogóle 
tu nie pyta - każdą z par stać na eleganckie mieszkanie w atrakcyjnej czę- 
miasta, a wszelkie problemy są tylko przejściowe i ledwo odczuwalne. 
Jeśli jednakwłożyć praktyczno-realistyczne aspekty filmu między bajki, oka- 
zuje się on całkiem znośną, dobrze odegraną komedią romantyczną. Jones 
dobrze zdaje sobie sprawę z przetasowań, jakie nastąpiły na rynku amery- 
kańskiej komedii, dlatego akcenty humorystyczne przenosi z nieco ju 
wytartych gwiazd (w filmie zagrały m.in. Jennifer Lopez i Cameron Diaz) 
na barwny, zaczerpnięty po części z „Druhen”, drugi plan. Prawdziwą 
gwiazdą okazuje się jednak Elizabeth Banks. (©) 


] omedia „Jak urodzić i nie zwariować” nie jest może najlepszym ciążo- 


(COSMOPOLIS) DRAMAT. USA/WIELKA BRYTANIA 2012. Scenariusz i reżyseria: David 
Cronenberg (na podst. powieści Dona Del ilo). Zdjęcia: Peter Suschitzky. Muzyka: Howard 
Shore. Scenografia: Arvinder Grewal. Obsada: Robert Pattinson, Sarah Gadon, Paul 
Giamatti, Kevin Durand. Dystrybucja: Monolith. Czas: 108 


(WHAT TO EXPECT WHEN YOU'RE EXPECTING) KOMEDIA. USA 2012. Reżyseria: 
Kirk Jones. Scenariusz: Shauna Cross, Heather Hach (na podst. książek Heidi Murkoff). Zdję- 
cia: Xavier Perez Grobet. Muzyka: Mark Mothersbaugh. Obsada: Cameron Diaz, Elizabeth 
Banks, Jennifer Lopez, Anna Kendrick, Dennis Quaid. Dystrybucja: Forum Film. Czas: TI0" 


W NASTĘPNYM NUMERZE SZUKAJCIE RECENZJI: 
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„NIESAMOWITY SPIDER-MAN" (w kinach od 6.07) 


„EPOKA LODOWCOWA 4: WĘDRÓWKA KONTYNENTÓW” (w kinach od 6.07) 


„FACECI OD KUCHNI” (w kinach od 13.07) 
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Przy okazji Euro dało się 

znów zobaczyć dwie twa- 

rze polskiego patrioty- 

zmu: z jednej strony 

— radość, że jesteśmy go- 

spodarzem, że jesteśmy 
GSzmsrm mk) kibicami I że jesteśmy 
wspólnotą — flagi wywieszane nie 
z powodu katastrof, tragedii i klęsk, 
ale dlatego, że 11 zdrowych facetów 
Liegało po boisku g ortem na piersiach. 
Ż drugiej strony, przybierało to czasem 
formę zbiorowej histerii, jakiegoś sza- 
leństwa, ge musimy „dokopać Ruskim”. 
Naprawdę musimy? Dokopać Ruskim? 
Media, w tym telewizja, potęgowały to 
szaleństwo, podkręcały atmosferę pa- 
ranoi, zamiast ją tonować. 
Zastanawiam się, dlaczego prowadze- 
nie wszystkich programów o Buro ga- 
wsze powierza się w Polsce mężczy- 
znom. Ja wiem, to prawagiwi eksperci, 
pasjonaci, kibice. Tylko oni znają się 
naprawcię na piłce. We Francji zauwa- 
żyłem jednak, że studio przed I pome- 
czowe w TF1 prowadzi para, a kobieta 
nieco tonowała dramatyzm i fanata- 
zym oszalatych komentatorów. Miło 
byłoby przyznać, że Euro i sport doty- 
czy też pań, chocby poprzez przełama- 
nie stereotypowego męskiego monopolu 
na komentarze I analizy. Panowie Sza- 
ranowicz I Szpakowski, zróbcie miejsce! 


OP 1 (0) Najchętniej oglądane programy 
14 maja - 14 czerwca 2012 roku 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 


Mecz Polska - Rosja TvP1 13,5 
Mecz Polska - Grecja TVP1 12,7 
Studio w meczu Rosją TVP1 10,9 
Studio w meczu z Grecją TVP1 10,6 
Ceremonia otarcia Euro 2012 TVP1 8,4 
Mecz Niemcy - Portugalia TVP1 7,4 
Mecz Holandia - Niemcy TVPI 73 
M jak miłość TVP 2 7,25 
Mecz Rosja - Czechy TVP 2 72 
Mecz Ukraina - Szwecja TVPI 7,0 


Dane: Nielsen Audience Measurement 


SERIAL MIESIĄCA 


DO BBC W DRUGIEJ SERII WRACA 


LUTHER 


— NAJCIEKAWSZY DETEKTYW, JAKI OSTATNIO 
POJAWIŁ SIĘ NA MAŁYM EKRANIE 


REWELACYJNY IDRIS ELBA wciela się w rolę inspektora Johna Luthera, genial- 
nego detektywa, który zmaga się z własnymi demonami, rozwiązując jednocze- 
śnie dwie zagadki kryminalne. John Luther nadal nie może dojść do siebie 
po śmierci żony, która została brutalnie zamordowana. Po śmierci Zoe i zdradzie 
najlepszego przyjaciela Iana Reeda Luther zajmuje się dawnymi sprawami. Wra- 
ca do pracy w policji, ale trudno mu się odnaleźć. Jego dawna jednostka już nie 
istnieje, Luther trafia więc do wydziału zajmującego się sprawami dużego kalibru 
oraz seryjnymi zabójcami. Dowodzi nim były oficer wydziału wewnętrznego 
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Martin Schenk. To dla Luthera szansa na nowy 
1.07 start - tylko czy rzeczywiście chce on zaczynać od 
BBC nowa? 
ENTERTAINMENT Luther szybko zbiera swych ludzi. Dawnego 
partnera, detektywa Justina Ripleya, ratuje 
od powrotu do służby mundurowej. Przyłącza 
się do nich ambitna detektyw Erin Gray. Słysza- 
ła wiele o Lutherze, wie, co spotkało Ripleya 
- i nie chce, by jej kariera zakończyła się w podobny sposób. Już 
wkrótce zynają pracę nad nową sprawą. Zamaskowany mężcz 
zna przemierza Londyn, dokonując rytualnych zabójstw w histo- 
rycznych miejscach - w Smithfield, na Petticoat Lane. Policjanci po- 
dążają za nim, przez wąskie uliczki i mroczne zaułki. Wygląda na to, 
że zbrodniarz szykuje się do najpoważniejszego ataku, który będzie 
dziełem jego życia. W dwóch skrzących energią opowieściach Luther 
nieraz podejmie wielkie ryzyko i stanie przed niejednym mrocznym 
wyzwaniem. 


b 22:00 


OPRACOWAŁ SEBASTIAN ŁUPAK 


8.07 
HISTORY 
p 21:00 


powtórka: 11.07, 
21:00 


FILM MIESIĄCA 
GETTYSBURG 


Minęło już ponad 150 lat od wybuchu Wojny Secesyjnej pomiędzy „Pół- 
nocą” - Stanami Zjednoczonymi, a Skonfederowanymi Stanami Amery- 
ki, tzw. „Południem”. „Gettysburg” to dwugodzinny obraz, na który 
składają się historie żołnierzy walczących na linii frontu, gotowych zary- 
zykować wszystko w imię swoich ideałów. Film został nagrodzony czte- 
rema statuetkami Emmy 2011 - w tym za najlepszy program dokumen- 
talny. Dynamiczne i pełne akcji rekonstrukcje przenoszą widzów w sam 
środek walki, dostarczając im emocji oraz informacji na temat metod 
i mało znanych faktów dotyczących najbardziej krwawej wojny w historii 
Ameryki. „Gettysburg” łączy dogłębną analizę z intensywnymi, okrutny- 
mi scenami walki, które są znakami firmowymi braci Ridleya i Tony'ego 
Scottów, symbolizującymi dramatyczny, bogaty w informacje i pasjonu- 
jący spektakl poświęcony jednemu z punktów zwrotnych w historii. 
„Tworząc film dokumentalny, nietrudno przekoloryzować rzeczywistość 
- mówi producent Ridley Scott. - W tej wojnie, jak i w jakiejkolwiek in- 
nej, nie było nicromantycznego. W tego typu rekonstrukcjach wojna jest 
zazwyczaj pokazywana z perspektywy generałów i mniejszych rangą woj- 
skowych. Rzadko kiedy pochylamy się nad losem zwykłego szeregowca. 
Dlatego postanowiliśmy zaprezentować cały przekrój osób walczących 
w tejbitwie”. 

Przez trzy dni w lipcu 1863 roku dwa duże obozy - Armia Potomaku 
(główna armia Unii) pod dowództwem generała George'a Meade'a oraz 
armia Konfederatów z Północnej Wirginii dowodzona przez legendarne- 
go Roberta E. Lee - walczyły ze sobą na polach południowej Pensylwanii 
podczas decydującej batalii Wojny Secesyjnej. Trzydniowa potyczka jest 
uważana za najdłuższą walkę, jaką kiedykolwiek stoczono na półkuli za- 
chodniej. Bitwa pochłonęła kilkadziesiąt tysięcy ofiar (niemal jedną trze- 
cią wszystkich walczących żołnierzy). 


SEBASTIAN ŁUPAK 
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SERIAL z a 


STARTUJE „NEWSROOM” 


O TELEWIZJI — W TELEWIZJI w, «220 


którego scenariusz stworzył Aaron Sorkin, jest najbardziej oczekiwanym wydarzeniem telewizyjnym 
segonu. Przed premierą (24 czerwca) wszyscy zadają sobie to samo pytanie: czy „Newsroom” stanie 
się takim sukcesem jak poprzednie dokonania scenarzysty uznawanego za najlepszego w Ameryce? 


51-letni Sorkin po napisaniu dwóch najciekaw- 
szych amerykańskich filmów ostatnich lat - „The 
Social Network” (2010) i „Moneyball” (2011) po- 
stanowił wrócić do telewizji. Wymyślony przez 
niego serial „Newsroom”, którego akcja dzieje się 
w informacyjnej redakcji telewizji kablowej, 
debiutuje w HBO w Ameryce 24 czerwca (w Polsce 
od 16 lipca). Na Youtube można obejrzeć dwa zapowiadające go 
trailery, a w amerykańskich mediach trwają spekulacje, czy tym 
razem Sorkin, uznawany za genialnego scenarzystę, znowu trafi 
w dziesiątkę. 
Sorkin nie jestw telewizji nowy. To on jest odpowiedzialny za po- 
wstanie jednego z najbardziej wpływowych serialiw historii ame- 
rykańskiej telewizji - politycznego „West Wing” (w Polsce poka- 
zywany pod absurdalnym tytułem „Prezydencki poker”) zrealizo- 
wanego dla NBC. Historia zakulisowych rozgrywek i prowadzenie 
polityki od kuchni przez demokratycznego prezydenta Josiaha 
Bartleta (Martin Sheen) i jego polityczne zaplecze, pokazywana 
w latach 1996-2006 (siedem sezonów) miała ogromną oglądal- 
ność, rekordową liczbę 26 nagród Emmy i zupełnie niebywałe 
efekty społeczne. Fikcyjny prezydent Bartlet wraz z serialowymi 
współpracownikami stanowił niejako rzeczywistą opozycję dla 
urzędującego George'a W. Busha (twórcy nawiązywali do rzeczy- 
wistych sytuacji i decyzji urzędującego prezydenta). 
„Newsroom” nie jest pierwszym serialem o robieniu telewizji 
w karierze Sorkina. W 1998 roku stworzył serial o kulisach tworze- 
nia telewizji sportowej - „Sports Night” dla telewizji ABC. Jednak 
produkcję serialu, mimo bardzo dobrych rece: zakończono 
po wyemitowaniu dwóch sezonów. Drugą próbę również trudno 


-ANITA ZUCHORA 


uznać za sukces. W 2006 roku zadebiutował jego show „Studio 60”, 
rozgrywający się za kulisami filcyjnego programu komediowego 
i którego produkcję zakończono po jednym sezonie. W tym wypadku 
„klęska” oznaczała niewystarczającą jak na NBC oglądalność - bo je- 
dyny zrealizowany sezon serialu „Studio 60” ma do dzisiaj oddanych 
fanów. Ale dla szefów stacji było jasne, że lepiej inwestować w cieszą 
cy się dużo większą popularnością konkurencyjny show o telewizji 
- „Rockefeller Plaza 30”, którego autorką jest Tina Fey (NBC właśnie 
pokazuje szósty sezon). 
Opinie na temat potencjału najnowszego „Newsroomu” sąw USA 
podzielone. Nikt nie wątpi, że Sorkin napisał błyskotliwy i ciekawy 
scenariusz. Problem leży raczej w temacie. W czasach, w których toin- 
ternet jest nie tylko najszybszym, ale i najszybciej rozwijającym się 
medium (co Sorkinowi udało się fantastycznie opowiedzieć w „The 
Social Network”), a telewizja musi walczyć o widza, skupienie się 
na tym klasycznym środku przekazu może być ryzykownym posunię- 
ciem. Nie mówiąc już o tym, że nie tylkow Ameryce dziennikarze jako 
grupa zawodowa tracą zaufanie społeczne. 

Wszyscy też zdają sobie sprawę, że Aaron Sorkin nie omieszkał ujawnić 
w swoim scenariuszu swoich liberalnych poglądów („West Wing” czę- 
sto nazywany był „Left Wing”), a tymczasem dzisiaj Ameryka jest inna 
niż 10-15 lat temu. Poza tym Demokraci są przy władzy, więctwórcy nie 
Są już w tak wygodnej sytuacji, jak za czasów realizacji „West Wing”. 
Jednak mimo wszystko Sorkin jest tym razem w dużo dogodniejszej 
sytuacji. Dla płatnej telewizji, jaką jest HBO, mniej liczy się oglądal- 
ność, a bardziej wizerunek platformy dla ambitnych produkcji. Serial 
Sorkina z Jeffem Danielsem w roli szefa i prowadzącego program oraz 
z niezbyt lubianą przez konserwatystów Jane Fondą w roli właścicielki 
stacji telewizyjnej taki na pewno będzie. 


KTO JEST KIM W NEWSROOMIE 
Od lewej: Sam Wat ko 
Charlie Skinner, Alison Pill jako 


telewizyjnej 
Leone Lansing, Jeff Daniels 
efa redakcji Willa McAvoya 
i Emily Mortimer jako Mackenzie 
MacHale 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 


„NEWSROOM”, HBO, OD 16 LIPCA CO PONIEDZIAŁEK. 
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ŚWIĘTA KRÓLOWA 
CUDZOŁOŻNIC 


„Chodziło z Nim Dwunastu oraz kilka niewiast, uwolnionych 
od złego ducha i od chorób: Maria, zwana Magdaleną z której 
wyszło aż siedem czartów (...)" 

Ewangelia według św. Łukasza, 8, 1-3 


Jedna z najbardziej kontrowersyjnych postaci w Nowym 

Testamencie. Zajmuje ważne miejsce wśród nielicznych 

kobiet, które odgrywają istotną rolę w życiu Jezusa. Wy- 

klęta przez katolików i protestantów, przynajmniej na 

wiele wieków, przez prawosławie została uznana za kobie- 

tę-apostoła, która złu najpierw nieświadomie służy, ale 
oczyszczona, staje się czyniącą dobro. Gnostycy zaś widzieli w niej wcielenie 
mądrości. Maria z Magdali, Maria Magdalena. 

Zadziwiająco mało o niej wiemy. W relacjach ewangelistów pojawia się 
kilkunastokrotnie, ale epizodycznie. Mimo to bardzo znacząco. Była jedną 
z pierwszych, która przybyła do Grobu. Według Marka i Jana by- 
ła pierwszą, której ukazał się Zmartwychwstały. Kościół 
nie poradził sobie z osobą Marii Magdaleny. Odebra- 
no jej honor i prawo do podmiotowości, niemal 
prawo do człowieczeństwa. Stała się archety- 
pem nierządnicy i uwodzicielki, która wiodła 
na pokuszenie Zbawiciela... Lecz czcigodni 
zgotowali sobie pułapkę, podobną do tej, ja- 
ką Platon zastawił na humanistów, pisząc 
w dwóch dialogach nieco ponad dwadzie- 
ścia stron o Atlantydzie. Maria Magdalena 
urosła do rangi ikony. 

Niejednoznacznej. Ojcowie Kościoła mu- 
sieli pogodzić wizerunek grzesznicy z nieskala- 


MARZYCIELE 


O, ROKU ÓW! 


To był czas. To była eksplozja. To było szaleństwo. Ale to 
wszystko musiało się chyba wydarzyć. Większość z Was 
zna ten rok tylko z opowiadań. No dobrze, mnie samego nie 
było jeszcze na świecie. Ale echa tego roku rozbrzmiewają 
nam w umysłach do dziś 


Strasznym bluźniercą okazuję się w tym numerze, ale 
trudno. Opowiem Wam dowcip. 1968, gdzieś na amery- 
kańskiej prowincji płonie ognisko, przy nim hipisi gra- 
ją, śpiewają, bawią się. Nagle podchodzi i przysiada się 
do nich młody mężczyzna, brodacz o długich włosach. 
Mówi do nich poważnym tonem: „Siostry, Bracia, je- 
stem...”. Ale jeden z obecnych przerywa mu i częstuje 
skrętem: „Najpierw z nami zapal, bracie”. Przybysz zaciąga się kilka razy 
i oznajmia równie poważnie: „Wysłuchajcie mnie. Moje imię jest Jezus 
z Nazaretu. Wróciłem, by...”. Na co gościnny gospodarz ponownie mu 
przerywa: „I o to chodzi, stary, o to chodzi”. Taki był 1968. 

Na Zachodzie był rokiem radości, zmiany obyczajowości, przypie- 
czętowaniem narodzin nowego wzoru kultury, przemian społecznych, 
niekiedy w bólach się wykluwających. Świętem studentów. We Francji 
ustrój zadrżał w posadach od studenckich głosów, w Stanach młodzi 
Amerykanie, zmotywowani dodatkowo premierą „Hair” (w wersji sce- 
nicznej, filmowa powstała znacznie później), ruszyli szukać wolności 
od wszystkiego. W naszej części Europy było nieco inaczej. Czesi, którzy 
tak niedawno pokonali nas na stadionie w twardej, ale dobrej walce, 
wtedy doświadczyli walki złej. Zapragnęli wolności, co równało się z od- 
rzuceniem hegemonii bezwzględnej władzy Rosji Radzieckiej. Nastała 


ną czystością Syna Bożego. Kobieta z Magdali z kusicielki zmieniła się więc 
w nawróconą. Kolejni papieże zmagali się z tym problemem ze zmiennym 
powodzeniem. Wielki gniewny reformator, Marcin Luter, chciał ją potępić 
ostatecznie, ale ze słów przez niego zapisanych, odczytywanych współcze- 
śnie, wypływa raczej tęsknota za takim oddaniem niż surowa skarga na 
ułomność kobiet. Trudno oprzeć się wrażeniu, czytając teksty świętych mę- 
żów,że gdy znajdują duszę i ciało, gotowe się przed nimi tak otworzyć, jakza- 
rzucali to bohaterce tego tekstu, trudno im uniknąć ambiwalencji: przygana, 
która często ma dotyczyć całego rodzaju kobiecego, skupionego niejako 
w osobie biblijnej reprezentantki, miesza się z podziwem, potrzebą i, nie da 
śE CIĘ pewnym rozchwianiem pobożności. Wynalazek Gutenberga „Po 
ne czasami wizerunki oraz interpretacje uczennicy Jezusa. 

Pierwsi pojęli tę kuszącą niekonsekwencję akademicy i artyści. Jak zwy- 
kle- cokolwiek by o nich mówić, cechujeich pewna niebezpieczna błyskotli- 
wość. Maria Magdalena zafascynowała ich. Malował ją Tycjan, i jeśli mam 
być szczery, nie mam pojęcia, co wtedy miał na myśli. Malował ją Georges de 
la Tour i boję się wyobrażać sobie, co mu chodziło po głowie. Sięgali po ten 
motyw pisarze od wczesnego średniowiecza do współczesności, przyczynia: 
jąc się do utrwalenia i rozpowszechnienia legendy, jakoby Marię Magdalenę 
i Chrystusa łączyło coś znacznie poważniejszego, niż podają ewangelie. I że 
związek ten miał bardzo doniosłe rezultaty. Zanim ktoś oskarży mnie o he- 
rezję, proszę zajrzeć do pism francuskich kronikarzy rekonstruujących po- 
chodzenie dynastii królewskiej państwa Franków. Albo, w ostateczności, 
do „Kodu Leonarda da Vinci” Dana Browna. 

Dopiero w 1969 roku, za sprawą Pawła VI, zmieniło się stanowi- 
sko Kościoła do Magdaleny. Po stuleciach odzyskała swą cześć. 
Pozostała jednak symbolem rozdarcia: zarazem choroby duszy 

i jej uzdrowienia, upadku i moralnego odrodzenia. Dzisiaj pa- 
tronuje wielu zakonom kobiecym, ale także kobietom upa 
dłym; wszystkim, którzy świadomie bądź nie- 
świadomie podążyli złą drogą, pokutują- 
cym. I opiekuje się dotkniętymi choro- 
bami oczu. To bardzo ważny patro- 
nat, bo jakże dojrzeć cokolwiek, co 
jest, kiedy mamy chore oczy. 


Praska Wiosna. Jak niegdyś 
powstanie w Warszawie. Za- 
płacili tak samo: krwią, trupa- 
mi, poniżeniem. Niestety, brały 
udział w tej haniebnej pacyfikacji 
również oddziały wojska polskiego. 
Może kiedyś nam wybaczą. Nasz sześć- 
dziesiąty ósmy upłynął pod znakiem 
„Dziadów” Dejmka, protestów studenckich i zin- 
stytucjonalizowanej kampanii pozbycia się Żydów. Żydów partyjnych 
i tych z rodzącej się opozycji, zresztą granice między tymi grupami wte- 
dy nie były tak wyraźne. No, to sobie zrobiliśmy. Nie będę tego komen- 
tował, szkoda słów. 

Ale '68 to coś więcej. To była próba fundamentalnej zmiany zasad 
społecznych. Udała się częściowo. Otworzyliśmy się na nieposłuszeń- 
stwo obywatelskie. Ci z nas, którzy zdają sobie sprawę z przemian, wie- 
dzą, jak wiele osiągnąć teraz możemy, bo wbrew pozorom mamy władzę 
nad tymi, którzy sprawują ją nad nami. Jeśli jej nie mamy, to tylko dla- 
tego, że tego nie chcemy. 

Ale jako ludzie nie ulegliśmy przemianie decydującej. Zmiany poli- 
tyczno-społeczne nie implikują zmian moralno-etycznych. Dlatego tak 
bardzo pociąga ten film Bertolucciego lub trudno go przyjąć, zależnie 
od opcji, którą przyjmiemy. Istotnym tematem filmu jest absolutne 
przyzwolenie samemu sobie w kwestii emocjonalnego i seksualnego 
otwarcia się na dowolnego partnera. Wolna miłość? Wspaniałe osiągnię- 
cie myśli ludzkiej w drugiej połowie XX stulecia. Pod warunkiem, że nie 
jest wierne tradycji, przodkom, sakramentalnym przysięgom... Wiele by 
mówić. Nie mówię o tym jako katecheta. Raczej jako... no, tego Wam nie 
powiem. W każdym razie mam już trochę lat i mogę z czystym sumie- 
niem polecić film Bertolucciego, bo jest tego warty. 
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Zabijaka 


USA 1921-1936. DYSTRYBUCJA: 
GALAPAGOS. 


Charlie Chaplin 
i brzdąc — Jackie 
Coogan 


wszystkie filmy w jednym FILMIE 
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CHARLES CHAPLIN. 
KOLEKCJA 


GENIALNY 
" TRAMP 


z KIEJESCICJEJ KIEJEJCJEJEJ KIEJESESCJEJ 
ARZURIASMAR BRUDNY GLINA ELENA 

+ (AZUR ET ASMAR) FRANCJA/ (RAMPART) USA 2011. Reżyseria: _ ROSJA 201. Reżyseria: Andriej 
BELGIA/HISZPANIA/WŁOCHY Oren Moverman. Dystrybucja: Zwiagincew. Dystrybucja: Against 


osią: 


zwy! 
w tr 


okresu, opierał 


dzów. Chaplin 
komikiem. By! 
ludzkiej natury. W jego filmach śmiech 
miesza się na równi z autentycznym 


wzruszeniem. Chaplin potrafił ten efekt 


Pytany o receptę na dobrą ko- 
medię, odpowiadał: „Wystar- 
Czy ła 
i park jako miejsce akcji”. Jego 
filmy, zwłaszcza te z niemego 


też genialnym znawcą 


jgnąć bez słów, jedynie za pomocą 


obrazu i gry aktorów - przede wszyst- 
kim swojej gry. Nie było w kinie (i pew- 


nie nie będzie) doskonalszej apoteozy 


czajnego człowieka, który nawet 
udnych chwilach zachowuje hart 


ducha i optymizm niż Chaplinowski 
tramp w przyciasnym surducie, za du- 
żych butach, z nieodłącznym meloni- 
kiem. Kolekcję tworzy pięć wczesnych 
pełnometrażowych filmów Chaplina, 
poczynając od „Brzdąca” (1921), a na 
„Dzisiejszych czasach” (1936) kończąc. 
Jest „Gorączka złota” (1925), jeden z nie- 


na dziewczyna, policjant 


ły się zawsze na prostym 
pomyśle. Nie scenariusz decydował 

o ich sukcesie. Nie intryga sprawia, że 
wciąż czarują kolejne pokolenia wi- 

był nie tylko genialnym 


2006. Reżyseria: Michel Ocelot. 
Dystrybucja: CD Projekt. 


GDYBY AUTOR opisu na tylnej 
okładce obejrzał film, to nie po- 
myliłby głównych bohaterów. Ja 
obejrzałem. Animacja o przyjaź- 
ni młodzieńca z francuskiego ro- 
du szlacheckiego i Araba, towa- 
rzysza jego dzieciństwa, a potem 
bogatego mieszczanina w jed- 
nym z arabskich miast, i o ich 
poszukiwaniu spełnienia marzeń 
z lat dziecięcych, jest z pozoru 
przepiękną baśnią dla starszej 
młodzieży i dorosłych. Ale cze- 
mu w produkcję tego znakomi- 


tego filmu zaangażowana jest 
tylko europejska część Imperium 
Romanum, a brak państwa 
arabskiego? Czemu największy 
mędrzec w arabskim mieście jest 
Żydem? Czy to jest tęsknota za 
pokojem w skłóconym świecie, 
czy za darmowymi przyprawami 
z utraconych kolonii? Mam wąt- 
pliwości. 14V 


Monolith. 


NIE DO KOŃCA udana opo- 
wieść z życia złych gliniarzy 

z policyjnym skandalem 

z lat 90. w Los Angeles w tle 
(scenariusz napisał znany 
pisarz James Ellroy). Chociaż 
Woody Harrelson jako zepsuty 
do szpiku kości, mizoginiczny 
i dość niesympatyczny poli- 
cjant Dave Brown jest napraw- 
dę świetny (dlatego trzy 
gwiazdki). | ma doskonałe 
towarzystwo: Robin Wright, 
Ben Foster, Anne Heche, Steve 
Buscemi i Sigourney Weaver. 
A jednak opowieść o istocie 
korupcji, zła i rozczarowania 
utknęła w banałach. Szkoda, 
bo po Orenie Movermanie, 
który zadebiutował świetnym 
„Messengerem” (też z Harrel- 
sonem), można było się spo- 
dziewać więcej. AŻ 


Gravity. 


PRZEJMUJĄCY, kameralny 
dramat rosyjskiego wirtuoza, ale 
zaskakująco niedopowiedziany. 
Elena, niemłoda już kobieta, jest 
życiową partnerką bardzo za- 
możnego, zimnego i w pewnym 
sensie okrutnego człowieka. 
Oboje mają dorosłe dzieci z po- 
przednich związków. Władimir 
traktuje żonę jak służącą, bardzo 
surowo ocenia też jej syna, bez- 
robotnego nieudacznika obar- 
czonego własną rodziną, który 
bez skrupułów przyjmuje pienią- 
dze od matki, a właściwie od oj- 
czyma. Gdy ten decyduje się spi- 
sać ostatnią wolę, nie planuje 

w niej uwzględnić bliskich swojej 
żony, tym samym zmuszając 

do drastycznych działań. Kreśląc 
tę historię na ekranie, Zwiagin- 
cew nie proponuje żadnych osta- 
tecznych rozwiązań i odpowie- 
dzi. Jeśli zaś chodzi o realizację, 
to jest po prostu znakomita. 14V 


PIERWSZA LIGA > 


Pojawił się box z filmami z 11 Międzynarodowego 
Festiwalu Filmowego Nowe Horyzonty. 

W pakiecie osierm tytułów: „Pewnego razu w Ana- 

tolii, „Z daleka widok jest piękny”, „Arirang, 

„Koń turyński , „Nagroda”, „Grabarz, „Code Blue”, 

„Poza szatanem. Do kupienia na stronie festiwalu. 


licznych filmów, które Chaplin kręcił 

według kompletnego scenariusza. Jest mówil ibardko kżoójśkiade 
„Cyrk” (1928), najbardziej chyba niedo- CZŁOWIEK dói M bieraj ai j 
ceniony film Chaplina. Są genialne NA KRAWĘDZI R kę  daBAJE Z h sę 
„Światła wielkiego miasta” (1931), które | (MAN ON A LEDGE) USA 2012. adosne arzanie schematów, 


efekciarskie dialogi i spora dawka 
populizmu sumują się pod lekką 
ręką Letha w całkiem angażujące, 
zabawne i niepozbawione uroku ki- 
no gatunkowe. Obsadzeni zgodnie 
z emploi aktorzy świetnie się od- 
najdują w tej poetyce. A na ulicy 


Chaplin - na przekór dźwiękowemu 
szaleństwu, które ogarnęło wtedy 
Hollywood - nakręcił jako film niemy 
(choć to nieco myląca charakterystyka, 
w filmie nie ma dialogów, ale roz- 
brzmiewa skomponowana przez Chap- 
lina muzyka). Na długo przed „Artystą” 
= Michela Hazanaviciusa przypominał, że 
$ kino oparte na prawdziwych emocjach 
£ może obejść się bez słów. 
—HLŹBIETA CIAPARA_) 


Reżyseria: Asger Leth. 
Dystrybucja: Monolith. 


POMYSŁ, ŻEBY bohater uciekł 
z więzienia, wyszedł na gzyms 
nowojorskiego budynku i zagroził 
samobójstwem w celu odwróce- 
nia uwagi od rodziny, która pró- 
buje wydobyć dowody jego nie- 
winności od podłego bogacza, 


CZŁOWIEK NA! KRAWĘDZI 

m bryluje podręczny zestaw widowi- 
skowych nowojorskich dziwaków. 
Równie niepoważnych jak cały 
film. 227 
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JAK UPOLOWAĆ 
FACETA 


(ONE FOR THE MONEY) USA 2012. 
Reżyseria: Julie Anne Robinson. 
Dystrybucja: Monolith. 


ROMANTYCZNA KOMEDIA pro- 
ducentów „Diabeł ubiera się u Pra- 
dy” z Katherine Heigl. Próba — nie- 
zbyt niestety udana - pożenienia 
komedii z filmem sensacyjnym. Ani 
to jednak dobra komedia, ani film 
akcji. Bohaterka nie ma faceta ani 
pracy, jej konto świeci pustkami, 

a spod domu właśnie odholowali jej 
samochód. Spłukana i zdesperowa- 
na próbuje znaleźć gotówkę. Prosi 
o pomoc swojego kuzyna, którego 
firma zajmuje się ściąganiem dłu- 
gów. Pierwszym zleceniem Stephe- 
nie jest niezbyt uczciwy gliniarz. 
Sztampowe, przeciętnie zagrane, 

ze średniej jakości dialogami. Tak 
na pewno się nie upoluje faceta! SZ 


JIR 


ŚNI O SUSHI 


JIRO ŚNI O SUSHI 


(JIRO DREAMS OF SUSHI) 
JAPONIA 201]. Reżyseria: David Gelb. 
Dystrybucja: Gutek Film. 


ŻEBY ZACHWYCIĆ SIĘ historią 
opowiedzianą w dokumencie Gelba 
„Jiro śni o sushi”, wcale nie trzeba 
być wielbicielem japońskiego specja- 
łu. Bo to nie jest historia o jedzeniu 
czy sztuce zawijania ryżu w rybę. Jej 
sednem jest dążenie do doskonało- 
ści, które nadaje sens życiu. Tytuło- 
wy Jiro serwuje sushi w swojej nie- 
wielkiej, ukrytej w okolicy metra to- 
kijskiej restauracji, w której trzeba 
dokonać rezerwacji kilka miesięcy 
wcześniej. Wizyta w maleńskim Su- 
kiyabashi Jiro ttwa 30 minut i kosz- 
tuje minimum 350 dolarów. Dlacze- 
go? Sprawdźcie sami. 47 


JOHN CARTER 


USA 2012. Reżyseria: Andrew Stanton. 
Dystrybucja: CD Projekt. 


OWŁADNIĘTY ŻĄDZĄ ZŁOTA 
John Carter trafia do mitycznej jaski- 
ni, w której znaleźć ma niewyobraża|- 
ne bogactwa. Stamtąd teleportuje się 
jednak na Barsoom - tak planetę 
Mars zwą tubylcy - gdzie nabywa 
niesamowitej siły i akrobatycznych 
umiejętności. Wkrótce okazuje się, że 
jest jedyną nadzieją miasta-państwa 
Helium, które czeka na zagładę z ręki 
Zodangji, pasożytniczej kolonii. „John 
Carter” to nie lada widowisko. Rozbu- 
dowany świat Barsoom jest fascynu- 
jący. Zachwytów nie wzbudza nato- 
miast scenariusz, pełen rażących nie- 
logiczności i niedomówień, w dodatku 
wtórny. Mimo niedociągnięć to przy- 
zwoita rozrywka, konglomerat nieco 
już nieświeżych, ale podanych z zapa- 
łem pomysłów. 30 


UNDERWORLD. 
PRZEBUDZENIE 
(UNDERWORLD: AWAKENING) USA 
2012. Reżyseria: Mśns Mśrlind, Bjórn 
Stein. Dystrybucja: Imperial CinePix. 


CO PRAWDA, w „Przebudzeniu” 
nie brak tego, co stanowi o sukcesie 
cyklu — strzelanin, bijatyk, hałasu 

i lateksu — ale odgrzewanie po raz 
kolejny tej samej historii już nie eks- 
cytuje. I nawet nowy przeciwnik, po- 
zbawieni współczucia i zrozumienia 
ludzie, gorsi niż odławiane przez 
nich monstra, nie jest w stanie roz- 
ruszać skostniałej tetralogii. Reży- 
serski duet Marlind/Stein szuka ra- 
tunku, rezygnując z zachowującej 
choćby pozory rozsądku fabuły 

na rzecz jeszcze efektowniejszych 

i bardziej krwawych scen akcji. 50 


MARTHA MARCY MAY  MÓJTYDZIEŃ 
MARLENE Z MARILYN 
USA 2010. Reżyseria: Sean Durkin. (MY WEEK WITH MARILYN) 


Dystrybucja: Imperial CinePix. 


TYTUŁ DEBIUTU reżyserskiego 
Seana Durkina zdaje się nawiązy- 
wać do kilku różnych osób, ale 
chodzi tylko o jedną, młodą ko- 
bietę, która ucieka z sekty. Znaj- 
duje schronienie u starszej siostry 
i jej męża. O ile pierwsza połowa 
filmu buduje na bazie okruchów 
losu psychologiczny portret jed- 
nostki, to druga wprowadza na- 
pięcie typowe dla thrillera. Po raz 
kolejny powtarza się stara praw- 
da: dużo łatwiej jest wstąpić do 
sekty, niż ją później opuścić. Jed- 
nak główną zaletą - choć dla nie- 
których być może wadą - filmu 
Durkina jest jego powściągliwość 
w jednoznacznej ocenie sytuacji. 
Wiele szczegółów widzowie mu- 
szą sobie dopowiedzieć sami. 
Ekranowa bohaterka staje się 

w ten sposób zwierciadłem wąt- 
pliwości i dylematów nas wszyst- 
kich. ZB 


KONIECZNIE 


CHRISTOPHER 
NOLAN. BOX 


USA 201]. Reżyseria: Simon Curtis. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 


SIMON CURTIS ma ten sam pro- 
blem, co przedstawiony przez niego 
sir Laurence Olivier kręcący „Księcia 
i aktoreczkę” - obaj panowie nie 
chcą zrozumieć postaci, które por- 
tretują. Seksbomba w jego filmie 
cierpi na rozdwojenie jaźni: z jednej 
strony, jest przebiegłą spryciulą, 
która świadoma swojego seksapilu, 
wykorzystuje go; z drugiej strony, 
jest niepewną siebie i swojego talen- 
tu lekomanką. Paradoks jej postaci 
nie wypada na ekranie wiarygodnie, 
pomimo starań ze strony Michelle 
Williams. Aktorka fizycznie przypo- 
mina odgrywaną postać, a do tego 
bezbłędnie ją naśladuje. Jednak 
dziś, kiedy kino biograficzne skupia 
się na „uczłowieczeniu” wielkich po- 
staci, film Curtisa okazuje się staro- 
świecką opowiastką, która z nostal- 
gią wspomina „srebrne czasy Holly- 
woodu”. AŻ 


CHRISTOPHER 


USA 2005-2010. Dystrybucja: Galapagos. 


CZTERY FILMY - „Bati 


© 


Początek”, „Mroczny Rycerz”, „Prestiż” 
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i „Incepcja”. Różne konwencje, różne gatunki. Wspólny mroczny klimat 

i wizualna perfekcja, które są wyznacznikiem stylu Christophera Nolana 
od początku jego reżyserskiej kariery. Dwie części Batmana to jedne 

z najlepszych komiksowych adaptacji. Bo to właśnie Nolan uwiarygodnił 
tego komiksowego bohatera - pomimo jego czarnego trykotu i maski ze 
spiczastymi uszami. Sprawił, że zaczęli traktować go poważnie także ci, 
dla których komiks to sztuka niepoważna. Przydał niejednoznaczności. 
W trzech filmach z tego zestawu główną rolę zagrał Christopher Bale. 
Nie dziwi jego współpraca z Nolanem. Nie ma chyba dzisiaj w amery- 
kańskim kinie większego specjalisty od bohaterów o mrocznej duszy. 
Dziwić może jedynie jego absencja w „Incepcji”, bo główny bohater wy- 
raźnie jest pod niego skrojony. Najbardziej intrygującym filmem tej ko- 
lekcji jest dla mnie nie „Incepcja”, ale niżej oceniany „Prestiż”, w którym 
Nolan prowadzi z widzem grę. Opowieść rozgrywająca się w świecie 
prestidigitatorów robi wrażenie przewrotnego manifestu reżysera — nie 
traktujcie mojego kina z taką powagą. To tylko iluzja! 


Elebiera Ciąpara 


PRZETRWANIE 


RZEŹ 


(THE GRAY) USA 2012. Reżyseria: 
Joe Carnahan. Dystrybucja: Monolith. 


WALKA O ŻYCIE bohaterów za- 
czyna się w momencie katastrofy 
samolotu na odludziu Alaski. 

Na pokładzie znajduje się grupa 
pracowników przemysłu naftowe- 
go. W gębie sami twardziele, ale 
to życie weryfikuje charakter 
człowieka. Katastrofę udaje się 
przeżyć tylko niektórym i dopiero 
teraz zaczynają się prawdziwe 
schody. Wszędzie wokół niesa- 
mowita pustka, siarczysty mróz, 
brak pożywienia. Rozpoczyna się 
długotrwały pojedynek ludzi 

z bezlitosną naturą, a jego zna- 
czącą częścią są wewnętrzne 
zmagania poszczególnych postaci 
z własnymi słabościami. Wizualne 
walory filmu nie podlegają dyskusji. 
Adrenaliny starcza aż nadto. Nie 
wiem jednak, dlaczego twórcy tego 
thrillera każą bohaterom bawić się 
w pseudofilozoficzne dyskusje 

na temat sensu życia. 77 


KONIECZNIE 


(CARNAGE) NIEMCY/FRANCJA/ 
POLSKA 201. Reżyseria: Roman 
Polański. Dystrybucja: TiM Film Studio. 


DWIE NOWOJORSKIE PARY 
małżeńskie: Alan (Christoph 
Waltz) i Nancy (Kate Winslet) oraz 
Michael (John C. Reilly) i Penelope 
(Jodie Foster), spotykają się, aby 
omówić bójkę swoich TI-letnich 
dzieci i jej skutki, także prawne. 
Konwersacja, na początku po- 
prawna i uprzejma (czytaj: cywili- 
zowana) stopniowo przeradza się 
w chaotyczną kłótnię, w której 
wszyscy ujawniają skrywane 
uprzedzenia, żale i pretensje. Ka- 
meralna adaptacja sztuki Jasminy 
Rezy zachwyca precyzją, aktor- 
stwem i poczuciem humoru. Po- 
lański, jako reżyser i jako interpre- 
tator, nie traci wigoru, swobody 

i lekkości, a jednocześnie formułu- 
je przenikliwe refleksje na temat 
współczesnego świata. AZ 


VALHALLA: MROCZNY 


WOJOWNIK 


(VALHALLA RISING) DANIA/WIELKA BRYTANIA 2009. Reżyseria: 
Nicolas Winding Refn. Dystrybucja: Gutek Film. 


SHERLOCK. 
WIELKA GRA 


(SHERLOCK. THE GREAT GAME) 
WLK. BRYTANIA 2000. Reżyseria: Paul 
McGuigan. Dystrybucja: Best Film. 


TO SIĘ NAZYWA cliffhanger! Finał 
tego odcinka zrobi wrażenie nawet 
na tych, którzy znają opowiadania 
sir Arthura Conan Doyle'a i wiedzą, 
czym kończy się konfrontacja Sher- 
locka Holmesa z jego największym 
wrogiem - Moriartym. Co prawda, 
nie ma upadku do wodospadu, ale 
twórcy serialu zadbali, by scena ta 
wypadła równie dramatycznie. Znak 
zapytania, którym została zwieńczo- 
na, budzi niepohamowany apetyt 
na dalszy ciąg (oby polski dystrybu- 
tor nie kazał nam czekać zbyt dłu- 
go!). Formuła serialu - traktująca 
holmesowski kanon z uwielbieniem, 
ale też pewną nonszalancją, przeja- 
wiającą się w łączeniu wątków z róż- 
nych opowiadań — sprawdza się co- 
raz lepiej, a aktorski duet Benedict 
Cumberbatch-Martin Freeman wy- 
raźnie się rozkręca. Oby tak dalej! 50 


JEDNOOKI JEST JEŃCEM przetrzymywanym 
przez plemię Szkotów. Pokryty tatuażami i blizna- 
mi pamięta wiele bitew. Pojmany w niewolę ni- 
czym gladiator bierze udział w walkach. Na ich 
końcu nie czeka go jednak chwała. Nie ma tu are- 
ny, a jedynie błotniste górskie łąki. Pewnego dnia 
wojownikowi udaje się jednak oswobodzić. Po za- 
biciu swych oprawców w towarzystwie małego 
chłopca rusza przed siebie, by spotkać na swej 
drodze chrześcijańskich neofitów szykujących się 
do wyjazdu na krucjatę. „Jedno, co powiedzieć 
można o człowieku: on kocha w sobie wielbić zło” 
— śpiewał Tom Waits, a jego słowa mogłyby być 
mottem wielu filmów Windinga Refna. Unurzane 
Są w przemocy. Także w „Valhalli...” jest ona oso- 
bliwym misterium tremendum, tajemnicą przera- 
żającą — fascynuje i odrzuca, jest dosłowna i zara- 


zem metaforyczna. Dzięki Madsowi Mikkelsenowi 
postać Jednookiego fascynuje: mimo że skandy- 
nawski gwiazdor nie wypowiada tu choćby słowa, 
kreuje postać wielowymiarową i psychologicznie 
wiarygodną. To on jest przewodnikiem po świecie 
ohydy i upadku. W „Valhalli...” estetyka króluje 
nad etyką. Reżyser nie wystawia moralnych cen- 
zurek, ale portretuje zło i ubiera je w przerażający, 
lecz piękny filmowy kostium. Fotografowane przez 
Mortena Saborga górskie plenery hipnotyzują oni- 
ryczną urodą, a ekran bezustannie dźwięczy. Nie- 
pokojąca muzyka, chrzęst łamanych kości, trzask 
rozłupywanej czaszki, powiewy wiatru - dźwięki 
są nie tylko częścią tej opowieści, ale i jej bohate- 
rami. Reżyser nie boi się odważnych decyzji, nie- 
dopowiedzeń, lakoniczności. W „Valhalli...” zbliża 
się do jej granic. Bartosz zyszyn 


TESS D'URBERVILLES 


WIELKA BRYTANIA 2008. Reżyseria: 
David Blair. Dystrybucja: Best Film. 


MINISERIAL według chyba naj- 
bardziej znanej powieści Thomasa 
Hardy'ego przegrywa w konfronta- 
cji z klasyczną już ekranizacją pod- 
pisaną przez Romana Polańskiego, 
ale broni się jako adaptacja książki. 
Dobrze dobrana obsada na czele 

z Gemmą Arterton w tytułowej roli. 
Arterton potrafiła wiarygodnie po- 
kazać dramatyczną przemianę 
naiwnej wiejskiej dziewczyny 

w przedwcześnie dojrzałą kobietę, 
która pokornie przyjmuje kolejne 
ciosy. Produkcje BBC już nas przy- 
zwyczaiły do pełnego pietyzmu 
sposobu, w jaki odtwarzają XIX- 
-wieczną Anglię. Ten miniserial 
zwraca też uwagę nastrojowymi 
zdjęciami autorstwa Wojciecha 
Szepela. FC 


s 
ZABIJAKA 


ZABIJAKA 


(GOON) USA 2011. Reżyseria: Michael 
Dowse. Dystrybucja: Monolith. 


KOMEDIA O... hokeju, ale całkiem 
udana! Doug (Seann William Scott) 
dostaje w lokalnym klubie „posadę” 
enforcera, czyli zawodnika, który 
ma wjeżdżać na lód w celu wywoly- 
wania bijatyk i uczestniczenia 

w nich. Ostre dialogi, sporo prze- 
mocy (na lodzie), wiele zabawnych 
momentów, trochę romansu i wy- 
chodzi całkiem dobra komedia 
sportowa. A przy tym, film podaje 
„głębszą” prawdę o facetach, dla 
których bicie się na lodzie w czasie 
meczu hokeja może być lepszą 
opcją niż zatrudnienie jako znudzo- 
ny, źle opłacany ochroniarz. Oparte 
na faktach, książce profesjonalnego 
hokeisty. SZ 
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WISKO © 
THE ACTORS STUDIO W WARSZAWIE! 


Elizabeth Kemp - coach aktorski amerykańskich gwiazd filmowych (w tym m.in. Harveya Keitela, Bra- 
dleya Coopera, Meg Ryan), dyrektor artystyczny „The Actors Studio” w Nowym Yorku (obok Ellen Bur- 
styn i Ala Pacino) w lipcu poprowadzi w Warszawie jedyny w Europie warsztat „Budowania postaci 

w oparciu o pracę ze snami”. 

Aktor korzystający w pracy artystycznej z tzw. „metody dni przez The Actors Studio, 
swoje postaci buduje kompleksowo, bazując na bogactwie tego, kim jest. Zaprzęga w tę pracę własne 
przeżycia, sny, życie wewnętrzne. „Character Dream Workshop” nie jest jednym z wielu AR 
błyskawicznych warsztatów, tylko bardzo rzetelną, intensywną i głęboką pracą, której efekty na długie 
lata wpływają na życie zawodówe aktora (otwartość, swoboda i intensywność wyrazu, nowe środki 
aktorskie, nowe pokłady kreatywności 
„Character Dream Workshop” odbędzie się w jednym z warszawskich teatrów, potrwa od 6 do 16 lipca. 
Więcej informacji: mmkossakowskiG©gmail.com +48 668 429 113. 


UWAGA: W jednym z najbliższych numerów „Filmu” zamieścimy rozmowę z Elizabeth Kemp! 


„Sala samobójców” i „80 milionów” — nowości 
iplaFILM! 


Dominik to zwyczajny chłopak. Ma wielu znajomych, najładniejszą dziewczynę w szkole, bogatych rodziców, pieniądze 


Bipla 


ADRES REDAKCJI: 
ul. Domaniewska 39a; 02-672 Warszawa 
tel.: (022) 529 11 00; faks: (022) 529 11 O1 


www.film.com.pl 


REDAKTOR NACZELNY: 
Jacek Rakowiecki 
rskowieckiGilm.com.pl 
BLOC: www.canalplus.pl/film/blogi 
SEKRETARZ REDAKCJI: 
Agnieszka Niemojewska 
aniemojewskaifilmcom.pl 
DYREKTOR ARTYSTYCZNY: 
Marek Trojanowski 
mtrojanowskiGfilm.com.pl 


Wojciech Kuczyński (DTP) 
w.kuczynskiGpoint-group.pl 
FOTOEDYTOR: Barbara Górska b.gorskaGifiim.com.pl 
Dagmara Trocewicz dtrocewiczGilm.com.pl 
ZESPÓŁ: Elżbieta Ciapara eciaparaGifilm.com.pl 
Sebastian Łupak slupakGflm.com.pl 
Anita Zuchora azuchoraGilm.com.pl 


STALE WSPÓŁPRACUJĄ: 


na ciuchy, gadżety, imprezy i pewnego dnia jeden pocałunek zmienia wszystko... A potem „Ona” zaczepia go w sieci. 
Jest intrygująca, niebezpieczna, przebiegła. Wprowadza go do „Sali samobójców” - miejsca, z którego nie ma ucieczki 
Dolny Śląsk, jesień 1981 roku. Po serii prowokacji SB, konfrontacja opazycji z komunistami wydaje się nieunikniona. Tuż 
przed ogłoszeniem stanu wojennego, młodzi działacze Solidarności postanawiają zagrać va banque i organizują brawu- 
rową akcję wyprowadzenia z wrocławskiego banku 80 milionów związkowych pieniędzy, zanim konto zostanie zabloko- 
wane. Funkcjonariusze Służby Bezpieczeństwa podążają za nimi krok w krok. Rozpoczyna się pasjonująca rozgrywka, 

w którą zostają zaangażowani duchowni i... cinkciarze. Każda ze stron ma asy w rękawie. 

Zachęca? Przekonuje? Uważasz, że warto? Jeśli tak, zapraszamy do iplaFILM: ipla.tv/Film/wszystkie 
i na stronę na Facebooku: pl-pl.facebook.com/iplaFILM. 


„Sala samobójców” 


Darek Arest, Zbigniew Banaś, Marzena Baranowska, 
Bartosz Czartoryski, Piotr Czerkawski, Rafał Donica, 
Andrzej Dudziński, Błażej Hrapkowicz, Łukasz Knap, 
Jaga Kolawa, Łukasz Maciejewski, Łukasz Muszyński, 
Marcin Niemojewski, Joanna Orzechowska-Bonis 
(Francja), Karolina Pasternak, Ola Salwa, Jakub 
Socha, Bartosz Staszczyszyn, Kamil Śmiałkowski, 
Michał Walkiewicz, Katarzyna i Jacek Wasilewscy, 
Mariola Wiktor, Artur Zaborski, 
Bartosz Żurawiecki 
OBRÓBKA ZDJĘĆ: Andrzej Swat 


Sylwia Segin 


„80 milionów” 


WYDAWCA: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z 0.0. 
Wydayca tytulu, spółka Mada Point Grou, 
jest częścią Platformy Mediowej 
Point Group S.A. 


(© POINT GROUP 


PLATFORMA MEDIOWA 


GPW: POINTGROUP (PGM) 
www.point-group.pl 


ADRES WYDAWCY: 
Jerozolimskie Business Park 
Al. Jerozolimskie 146 c; 02-305 Warszawa 
tel.: (022) 347 50 00; faks: (022) 347 50 01 


( Te Finne hity światowego kina oglądaj w ipłaFILMT_wwwifilm.ipla.tv 
„CHRZEST” I „TRZY KOLORY” LATEM NA iPLEX. PL 


Lipiec to znakomity czas, by nadrobić filmowe zaległości. W wakacyjnej ofercie iplex.pl znalazło się zatem wiele wyjątko- 
wych pazycji. Pierwszą propozycją na lato jest „Chrzest” w reżyserii Marcina Wrony. Film został wielokrotnie doceniony 
na polskich festiwalach, zdobył uznanie publiczności, a także miano jednej z najlepszych polskich produkcji ostatnich lat. 
„Chrzest” to oparta na faktach opowieść o chłopaku z prowincji, mieszkającym w Warszawie. Michał ma za sobą krymi- 
nalną przeszłość, jednak liczy na zmianę swojego losu i ucieczkę z przestępczego środowiska. Niestety, ciąży na nim wy- 
rok mafii. W obliczu tego zagrożenia, mężczyzna desperacko szuka sposobu na ocalenie swojej rodziny. 

Dla fanów klasyki polskiego kina iplex.pl przygotował kolekcję filmów wybitnego twórcy Krzysztofa Kieślowskiego. 
Wśród nich wielokrotnie nominowany do najważniejszych nagród filmowych tryptyk „Trzy kolory...'. Wspaniale popro- 
wadzona reżyseria ostatniej części trylogii została doceniona w przez Akademię Filmową, która przyznała Kieślowskie- 
mu nominację do Oscara. Każdy film z serii to osobne arcydzieło, ze znakomitą grą aktorską między innymi: Julie Delpy, 
Janusza Gajosa, Zbigniewa Zamachowskiego, Juliette Binoche czy Irene Jacob. W opowiadanych przez Kieślowskiego 
historiach spotkamy się z towarzyszącymi człowiekowi od wieków uczuciami: samotnością, miłością czy przyjaźnią. 
Znakomita muzyka Zbigniewa Preisnera dopełni perfekcję obrazu i z pewnością zadowoli każdego melomana. 


ipilex 


PREZES ZARZĄDU: 
Michał M. Lisiecki 
WICEPREZES ZARZĄDU: 
Robert Pstrokoński officeGOpoint-group.pl 


BIURO REKLAMY: 

Rafał Grudowski (Dyrektor Biura Reklamy) 
mob.: 697 360 024 r.grudowskiGpoint-group.pl 

Marzena Nienałtowska (Traffic Manager) 

mnienaltowskaGipoint-group.pl 
tel.: (022) 348 2846 
Katarzyna Malinowska (SalesśiProduct Manager) 
mob.: 500 M2 4N_ k.malinowskaGpoint-group.pl 
MENEDŻER PROMOCJI: 

Agnieszka Trzaskoma a.trzaskomaGipoint-group.pl 
tel.: (022) 348 28 25 
PRENUMERATA (KRAJOWA): 
prenumerata point-group.pl 
tel.: (022) 529 100 

(022) 5291210 
DYSTRYBUCJA: 
Paweł Gago dystrybucjaGOpoint-group.pl 


b 
NAKŁAD KONTROLOWANY ____ Beizmretnć 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych 
i archiwalnych numerów czasopisma po cenie innej iż wy- 
drukowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy 
i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną. 


„Chrzest” „Trzy kolory...” 


FOTO: MAT. PRASOWE 


Do zobaczenia na www.iplex.pl 
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PRENUMERATA 


FILM 


2 wydania gratis 


przy zamówieniu prenumeraty rocznej. 


14 wydań z płytami DYDwcenie 


JAK ZAMÓWIĆ PRENUMERATĘ: 


Wpłacając na konto: Telefonicznie: Przez e-mail: 
98 1140 1010 0000 5051 7500 1002 (22) 529 12 10 prenumerataGpolnt-group.pl 
Tytułem: Prenumerata Film 

spółka 


potowana na 


GPW © Fo!'NT GROUP 
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PAWEŁ T. FELIS 
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BARBARA HOLLENDER 
© 
ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
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ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
A) 
ANITA PIOTROWSKA 
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